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Sportowcy w pierwszych szeregach Obrońcć Jit
Gwardia Kraków mistrzem Klasy Państwowej po raz drugi
II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju 

obraduje

Mistrzostwa klasy państwowej zakończone
sądzony. Poznaniacy za późno sięzycji w hierarchii polskiego pil-

karstwa, by wychowywał liczne gnęli do rezerw. Po zdobyciu 
i doborowe kadry młodych pił­
karzy, stanowiące przyszłość i 

ycłi najbardziej _. przekonywiiią- —

Zakończona została walka o 
prymat w ekstraklasie pił­
karskiej Polski. Skończyły 
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mistrzostwa Polski przed trzema 
laty, nie myśleli o kadrach, o wy

i »1,111^.8,0» pK O * r rn-
.950

nterówności formy i wysokich 
porażek na wyjazdach, musi się 
także rozstać z ekstraklasą. W 
równej walce z rywalami górni­
cy nie mieli przysłowiowego łutu
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Chorzów: Unia — 
"B^^^^órnik — 
jRadlm: Górnik"'—

niecce ligowe
?S. Włókniarz 1:1 (0:1) 
dowlani (Chorzów) 2:1 (2:1) 
wardia 2:1 (1:0)

Związkowiec —Związkowiec (Poz.) 4:1 
^Kolejarz -^-|CWKS 1:1 (1:0) 
va: Kolejhrzl — Ogniwo (Krak.) 1:1 (1ipäßEwa: Kolejtaz -

izecin: Gwardia"trZÄH31 
n

Ogniwo (Krak.) 1:1 (1:0)

Ogniwo (Bytom) 1:2 (1:2)

krótkowzroczna polityka 
ła się na Związkowcu.

Górnik Bytom, nie ustępuj 
poziomem reszcie klubów 
giej połówki tabeli, na

szczęścia i będąc groźnym prze­
ciwnikiem dla zespołów czołówki 
ligowej nie zdołali zebrać takiej 
ilości punktów, która by ich wy-, 
prowadziła z zagrożonej strefy.
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C Iowa Joliot Curie padają w skupioną ciszę sali, wywołując 

burzę oklasków. • Ńim. prof. Jpliot .Curie powie pierwsze 
słowa swego wstępnego przemówienia, musi wysłuchać długotrwa­
łej owacji. Delegaci 73 państw, : przedstawiciele pólmiiiardowej 
armii zwolenników pokoju radośnie witają otwarcie obrad. Zda­
ją sobie sprawę jak doniosłe mają one znaczenie dla przyszłości 
świata, dla-, losów całej ludzkości. Wiedzą jak wielka ciąży na nich 
odpowiedzialność i jak trudne- mają do, spełnienia zadanie. Zdają 
sobie w pełni sprawę z niezwykłej doniosłości Kongresu.

■ Głośno jest nie tylko w, sali kongresowej. Przez uchylone okna 
wdziera się potężny ryk syren, obwieszczający ludowi stolicy roz­
poczęcie obrad. Ów przeciągły jękliwy dźwięk syren ma swoją 
specjalną wymowę. Niesie on zapewnienie uczestnikom Kongresu, 
że wszystko o czym będą mówili jest sprawą pół miliarda ludzi, 
którzy podpisem pod Apelem Sztokholmskim określili swą wolę 
obrony pokoju. Niesie on zapewnienie, że za postanowieniami de­
legatów 73 państw stoją niezliczone szeregi prostych ludzi zde­
cydowanych poprzeć każdą akcję,, zmierzającą do zapewnienia 
światu pokoju.

Mówi prof. Joliot Curie. W pierwszym jego zdaniu pada sło­
wo: „WARSZAWA“. Na jego dźwięk zrywa się nowa burza okla­
sków. Delegaci z entuzjazmem oklaskują wyrazy uznania i po­
dziękowania, jakie przewodniczący Stałego Komitetu Obrońców 
Pokoju przekazuje narodowi polskiemu, polskiemu Rządowi i Pol­
skiemu Komitetowi Obrońców Pokoju.

„Prace nasze — kończy swe przemówienie prof. Joliot — po­
winny sprawić, by siła, jaką reprezentujemy, była jeszcze potęż­
niejsza, abyśmy uczynili z niej najwyższą instancję, zdolną do na­
rzucenia woli ludów zawsze — w każdym wypadku, gdy zawiodą 
te- instancje, których obowiązkiem jest utrzymanie pokoju na 
święcie“.

Prof. Joliot skończył. Teraz na trybunie staje przedstawiciel 
miasta, któremu przypadł w udziale zaszczyt podejmowania uczestni 
ków Kongresu. Mówi przewodniczący Warszawskiej Radj7 Naro- 
dowej — Jerzy Albrecht. Było to ze wszechmiar wzruszające. Kie­
dy Jerzy Albrecht stwierdził, iż pragnieniem całego narodu pol­
skiego jest, aby Warszawa stała się miastem bliskim każdemu de­
legatowi, przez salę przelatuje huragan oklasków. Przemówienie 
stało się okazją do zamanifestowania przez zagranicznych gości 
uczuć serdecznej przyjaźni, dla .narodu polskiego, głębokiej sympatii 
dla jego stolicy, oraz uznania wysiłków Polski Ludowej, która z tak 
ńiebvwałem rozmachem zaciera bolesne ślady wojennej pożogi.

Oto bowiem właśnie Warszawa jest usymbolizowaniem twór­
czej potęgi pokoju, i niszczącej siły Wojny. Oto bowiem właśnie 
Warszawa pokoju — rosnąca na igruzach wojny niesie szczęście 
i dobrobyt narodowi Dolskiemu,

— .POKÓJ, POKÓJ, POKÓJ! — To słowo powtarzane we 
wszystkich językach nie milknie na sali. Nie jest już hasiem ~— 
stało się wyzwaniem rzuconym podżegaczom wojennym,'stało się 
symbolem 'niezłomnej Woli ludzkości. zdecydowanej unicestwić 
knowania imperialistów. ' z

Dokoncseme na str. 4

Prüf. Jóllut-Ctme V"jyłu3xa iii igowt- 'i- -Su® 
g leli wysoki p? 
iclnałą zasługę

mistrzem?

otyi k Kuchynka, ktćfcjr-i dZfehę 
ęgw ciągu dwóch lat śWyirii. b^ 
it^-r ;i doświadczeniami ż wybo- 
i\Ją kadrą krakowskiego klrowĘ 
Jliowemu mistrzowi Polski skJa 

serdeczne gratulacje, żia 
«.razem, by w przyszłych 1® 
odnie i z powodzeniem wal 
utrzymanie przodującej po'

dnńay

JfŚostro,

chocia;

kow^k 
Ricfhń

Dstajnie spót«| 
szacie i 
nik^n
w ,.,
bia^ie Spotkań^ 
kiirht« mpie, nie , 
11« ^yr 
jedyńi 
zes$bł 
gdś&e, - a: -“pomewa-z: guspuuai /-<= x « w -

boisku częsta,..pądał „trup”. Ofiarami 
tego rodzaju gry padli Kaszuba i 
Hymczak. Sędzia spotkania, bardzo 
słabo prowadzący zawody, nie po­
trafił utrzymać zawodników w ry- 
zacni zbyt często mylił się w swo- 
ich orzeczeniach. Gdyby nie to, spot- 
kanie Kolejarza z technicznie dobrą 
drużyną gości mogło się stać znacz- 
n'e ciekawszym i wartościowszym 
widowiskiem.

W pierwszej połowie gry zdecydo­
waną przewagę posiadali kolejarze, 
którzy zwłaszcza w ataku grali w 
tym okresie całkiem dobrze. Łącz i 
Popiołek znaleźli skuteczne sposoby 
na grę Kaszuby jako stopera. W 16 
min gry szybki atak Kolejarza, prze 
prowadzony prawą stroną, zakończył 
się celnym strzałem Popiołka, który 
zdobył piertyszą bramkę. V7 dalszym 
ciągu drużyna gospodarzy ma wyraź-
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spaczone 

w. Hasło d<

ii przebyły sztafety 
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życzenia dla II światowego Kongresu Pokoju, niesione już od kilku tygodni 
H sztafetami 'sportowymi z trzech krańców Europy, mimo że początkowo, zgodnie 
i z programem, kierowane były do Sheffield, doręczone zostaną 1 rezydium Kongresu 

H w Warszawie. T >
fi Młodzież sportowa Rumunii, Węgier, Włoch, Francji, Szwajcarii,. Luasem-
|g burga, Finlandii, Szwecji, Norwegii, Danii, Austrii, Niemieckiej Republiki Demokraty- 3 cznej, Czechosłowacji i Polski, przebyła przy tym łącznie ponad 50 tysięcy kilome- 
Bl trów, czyli więcej aniżeli wy nosi długość równika. . ’
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Końcowa tabela 
klasy 

państwowej
33 51:17
32 50:24
26 52:37
23 32:23
23 33131
23 38:39
21 40:46
19 32:2S
19 36:46
18 38:40
18 33:64

9 18:51

Gwardia Kraków 
Unia Ruch Chorzów 
Kolejarz poznań 
ogniwo Kraków 
Górnik Radlin 
Związkowiec Kraków 
Kolejarz Warszawa 
Budowlani Chorzów 
Włókniarz Łódź 
CWKS Warszawa 
Górnik Szombierki 
Związkowiec Poznań

22
22
22
22
22
22
22
22
22
22
22
22

19501921
Z okazji ukończenia piłkar­

skich mistrzostw Polski podaj e- 
my wszystkie drużyny. które do 
tychczas dzierżyły tytuł mistrzów 
ski w poszczególnych latach.

1921 — Cracovia
1922 — Pogoń
1923 — Pogoń
1924 — Pogoń
1925 — Pogoń
1926 — Pogoń
1927 — Wisła
1928 — Wisła
1929 — Warta
1930 — Cracovia
1931 — Garbarnia
1932 — Cracovia
1933 — Ruch
1934 — Ruch
1935 — Ruch
1936 — Ruch
1937 — Cracovia
1338 — RUCh
1939 — Ruch

dług stanu 
śnia)

1946 — Polonia
1947 — Warta
1948 — Cracovia 
1943 — Gwardia 
1950 — Gwardia

na 
cy 
Iłu

ich w każdym meczu, poparta była 
tym razem świetną kondycją, zdecy­
dowaniem, myślą w grze, a zespół 
owiany był wolą zwycięstwa, która w 
rezultacie przyniosła mu w ostatnim 
meczu wartościowy sukces.

Twarda obrona rozbijała, jak taran, 
ataki przeciwnika. Pytlik zaszachował 
Mordarskiego, Bober wyłączył z gry 
Cisowskiego, a później Jaśkowskiego. 
Obydwaj boczni pomocnicy, mający

:e»połów, walczących 
lińskim, raczej Górnif-{i tió ty

Isakowa 
w Katowicach
KATOWICE. W niedzielą przybyła 

do Katowic na wielki wiec w hali po- 
wystawowej delegatka ZSRR na II 
Światowy Kongres Pokoju, Maria Isa- 
kowa — wielokrotna mistrzyni świata 
vr jaździe szybkiej na łyżwach.

Isakowa witana była niezwykle ser­
decznie przez przedstawicieli sportu 
śląskiego z dyr. Kisielińskim na czele. 
Po wiecu zasłużona mistrzyni sportu 
ZSRR złożyła wizytę łyżwiarzom ślą­
skim na Torkacie, a następnie uczest­
nikom kursu dla hokeistów i łyżwia­
rzy w ośrodku k. f. w Katowicach.

Ź kolei isakowa zwiedziła kryty ba­
sen pływacki w Bytomiu, , gdzie trener 
Królik i pływacy bytomskiego Ogniwa 
wręczyli jej piękny bukiet kwiatowy, 
a wieczorem obecna była na meczu 
hokejowym Ogniwo •— Stal. Licznie 
zebrana publiczność zgotowała mistrzy 
ni świata żywiołową owacje., manife­
stując równocześnie na rzecz świato­
wego pokoju. Ńa ogólne żądanie 
dzów, Isakowa zrobiła kilka rund 
noroWych na Torkacie.

Łyżwiarzom, którzy - interesują 
jazdą szybką —- Isakowa udzieliła 
reg cennych uwag metodycznych.
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się 
sze-

Cklasyiikacja we- 
w dniu 1 wrze*

Wisla
Wisła

XV Igrzyska Olimpijskie 
zbrataniem narodów

W trzecim dniu obrad II Świa­
towego Kongresu Obrońców Po­
koju przemawiał m. in. przewo­
dniczący delegacji fińskiej, guber 
nator okręgu I-Ielsinki i członek 
Komitetu Organizacyjnego Igrzysk 
Olimpijskich — VAINO MELTTI. 
Omówiwszy rolę ludu Finlandii 
,w walce o pokój i szczerą współ­
pracę wielkiego narodu radziec­
kiego z małym narodem fińskim, 
Vaino Meltti część swego prze­
mówienia poświęcił sportowi, ja­
ko jednemu z najskuteczniejszych 
środków współpracy między na­
rodami.

Przedstawiciel Finlandii wyra­
ził nadzieję, że święto młodzie­
ży całego świata, jakim są zawsze 
Igrzyska Olimpijskie, które tym 
razem odbędą się w Finlandii w 
roku 1952, stanie się potężną ma­
nifestacją zbratania wybrańców 
sportowych wszystkich narodów 
świata i wielkim wkładem w 
dzieło światowego pokoju.

Przemówienie Vaino Meltti, 
spotkało się z entuzjastycznym 
przyjęciem wszystkich zebranych 
delegatów, reprezentujących 72 
kraje.
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Dwsdifeścfe bramek na zakończenie sezon«
Unia Ruch Chorzów wicemistrzem

po remisie z Włókniarzem 1:1 (0:1)
UNIA—RUCH: Wyrobek, Bom­

ba, Gebur, Jacek, Hajduk, Susz­
czyk, Kubicki (Przecherkaj, Cie­
ślik, Breiter, Tim, Przecherka 
(Alszer).

ŁKS WŁÓKNIARZ: Szczurzyń 
ski, Pietrzak, Włodarczyk, Wa­
piennik, Urban, Kałużyński, Koź 
miński (Zygmuncik), . Patkolo, 
Szymborski, Baran, Hogendorf.

Sędzia Hanusiak z Gdańska. 
■Widzów 8.000.

Ostatnia szansa, jaka pozostała 
drużynie chorzowskiej w walce o. 
tytuł mistrzowski, została zaprze 
pąszczpną w niedzielnym meczu 
z ŁKS. Włókniarzem.

Unia rozegrała mecz pod każ­
dym względem słabo, niczym nie 
usprawiedliwiając swych wyso­
kich aspiracji. Wprayedzie w dru 
giej części gry gospodarze mieli 
przez długi okras zdecydowaną 
przewagę, przesiadywali niemal 
bezustannie pod bramką Szczu- 
rzyńskiego, jednak wszystkie wy 
siłki napadu Ruchu kończyły się 
jeśli nie niecelnymi strzałami, to 
na doskonale w tym dniu uspo­
sobionym bramkarzu łódzkim. 
Szczurzyńśki dwoił się i troił w 
bramce, ratując7w najniebeżpie- , 
czniejszych sytuacjach i jemu 
też w pierwszym rzędzie włók­
niarze mogą zawdzięczać urato­
wanie jednego punktu.

Jego vis-a-vis Wyrobek nie był 
tak często zatrudniony, nie mniej 
i on w wielu wypadkach wyka-

zał dobrą klasę. Jedyna przepusz 
czona bramka nie obciąża jego 
konta. Miał on o tyle trudniej­
sze zadanie, że bardzo słabo spi­
sywali się w tym meczu jego ko­
ledzy z obrony, którzy niepew­
nym wkraczaniem w sytuacje 
stwarzali wiele niebezpieczeństwa 
pod własną bramką. W pomocy 
Ruchu wybitnie dał się odczuć 
brak Cebuli. Jego zastępca, Haj­
duk, nie należał do mocnych 
punktów drużyny, a i obaj bocz­
ni, Jacek i Suszczyk zagrali po­
niżej swych możliwości. W ataku 
słabym w tym dniu był Breiter. 
Cieślik wprowadzał, jak zwykle, 
w akcję.swego napadu wiele ży­
wiołowości, było to, jednak wszy­
stko za mało na dobrze usposo- i 
bioną defensywę łodzian.

Goście grali twardo, nieustę­
pliwie, walczyli o każdą piłkę. W 
początkowym okresie pierwszej po 
łowy mieli wyraźną przewagę, 
której nie dali sobie wydrzeć aż 
do końca pierwszej połowy. Obok 
doskonale broniącego Szczurzyń- 
skiego, dobrym był Włodarczyk 
w obronię oraz Urban w pomo­
cy. Pietrzyk był dużo słabszy, od 
swego partnera. W ataku najnie­
bezpieczniejszym był Baran. — 
Dzielnie sekundował mu Patkolo. 
Hogendorf był stanowczo za wol­
ny, przez co zepsuł wiele sytua­
cji swym kolegom.

Pierwsze minuty gry przyno­
szą przewagę gościom, którzy raz

po raz stwarzają groźne sytua­
cje pod bramką Ruchu. Efektem 
tego są 4 rzuty rożne oraz jedna 
bramka, strzelona przez Szymbor­
skiego. Powoli Ruch rozkręca się, 
coraz częściej podchodzi pod bram 
kę łodzian, jednak wszystko się 
kończy na ŚzczUrzyńskim.

Po przerwie Ruch przechodzi 
do zdecydowanej ofensywy, gnie 
cie okresami niemiłosiernie prze­
ciwnika, jednak przewaga nie 
znajduje efektu w strzelonych 
bramkach. Jedyny punkt, uzyska

ny w tej połowie gry, padł z rzu­
tu karnego egzekwowanego przez 
Cieślika, w 61 min. gry. W tej 
części gry łodzianie ograniczają 
się jedynie do wypadów, które 
jednak są z reguły bardzo groź­
ne i stwarzają wiele kłopotu de­
fensywie gospodarzy. Pomimo o- 
bustronnych wysiłków mecz koń­
czy się remisowo.

Sędzia Hanusiak z Gdańska 
nie mógł zadowolić. Wydawane 
przez niego orzeczenia krzywdzi­
ły obie drużyny.

Górnik Radlin
Gwardia

Górnik Bytom -
Mwhni Chorzów

GÓRNIK: Jung (Fiskal), Czernik, 
Czypionka, Krause, Banisz, (Stein), 
Wieczorek, Pająk, Jerominek, Sobek, 
Klasówka, Bu rd a.

BUDOWLANI: Janik, Durniok (Kar 
mański), Janduda, Kalus, Wieczorek, 
Gajdzik, GIąnc, Gronowski, Rogocz, 
(Durniok), Spodzieja, Barański.
■ Po przerwie Górnicy przeprowadzi­
li zmiany w składzie: bramkarza Jun 
ga zmienił Fiskal.
Stein, tj Budowlanych 
tuzjowanego Rogocza 
mański.

Bramki dla Górnika pad? _ “ _i— 
łów: Sobka (9 min.), 
min.). Punkt dla Budowlanych uzy-

Banisza zastąpił 
w miejsce kon 
wszedł Kar-

jadły ze strza
KrĄsówki (30

Związkowiec Kraków Mn
Związkowiec Foznsfi U'"

ZWIĄZKOWIEC KRAKÓW: Stefan! 
82yn, Jodłowski, Piekulski, Górecki, 
Lasiewiez, Feluś, Parpan II, Browar- 
ski, (Macała), Nowak, Bożek, Glaj- 
cąr.
ZWIĄZKOWIEC POZNAN: Krystko- 
wiąk, Pytla, Staniak, Cybiński, Groń­
ski, Skrzypniak, Stachowiak, kaj- 
dBsz, Jakubiak, Opitż, Smólski.

Bramki zdobyli: Stachowiak dla 
Związkowca Poznań, Nowak. Stefa- 
nisżyn (z karnego), Bożek i Glajcar. 
Sędzia Szczur z Sosnowca. Widzów 
Ok, 2000.

KRAKÓW, (tel.) Poznańsko-krakow 
Eki „łabędzi śpiew“ Związkowców nie 
wywołał większego zainteresowania 
wśród zwolenników piłki nożnej, Kra 
kowa. Przenikliwe zimno i brak czyn 
ńika emocjonalnego sprawiły, że tyl­
ko niespełna 2000 widzów przyglądało 
Się ostatnim w tym roku zawodom li 
gowym i oklaskiwało zasłużone na 
ogół zwycięstwo drużyny lud wino w- 
skiej. Toteż i bez pomocy sędziego 
Szczura, który przy stanie 1:1 poetyk 
tcwał wątpliwy rzut karny przeciwko 
poznaniakom, mecz ten wygrałby n’’e 
wątpliwie Związkowiec krakowski, 
będąc, jako całość, lepszy od swego 
poznańskiego imiennika.

Ciężki teren boiska nie pozwalał 
na rozwinięcie konstruktywnej gry. 
Toteż obustronnie grano byty na­
przód, byle bliżej bramki przeciwni­
ka. Z większym powodzeniem szarżo 
wał po boisku atak Związkowca kra 
kowskiego, zmuszając Krystkowiaka 
trzykrotnie do kapitulacji (czwarta 
bramka padła z karnego b:tego przez 
bramkarza Stefaniszyna). Poznaniacy 
załamali się dopiero po trzeciej bram 
ce. w ostatnim kwadransie gry Związ

kowiee poznański jeszcze raz prze­
szedł do ofensywy, miał nawet kilka 
szans dó. zdobycia jednej czy dwóch 
bramek, ale nie potrafił ich wyJkorzy 
stać.

Z drużyny zwycięskiej należy wy­
różnić stetanisz.yna, Lasiewlćza, Felu 
sia. Nowaka t Glajcai-a, ze Związków

■ ca poznańskiego, — Krystkowlaką. ,i 
Grońskiego, Stachowiaka j Ka.jdasza

Krak® w
składne akcje powodowały raz po raz 
zamieszanie pod bramką Górnika. XX 
4 minucie Mórdarski fatalnie skikso- 
wał, będąc sam na sam’ z bramka­
rzem. Powoli przewaga techniczna za­
częła się gubić na tle szybkiej, zdecy­
dowanej gry gospodarzy. W 6 minucie 
Szleger zaprzepaścił sytuację, która 
powinna skończyć się bramką. W kil­
kanaście minut później Seget z. ideal­
nego podania Frankego strzelił w aut.

Jurowicz musiał coraz częściej in­
terweniować. XV 38 minucie po szaleń 
czym raidzie lewej strony Górnika, 
piłkę dostał Dybała, który przeszedł 
na pozycje prawego łącznika. Moment 
niezdecydowania Jurowiczą, który nie 
wiedział czy wybiec czy zostać w 
bramce, wykorzystał lewo skrzy dło- 
yzy gpsppdąrzy i lelęko przerzucił piłkę 
nad Jurowiczem.

Górnik opąnował od tęgo momentu 
całkowicie grę. Druga bramka wisia- 
ła w powietrzu. FjaneU wykopnął piłt 
l;ę w 39 minucie z linii bramkowej. 
Strzały Górnika ocierały się o bramkę 
Gwardii, ale nie znalazły drogi do 
siatki.

Po przerwie Gwardia rozpoczęła z 
animuszem. XV 6 minucie groźny 
strzał Kohgta trafił w słupek. Szturm 
był jednak krótkotrwały. Do głosu 
znów doszedł Górnik. Gwardia zmie­
nia Cisowskiego na Rtlpę. Gra staje 
się coraz bardziej nerwowa i emocjo­
nująca, ale przewaga Górnika nie-ma­
leje. XV 21" minucie rozstrzygnęły się

śląjąc się strzelił celnie i skutecznie. 
Górnik prowadził 2:0.

robili to lak dobrze, że mogli znacz­
ny zasób sił poświęeić budowaniu ak­
cji ofensywnych w.anrtęj drużyny.- 

‘ Omawiając grę Górnika, trudno 
podkreślać walory poszczególnych gra 
cży, nie mówiąc o zespole, jako o ca­
łości. Był jednak w niedzielę na pry­
mitywnym .boisku radlińskim.' gracz, 
który zasługuje na szczególne wyróż­
nieni®, Typa piłkarzem o szczególnych 
walorach był lewoskrzydłowy Górni­
ka, Dybała. Nigdy nie grał tak przed 
teni. Był on kierownikiem całej piątki 
ofensywnej, inicjatorem najgroźniej­
szych akcji i gtrgelęem obydwu bra­
mek, zdobytych w bardzo trudnych 
sytuacjach, Chcielibyśmy oglądać 22 tą 
kich Dybaiów na każdym meczu ligo­
wym.

W Gwardii tylko trzej zawodhicy 
zagrali na poziomie, jaki, powinien re­
prezentować zespół mistrza Polski. 
Byli nimi: obrońca Flńąek, średkowy 
pomocnik Szczurek i pławy łącznik, 
Gracz. Usiłowali oni wprowadzić do 
drużyny spokój, myśl i wzmocnić 
ducha walki. Niestety reszta zespołu 
była niedysponowana, a estoja-.for­
macji defensywnych, Jurowicz, ma na ■ 
sumieniu obydwie utracone bramki. ■

Trzech graczy nie mogło powstrzy­
mać nap oru dobrze'funkcjonującej ma 
Chiny Górnika. I dlatego piłka zpaj- 

. dpwała się Częściej pod bramką Gwar 
dii, niż na polu karnym gospodarzy. losy meczu. Szleger Strzelił z bliskiej

Pierwsze■■ • minuty nie zapowiadały odległości na bramkę, Jurowicz wy- 
pcrażkj Gwardii. Płaskie passtngi i bil pod nogi Dybały, który nie namy-

I

Mecz miał się ku końcowi. Emocja 
spadła. Gwardia nie była w stanie 
wyrównać. Zanosiło się na wyższą po 
rażkę gości, ale Górnik zdobywał 
tylko rzuty rożne i vr tej konkurencji 
prowadził wyżej uiż w bramkach, bo 
8:2. 5

Na minutę przed końcem, gdy sę­
dzia spoglądał już na zegarek, przy­
szły mistrz Polski zdobył się wresz­
cie na piękny zryw. Po pięknym za­
graniu lewej strony napadu, Mordar- 
ski zdobył honorową bramkę. Nowy 
zastrzyk energii pobudził gwardzistów 
de desperackiego szturmu. Piłka jed­
nak w tym dniu nis powędrowała już 
ani razu do siatki.

Smutne miny graczy Gwardii miały 
sie rozweselić dopiero za kilkanaście 
minut.

skał w 32 min. Itogocz. Sędzia Eu- 
kowski (Radom). Widzów około 7.G00.

Górnicy, jak zwykle, bojowi, wal­
czyli do upadłego o każdą piłkę. 
Twardo i nieustępliwie przeciwstawili 
się zespołowi gości. Bez przetrzymy­
wania — długimi piłkami zdobywali 
teren. Była to gra niebłyskotliwa, 
pozbawiona jakiejkolwiek finezji ze 
strony zwycięzców. Jedynie Kr asów-, 
ka żonglował piłką, przysparzając de 
fensywie chorzowian wiele kłopotów. 
Jego bramka, zdobyta po solowym 
biegu z bardzo trudnego kąta, plaso­
wanym strzałem, była najlepszej 
marki. Pozostali włożyli'w to spotka­
nie sporo ambicji Po prostu robili to, 
na co ich stać i co częstokroć oglą­
daliśmy w czasie tegorocznych wy­
stępów Górnika.

Goście z Chorzowa nadali swej grze 
bardziej ciekawe cechy. Wprawdzie 
zagrania ich byty oparte o jakiś sy­
stem, jednakże z wyzyskiwaniem na­
darzających, się sytuacji podbramko­
wych było już o wiele gorzej. Gro­
nowski, Spodzieja czy Barański nie 
decydowali się w odpowiedniej chwi 
li na zaskakujący strzał. W trójce po 
mocy tym razem najlepiej wypad! 
Kalus, który zresztą miał wiele trud­
ności, by utrzymać dobrze usposo­
bionego as'a górników Krasówkę. 
Obrońcy i ociężały Janik nie wyszli 
poza przeciętność.

Do przerwy spotkanie, które miało 
ścisłą współzależność dla gospodarzy 
z wynikiem . meczu poznańskiego, 
gdyż rozstrzygało o utrzymaniu się 
w lidze, toczyło się w bardzo spor­
towej atmosferze. Druga część była 
bardziej ostra i chwilami bój niepo­
trzebnie był przeplatany złóśltytyml 
wykroczeniami. Gospodarze odnieśli 
zwycięstwo, ponieważ ich akcje ofen­
sywne, co prawda prymitywne,, byty 
bardziej skuteczne. Budowlani nato­
miast składniej współpracowali, je­
dnakże na polu -bramkowym' zwycięż 
ców nie potrafili zakończyć swych 
akcji. (Kw)

i

Kolejarz Pozna» — „ A'te,
C K- S Warszawa 111 8 OJ

POZNĄN. — Bramki strzelili: Chu- 
dziak w 41 min., Sąsiadek w 63 min.

KOLEJARZ: Wróblewski, Sohko- 
wiak, Wojciechowski, Słoma, Tarka, 
Czapczyk, Kołtuniak, Białas, Gogo­
lewski, Anioła, Chudziak.

CWKS:. Sosnowski, Polak Piotrow­
ski, Serafin, Orłowski, Oprych, Olej­
nik, Saperek, Górski, Szczepański, Są­
siadek.

Sędziował Seifert z Krakowa. Wi­
dzów 12.000.

Wydawało się przed meczem, że 
kolejarze poznańscy bez trudu upo­
rają się z zagrożoną spadkiem druży­
ną ■wojskowych. Ale już pierwsze mi­
nuty gry wykazały, że gracze CWKS- 
doskonale się przygotowali do me­
czu i są równorzędnym przeciwnikiem

Goście podyktowali ostre tempo, któ .

re utrzymane zostało do ostatniej mi­
nuty meczu. Toteż gra była żywa i 
przez 90 minut trzymała w napięciu 
całą widownię-

Gracza CWKS nastawili się szcze­
gólnie na grę defensywną. Pieczoło­
wicie kryli groźnych strzelców poznań 
skich i przyznać trzeba, że plan swój 
— rozbicia ataku przeciwnika — do­
brze wypełnili. Cofnięta linia napadu, 
a szczególnie obaj skrzydłowi, prze­
prowadzała .liczne. krótkie, ale zaw­
sze groźne ataki, zmuszając obronę 
kolejarzy do maksymalnego wysiłku. 
Często zdarzało się, że bramkarz Wró­
blewski znajdował się sam na sam aż 
z dwoma przeciwnikami i tylko jego 
wybitnie dobrej grze w tym dniu przy 
pisać należy, że wojskowi nie strze­
lili więcej bramek.

Drużyna Kolejarza, mając już za-

pewnione trzecie miejsca w lidze, za­
grała wyjątkowo spokojnie. W sumie 
przeważała lekko nad przeciwnikiem- 
Najlepiej zagrała linia pomocy, nato­
miast dobrze pilnowany atak nie zaw 
sze znajdował rozwiązanie w sytu­
acjach podbramkowych. Gubił się tu 
nawet opanowany zwykle Białas, któ- , 
rego podania nie zawsze docierały do 
zamierzonego celu.

Także Anioła nie miał szczęścia. Je­
go silne „bomby” rzadko trafiały do 
celu, a gdy zdarzało się, że piłka skie 
rowana przez niego do bramki miała 
ugrząźć w siatce — zjawiał się na po­
sterunku doskonale broniący Sosnow­
ski. Obaj skrzydłowi zagrali nieco le­
piej, niż środek napadu. Brak jednak 
współpracy spowodował, iż. kolejarze 
nie mogli wykorzystać swej lekkiej 
przewagi.

Szukamy nowych dróg w pracy szkoleniowej
Z zaciekawieniem śledziłem 

przebieg zapoczątkowanej przez 
l'ed. Żmarzlika na łamach „Spor­
tu“ polemiki, na temat wykaza­
nej na meczu z Finlandią słabej 
formy naszych bokserów.

Temat ten jest w Poznaniu ży­
wo komentowany. Każde ukaza­
nie się numeru „Sportu“ z nowym 
artykułem polemicznym wywołu­
je nowe dyskusje na ten temat. 
Artykuł trenera Sztama p. t. „O 
nowym systemie szkolenia pięś­
ciarzy“ wywołał u mnie reflek­
sje,, którymi chciałbym się po­
dzielić z czytelnikami..

Przypuszczam bowiem, że 
refleksje te rzucają dość cha­
rakterystyczne światło na tlo 
sprawy, którą jest, jak kpt. Lem- 
part się wyraża „polska szkolą 
boksu“. Szkołę tą chcemy bowiem 
wytworzyć poprzez pracę naszych 
trenerów i w ogóle wszystkich 
współdziałających w życiu spor­
towym' naszego boksu.

Wróćmy jednak do zasadnicze- przed wojną egzamin na celująco, 
go tematu tj. do artykułu Sztama 
Z dni* 2.11.1950. Już pierwsze zda­
nie nasuwa pytanie, dlaczego do­
piero na tegorocznym obozie wy- leniu indywidualnym na obozach 
szkoleniowym dla juniorów wa o krótszym, czy dłuższym trwa- 
Wroałswiu zastosowano po raz niu, kiedy nasi trenerzy klubowi

pierwszy system tzw. „szkolenia do tego systemu nie są przygoto- 
indywidualnego“? *

Logicznie myślący czytelnik mu 
si dojść do przekonania, że na­
szym trenerom system ten nie był 
znany. Tak jednak nie jest, bo w 
dalszym ciągu omawianego arty­
kułu czytamy, że Sztam znał ten 
system od dayrna, bo'pisze on wy 
raźnie.: „Kiedyś, przed wojną, nie 
pamiętam już przy jakiej to oka­
zji, zarzucono mi, że reprezenta­
cyjna ósemka nie walczy według 
jednego stylu, że Rfrtholć boksuje 
inaczej, niż Sobkowiak, czy Ko­
ziołek, a Czortek nie tak, jak Ko­
walski, Kolczyński jest przeci­
wieństwem Pisarskiego, itd. itd. 
A właśnie ta-różnorodność stylów 
stanowiła niejednokrotnie o na- 

. szych sukcesach“.
Słowa te nasuwają następujące 

pytania. Dlaczego Sztam, znając 
z własnego doświadczenia dodat­
ni wpływ systemu indywidualne­
go szkolenia bokserów, który zdał

nie zastosował go wcześniej, niż 
dopiero w tym roku we Wrocła­
wiu? Czy może być mowa o szko-

wani, by pracę tę kontynuować? 
I wreszcie, kto właściwie powi­
nien decydować o takim, czy in­
nym sposobie boksowania: trener 
klubowy, czy też państwowy?

Pytania te są wdzięcznym ma­
teriałem do rozwinięcia dalszej 
polemiki. Wydaję mi .się, że ostat­
nią kwestię można łatwo roz­
strzygnąć i to raczej na korzyść 
trenera klubowego. Jeżeli bo­
wiem, jak Sztam pisze: „U każ­
dego pięściarza trzeba uwzględ- 

■ nić w wyborze sposobu boksowa­
nia — (przyp.. autora) jego wła­
ściwości' fizyczne i psychiczne“, 
to nie ulega wątpliwości, że tre­
nerowi klubowemu te ostatnie są 
na pewno więcej znane, niż pań­
stwowemu, który z zawodnikiem 
tym przebywa tylko od przypad­
ku do przypadku i to. jeszcze w 
zmienionych .warunkach na obo­
zach.

4 Jeżeli chodzi o pierwsze' pyta­
nie, dlaczego Sztam nie zastoso­
wał systemu tego wcześniej, to- 
sądzę, że jeżeli on został rzeczy­
wiście zastosowany we Wrocła­
wiu, to zapewne niemały wpływ 
na to miała rozmowa, której by­
łem osobiście świadkiem. Rozmo-

wa ta toczyła się w Poznaniu mię 
dzy sędzią bokserskim ob. Maslow 
skini, a trenerem Majchrzyc- 
kim. w której ten ostatni kryty­
kował system szkolenia stosowa­
ny przez naszych trenerów bok­
serskich, twierdząc, że w pracy 
ich nie ma indywidualnego wy­
ciągania walorów, jakie tkwią w 
poszczególnych bokserach. Charak 
terystycznym dla mnie jest fakt, 
że ob. Masłowski robił sobie w 
czasie dyskusji z uwag Majchrzyc 
kiego notatki, jak mówił dla zdo­
bycia materiału dyskusyjnego.

Czy system ten rzeczywiście 
został zastosowany i na czym po­
legała ta zmiana w stosunku do 
pracy na innych obozach, mógłby 
najlepiej powiedzieć trener, któ­
ry współpracował ze Sztamem na 
tym obozie, zarówno jak i na po­
przednich. O ile się nie mylę, to 
trenerem tym. jest mgr Mizerski 
z Warszawy. Wiele na tematy 
szkoleniowe mógłby także napi­
sać trerier Ma jchrzyeki.

Mam nadzieję, że „Sport“ przez 
pozyskanie najszerszej ilości fa­
chowych uczestników w polemice 
przyczyni się do skierowania na­
szego boksu na właściwe tory.

Zdzisław Nowakowski 
kier', sekcji wyszfc F.O.Z.B.

Lekkoatletyka
-sportem uzupełniającym piłkarza 
P ODSTAWOWYM WARUN- 
-®- KIEM osiągnięć w ogóle, a w 

piłkarstwie w szczególności, jest 
SZYBKOSC. Zawodnicy i trene­
rzy n.ie zawsze jednak doceniają 
należycie tę właściwość sportu pił 
karskiego.

SZYĘKOSĆ NA TRZECIM
PLANIE

Najczęściej i najwięcej, mówi 
się piłkarzom o technice gry, to, 
jest o sposobach opanowania pił­
ki. Mniej natomiast kształci się 
ich w zakresie taktyki gry, a 
prawie zupełnie pomija się zagad 
nienia doskonalenia piłka­
rzy w sprawności biegowej. Do 
rzadkości należą w naszych dru­
żynach zawodnicy, zdolni do prze 
biegnięcia „setki“ w granicach 12 
sek.

Załóżmy, że doskonale grający 
technicznie i taktycznie piłkarz 
biegnie z szybkością zaledwie 4 
metrów na sekundę. Zawodnik 
taki nie uwolni się nijdy od szyb­
szego od .siebie przeciwnika,, któ­
ry robiąc 4,5 czy 5 m na sekundę, 
dojdzie zawsze wcześniej do piłki.

Pierwszą więc zasadą sukcesów 
w grze w piłkę nożną jest umie­
jętność biegania, i. to w tempie 
szybszym od przeciwnika.

ATAK I OBRONA
W grze w piłkę nożną rozróżnia 

się dwie fazy: atak i obronę. Gra 
w defensywie polega przede wszy 
stkim na dobrym obstawianiu czy 
kryciu przeciwników. Podstawo­
wym zaś zadaniem napastników 
jest zdolność szybkiego uwalnia­
nia się od .kryjących ich przeciw­
ników z pomocy i obrony.

Jeśli między dwoma, grającymi 
przeciwko sobie zawodnikami ist­
nieje różnica w szybkości, to za­
wsze przegra walkę o piłkę czy po 
zycję zawodnik wolniejszy'. Każda 
sytuacja w grze rozwijać się bę­
dzie na jego niekorzyść.

Jasnym jest, że jeśli obaj za­
wodnicy są jednakowo szybcy, 
nrzewage w grze zdobędzie zawód kandydatów na piłkarzy. 
r-.iv i wvtr7.vmałośei fi-

piłki i taktyki gry. Tempo, dó 
którego się przeciwnik dostosowu 
je, jest z punktu widzenia zasad 
taktyki — bezwartościowe.

W chwili,. gdy przekracza ono 
możliwości przeciwnika, staje się 
rodzajem taktyki.

Oprócz szybkości i wytrwałości, 
piłkarz . musi się odznaczać siłą 
fizyczną,. zwrotnością, ruchliwo­
ścią i innymi zaletami lekkwatlg- 
ty. Pełne wyrobienie lekkoatlety­
czne piłkarza jest podstawą, na 
której opierać on może swoje i ca 
łej. drużyny umiejętności taktycz­
ne.

Różnica w wyszkoleniu tech­
nicznym dwóch graczy nie ma ta­
kiego wpływu na wynik ich „po­
jedynku“ w grze, jak różnica w 
ićh szybkości. Bardzo często decy 
duje ona o wyniku spotkania.

PRZYKŁAD DEMINA
Dla przykładu można podać 

„pojedynki“ dwóch graczy zna­
nych drużyn radzieckich, CDKA 
i Dynamo. Szybki lewoskrzydło­
wy CDKA Demin, odznaczający 
się przy tym wspaniałym driblin- 
giem, we wszystkich pojedynkach 
z wolnym pomocnikiem Dynamo, 
Radikowskim, wychodził zwycię­
sko rozbijając system obrony Dy 
namo, oparty na dokładnym kry 
ciu zawodników i umiejętności 
gry defensywnej i destrukcyjnej.

Szybkość i zdolność ustawicz­
nego poruszania się zawodników, 
będące podstawowymi' cechami 
nowoczesnej gry w piłkę nożną, 
można zdobyć przez systematycz­
ną, intensywną zaprawę lekko­
atletyczną zawodników.

Sport piłkarski wymaga od za­
wodników wielu właściwości lek­
koatletycznych, do jakich w pier­
wszym rzędzie zaliczyć należy: 
szybkość, zwrotność, wytrzyma­
łość i siłę fizyczną.

Lekkoatletyka zatem winna 
stać się podstawowym, uzupełnia 
iącym sportem zawodników już 
czynnych, a sportem głównym dla

nik o większej wytrzymałości fi­
zycznej (lepszej kondycji), i lep­
szym wyszkoleniu technicznym.

KARDYNALNA ZASADA' .
Piłkarz winien biegać jednako­

wo szybko przez całych 90 minut. 
Oczywiście winien bśetraó oszczęd­
nie, to znaczy dobrze technicznie, 
poprawnie stylowo — i z myślą.

Dobry zawodnik zdaje sobie z 
tego sprawę, -że szybkoąć i ciągłe 
poruszanie się na boisku, to poło­
wa sukcesów jego drużyny. Bły­
skawiczny start, szybki bieg i wy­
trzymałość, oto trzy zasadnicze ce 
chy sprawności fizycznej piłka­
rza.

ŚZYBKOSC = TAKTYKA '
Jeśli.tempo w.grze jest zbyt du 

że, tak że przerasta ono siły prze­
ciwnika, to pociąga za sobą 
zmniejszenie się jego zdolności 
koncentracji uwagi, opanowania

Sklorz Warszawa -
Opiwo talww 1:1

jętnie ściągał na siebie obronę, aby 
niespodziewanie wysunąć piłkę, do 
nieobstawionych skrzydłowych, w 6 
min. gry w czasie interwencji Jaźnie, 
kiego: dp łatwej piłki niespodziewa­
nie doszedł Kuczyński i lekkim sfrza 
łem zaskoczył Borucza. nieprzygoto­
wanego do obrony. Następny okres . 
gry przyniósł znów groźniejsze ataki 
gości, ale obrona Kolejarza likwido­
wała je. Gra straciła na wartości ż 
powodu niepotrzebnej ostrości, jaka 
wprowadzili goście. W czasie groźnej, 
sytuacji pod bramką Ogniwa Hym- 
czak zderzył się z Wesołowskim i o- ■ 
puścił boisko, a na jego miejsce 
wszedł Rybicki, ostatnie 15 min. gry 
należały, do gospodarzy, którzy mieli 
kilka okazji do zdobycia bramki.

Widzów 10.000. Sędziował Orliński z 
Katowic.
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W PIERWSZYCH SZEREGACH OBROŃCÓW POKOJE 
. . STOJĄ SPORTOWCY NRD

Duże osiągnięcia w pływaniu
i piłce ręcznej

f^aźdego dnia, 
jów świata

ze wszystkich kra- 
nadchodzą meldun­

ki, mówiące o współdziałaniu organi­
zacji sportowych i szerokich rzesz 
czynnych spoitowców w walce o po­
kój. Nie brak w tej walce i sportow­
ców niemieckich.

Prasa Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej zwraca uwagę na fakty, że 
nie tylko w NRD, ale i w Niemczech 
zachodnich sportowcy rozumieją, do 
czego prowadzi polityka anglosasów 
budująca na odrodzeniu niemieckiego 
militaryzmu.

Piłkarze NRD, którzy mieli okazję

występować ostatnio w Zachodnich 
Niemczech — stwierdza jedno-z pism 
berlińskich — i to tacy, którzy je­
szcze kilka miesięcy temu widzieli w 
nich „złoty zachód”, przekonali się, 
do jakich celów marionetki z Bonn 
pragną wykorzystać ruch sportowy 
i na jak niezdrowych zasadach zbu­
dowany jest kapitalistyczny sport. 
„Złoty zachód” w prawdziwym świe­
tle okazał na odcinku kultury fizycz­
nej taką samą zgniliznę, jak i jego 
przywódcy polityczni.

Sportowcy niemieccy z zachodniej 
części kroczą też w wielu wypadkach

Maria Isakowa

„Pokój zwycięży wojnęa

Anneliese Volkmann:

Trzykrotna mistrzyni łyżwiar­
ska świata Maria Isakowa, ba 
wiąca w Warszawie, jako dele 

gatka Związku Radzieckiego na 
II Światowy Kongres Pokoju wy­
powiada się w następujący spo­
sób na temat najaktualniejszego 
w dobie obecnej zagadnienia, 
obrony pokoju.

„Na II wszechzwiązkowej Kon­
ferencji wybrano mnie delegatem 
Związku Radzieckiego na II Swia 
towy Kongres Obrońców Pokoju.

W zaszczytnym dla mnie wybo­
rze dopatruję się zaufania, jakim 
darzą mnie miliony ludzi uprawia 
jących kulturę fizyczną i sport, 
którzy swą twórczą pracą w fabry 
kach, kopalniach, na roli i w la-, 
bora torfach naukowych, umacnia­
ją potęgę miłującej pokój ojczyz­
ny i swymi osiągnięciami w pracy 
1 sporcie poszerzają jej sławę.

Jesteśmy narodem, kochającym 
pokój. W tym lapidarnym zdaniu 
kryje się głęboki sens. Każdy 
dzień naszej radzieckiej ojczyzny 
zapełniony jest twórczym czy­
nem: zalesiamy i nawadniamy 
stepy, budujemy życiodajne kana 
ły w pustyniach, gigantyczne sta 
cje wodne, wznosimy potężne bu­
dowle, tworzymy nowe teatry, 
szkoły i stadiony. Kochamy pokój 
dlatego, iż wiemy aż nadto do­
brze, co kryje w sobie wojna, Nie 
sie ona śmierć milionów ludzi, 
przeobraża miasta w rumowi­
ska gruzów, zamienia kwitnące 
pola na wypaloną ziemię, wyciska 
milionom gorzkie łzy i wzbudza 
w nich nieopisaną rozpacz.

Radzieccy sportowcy kochają po 
kój. wszystkie nasze wystąpienia 
zagranicą. wszystkie spotkania 
międzynarodowe, nacechowane by 
ły dążehiem do zacieśnienia ser­
decznych więzów ze sportowcami 
innych krajów i do pogłębienia 
przyjaźni ludzi pracy wszystkich 
krajów.

Oczy narodów świata zwracają 
się z coraz to większą nadzieją w 
stronę Związku Radzieckiego. Do­
wody tego spotykamy na każdym 
kroku. Niedawno powróciła z Nor 
wegii drużyna piłki nożnej mo­
skiewskiego „Spartaka“. Norwego 
wie. dopatrujący się w sportow­
cach radzieckich nie tyle przedsta 
wicieli sportu obcego kraju, ile 
reprezentantów potężnego pań­
stwa radzieckiego, poczytywali so 
bie za punkt honoru zdobyć od 
nich autografy na łyżwiarskich 
mistrzostwach świata w Kongsber 
gu.

Dążąc do utrwalenia idei poko­
ju i braterstwa między narodami, 
radzieccy sportowcy w roku bież., 
niejednokrotnie brali udział w 
spotkaniach międzynarodowych. 
Chcę tu tylko wspomnieć o wy- 
jeździe bokserów do Finlandii, sza 
chistów do Włoch, ciężkoatletów 
Ąo Francji, siatkarzy, kolarzy i 
strzelców do Bułgarii, występie 
gimnastyków radzieckich w Szwe 
cji lekkoatletów w Rumunii i Cze 
choslowacji, piłkarzy w Norwegii 
itd. Samo to zestawienie wykazu­
je niezbicie, jak bezsensowne i o- 
szczercze są twierdzenia wrogów 
Związku Radzieckiego, jakoby 
kraj nasz odgrodził się od reszty 
świata „żelazną kurtyną“.

Precz z wojną! Jestem przeko­
nana, że narody świata nie dopu­
szczą do tego, by zawisły nad nimi 
znów ponure chmury pożogi wo­
jennej. Jako naród kochający po 
kój, jesteśmy zdecydowani prze­
kreślić ciemne plany podżegaczy 
do wojny atomowej.

Ufna w twórcze 1 niewyczerpa­
ne siły narodu radzieckiego i po­
stępowej ludzkości, którym prze­
wodniczy Stalin, mam w pamięci 
słowa, wypowiedziane do delega­
tów radzieckich na II Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju.

„Wierzymy niezłomnie, że siły 
pokoju są silniejsze od sił wojny. 
Pokój winien zwyciężyć wojnę — 
pokój zwycięży wojnę“.

Z tymi słowami w sercu udali­
śmy się na II Światowy Kongres 
Pokoju, z tymi słowami ja i wszy 
scy ludzie radziecy będziemy ży­
li, pracowali i walczyli o pokój i 
szczęście ludzkości“. .

1

w pierwszych szeregach bojowników 
o pokój. Dążę oni do jak najściślej­
szego kontaktu z Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną, pomimo szykan i 
terroru ze strony okupacyjnych czyn­
ników anglosaskich i adenauerowskiej 
policji.

Rozwój sportu w NRD, właściwy 
kierunek ludowej kultury fizycznej, 
opieka ze strony państwa doskonale 
oddziaływuje na młodzież Niemiec za­
chodnich, która widzi dziś jak na 
dłoni, różnicę pomiędzy demokracją 
ludową i „demokracją” tworzoną na 
zachodzie. Młodzież nie kryje też te­
go, po której stronie jest jej miejsce, 
co doprowadza do wściekłości zacho- 
dnio-niemiec.kich przywódców.

* * *
Ogłoszony ostatnio bilans pływacki 

NRD, dowodzi dużych osiągnięć 
ludowego sportu niemieckiego, tak na 
odcinku masowości, jak i wyczyno­
wym.

W stylu dow. na 100 m prowadzi 
L. Mueller z Gera wynikiem 1.02,5, a 
przeciętna pierwszej dziesiątki daje 
1.04,5 min., na 200 m w tym samym 
stylu pierwszym jest Gerhard! z Des- 
sau, mający wynik 2.22.2 min. przed 
Muęllerem. Przeciętna dziesiątki 2.33,2 
min. Na 4.00 m j na 1500 m również 
najlepszym jest Gerhardt 
5.09.2 min. i 21.00.6 min. 
wszym wypadku 
5.41.7 w drugim

Wśród pań w 
z Erfurtu ma na 
a cztery dalsze 
1.20. Grosman prowadzi też na 400 m 
w 5.59.4 min. Na 200 m najlepszą 
jest Andreas czasem 2r52,l.

W stylu ’klasycznym wśród cięż­

wynikami
W pier- 

wynosiprzeciętna
22.20.8 min.
stylu dow. Grosman 
„setkę” 1.15.8 min., 
zawodniczki poniżej

czyzn Giera z Magdeburga osiągnął na 
100 m 1.13.2 min., na 200 m 2.46,8 
min. Wśród kobiet prowadzi Schmidt 
z Leinefelde wynikami 1.27.2 i 3.09.2 
min. Przeciętna dziesiątki w „setce” 
mężczyzn wynosi 1.17,5 min., a na 200 
m 2.56.2 min., przeciętna u kobiet 
1.31.1 i 3.21.2 min.

W pływaniu grzebietowym setka 
męska należy do Abichta z Jeny — 
1.14.6. Czas dziesiątego zawodnika
1.18.6 min. Przeciętna 1.17.1 min. W 
tej samej konkurencji u kobiet naj­
lepszą jest Teuscher z Lipska — 1.25.7 
min. Przeciętna dziesiątki wynosi
1.30.3 min.

Po ogłoszeniu listy najlepszych za 
sezon letni, na zawodach w Dreźnie 
i Dessau padły 4 rekordy Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, a wiele 
wyników zmieniło listę. Mueller osią­
gnął na 100 m 1.02.2 m st. dow. w
2.19.6 min., a 400 m w 5.06.6 min. W 
stylu grzbietowym Kuehne z Magde­
burga uzyskał na „setkę” 1.14.4 min. 
Poza tym Grosmann przepłynęła 200 
m na grzbiecie w 3.07.5, a 400 m
6.28.3 min.

* * ♦
Dor wielkiej sensacji ogólnoniemiec- 

kiej doszło na boisku w Rostocku. 
Mistrz zachodnich Niemiec w piłce 
ręcznej Hasse-Winterbek z Kilonii, 
zmierzył się w obecności 15 tysięcy 
widzów z czołową drużyną ligi „hand- 
balowej” Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej Anker z Rostocku, Drze 
grywając w stosunku 9:7 (6:2). W 
przedmeczu drużyn B obu klubów 
sportowcy NRD wygrali 24:1.

Zawody zakończyły się manifestacją 
na rzecz pokoju i protestem przeciw 
próbom odradzania niemieckiego mi­
litaryzmu. (ag)

walczyć o pokój. Sama odczu 
lam grozę i okropność wojny 
i dlatego uczynię wszystko, 
ażeby 'młodzież niemiecka już 
nigdy nie musiała, w intere­
sie obcych magnatów finanso 
wych, oddawać swe życie dla 
nowych, imperialistycznych 
celów.

Spotkał mnie wielki 
szczyt, że znalazłam si _ 
składzie niemieckiej delegacji 
na II Światowy Kongres Po­
koju.

Przyjechałam, jako członek 
demokratycznego ruchu spor­
towego do stolicy zaprzyjaź­
nionej Polski i zetknęłam się 
z ludźmi, których wezwanie 
do wzmożonej walki o pokój 
mobilizuje z dnia na dzień co 
raz szersze kręgi ludzkości.

Jestem jedną z setek tysię­
cy młodych Niemców, którzy 
pracą swą wykazali, że potra­
fią ze wszystkich sił swych

Przypadło mi do spełnienia 
zaszczytne zadanie przekaza­
nia II Światowemu Kongre­
sowi Pokoju pozdrowień wie­
lu tysięcy członków demokra 
tycznego ruchu sportowego, o- 
raz zapewnień, że my, człon­
kowie niemieckiego ruchu 
sportowego, że miłujący pokój 
niemieccy sportowcy', uczynimy 
wszystko, aby obrady II Swia 
towego Kongresu poprzeć 
przez własny, entuzjastyczny 
udział w walce o pokój. Bądź 
cie pewni., że spełnię tę misje,, 
ta.k jak i inne zadania, które 
polecili mi wypełnić sportow 
cy mego powiatu i zakładu 
pracy.

Wierzę, że w czasie mego 
pobytu w Warszawie 
koledzy sportowcy z
zwiększą, swe wysiłki dla ucz­
czenia Światowego Kongresu 
Pokoju w Warszawie.

Niech żyje II Światowy Kon 
gres Pokoju!

mol
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Jasny i
We wszystkich dziedzinach życia 

korzystamy z doświadczeń i pomocy 
Związku Radzieckiego. Korzystamy z 
nich również budując w Polsce sport 
i nową ludową kulturę fizyczną.

Długi czas nie rozumieliśmy isto­
ty sportu radzieckiego; słyszeliśmy co 
prawda o wysokich osiągnięciach i 
rekordach światowych zawodników i za 
wodniczek radzieckich, ale widzieliś­
my niejako szczyty tego gmachu, za­
pominając o jego istotnych fundamen­
tach. A tam właśnie kryje się siła i 
podstawowa struktura radzieckiego 
sportu. Ludzie radzieccy dokonali nie 
mniejszego przewrotu i rewolucji po­
jęć w dziedzinie sportu niż w innych 
dziedzinach. Rozwiązano tam prostym 
sposobem 1 realnym, marksistowskim 
podejściem do problemu, cały splot 
trudności i sprzeczności, na jaki cier­
pi dotychczas sport kapitalistyczny.

Bankructwo „olimpizmu"
Przyjrzyjmy się starym, utartym za­

sadom, na których opierał się sport, 
od chwili jego urodzin. Hołdował on 
zasadom, które można nazwać termi­
nem „olimpizm”. Jego twórca, Cou­
bertin, miał zawsze na myśli wybraną 
garść ludzi, „amatorów”, wyrosłych 
w sprawności fizycznej ponad szary 
ogół, których hańbiło nawet zajęcie 
■się pracą fizyczną. I jak w Grecji on­
giś badano starannie, czy zawodnik 
nie pochodzi ze stanu niewolniczego, 
tak współcześni sędziowie olimpijscy 
uważali pracę fizyczną za coś dyskwa 
lifikującego, za zawodostwo, wyklu-

niezawodny wzór
czające możność startu. W pojęciu 
coraz to bardziej rozwijanym tego „za 
wodostwa” dochodzono nieraz do 
absurdalnych wniosków, wręcz humo­
rystycznych. A przecież skryte zawo- 
dośtwo, zaprzedanie się wybitnych za­
wodników żądnym zysku przedsię­
biorcom, kwitło w całej pełni.

Olimpizm nie dbał o zdrowie 1 
sprawność mas, — to co było środ­
kiem, stawało się celem — wyczyn, 
ujęty raczej ze strony sensacyjnej, 
widowiskowej nie był związany spo­
łecznie ze swym podłożem. W krań­
cowych swoich konsekwencjach sport 
olimpijski znalazł się w ślepej ulicz­
ce, a znamiona schyłkowości można 
już było w nim obserwować w okre­
sie międzywojennym. Jedną z wielu 
niekonsekwencji kierunku olimpij­
skiego był np. rozbrat między gim­
nastyką a sportem (z braku miejsca 
nie mówimy o innych). Nowe socjali­
styczne ujęcie, sportu postawiło go w 
całkiem nowym świetle i wydobyło na 
jaw jego pełne wartości. Z zabawy 
wybranej garstki, stał się sport do­
brem powszechnym, niosącym szero­
kim warstwom zdrowie i pełnię ży­
cia.

Teza Lenina
Jeszcze szalała wojna z wrogami re­

wolucji, gdy uchwała WKP(b) posta­
wiła wychowanie fizyczne i sport ja­
ko ważny, pełnouprawniony czynnik 
w jednolitym procesie wychowania ko 
munistycznego — i jeszcze w wirze 
walki przystąpiono do zasadniczych

Jeszcze kilka słów o kontroli która ma usprawnić
działalność sportu związkowego
W jednym z ostatnich numerów poruszyliśmy sprawę kontroli działal­

ności sportu związkowego, jaka od dłuższego czasu przeprowadzana 
jest przez Wydział Kultury Fizycznej CRZZ. Pisaliśmy wówczas, że inicja­
tywa CRZZ odnośnie zbadania warunków pracy klubów i kół sportowych 
jest słuszna i celowa, ale jej rezultaty będą o wiele korzystniejsze wówczas, 
gdy bezpośrednio wyciągnięte zostaną praktyczne wnioski, zmierzające do 
usunięcia stwierdzonych braków i niedomagam

Pisząc o kontroli przeprowadzanej 
przez Wydział Kultury Fizycznej 
CRZZ zakładaliśmy jednocześnie, że 
polega ona nie tylko na sprawdzeniu 
administracyjnej części roboty okrę­
gowych rad zrzeszeń sportowych, ale 
źe kontrolujący zaznajamiają się bez 
pośrednio z pracą klubów i kół dane 
go zrzeszenia oraz z postulatami spor 
towców i na tej podstawie dopiero 
przeprowadzają analizę. Ostatnio dono 
siliśmy, że Wydział Kultury Fizycz­
nej CRZZ przeprowadził kontrolę rad 
okręgowych zrzeszeń sportowych w 
województwie katowickim i w rezul­
tacie tej kontroli stwierdzono, że 
rady okręgowe na terenie Śląska sła 
bo interesują się pracami kół sporto­
wych i nie wykazują inicjatywy w 
kierunku ich uaktywnienia. Nienale­
życie również popularyzowana jest 
wśród członków kół sportowych i klu 
bów odznaka SPO i udział w akcjach 
masowych, w sprawozdaniu z kontro 
li podkreślono, że poszczególne zrzeszę 
pia sportowe w województwie kato­
wickim nieracjonalnie wykorzystują 
kadry instruktorskie co m in. wyra­
ża się nie obsyłaniem kursów szkole 
niowych. lub nieodpowiednim wyko­
rzystaniem ludzi uprzednio skierowy­
wanych na szkolenie. Zrzeszenia okrę 
gowe pracują chaotycznie, co w wie- 

< lu wypadkach jest winą rad głów­
nych zrzeszeń sportowych, mających 
niedostateczne powiązanie z dołowy­
mi ogniwami sportu związkowego.

Na zakończenie kontrolerzy CRZZ 
podkreślili, że najsłabiej pracuja w 
okręgu śląskim rady Górnika i Unii, 
mimo że kierownictwa ' tych zrzeszeń 
mają swe siedziby na Śląsku a więc 
bezpośrednio mogą oddziaływać na 
ognika terenowe,

Pisząc po raz drugi na temat kon­
troli przeprowadzonej przez Wydział 
Kultury Fizycznej ĆRŻz zgadzamy

się z tym. że okręgowe rady zrzeszeń 
sportowych, kluby i koła sportowe 
stale jeszcze wykazują zbyt małą ak 
tywność i że za mało dbają o upow­
szechnienie kultury fizycznej i obję­
cie nią wszystkich ludzi pracy. Chce 
my jednak wskazać na pewne nie­
dociągnięcia w akcji kontrolnej, które 
naszym zdaniem umniejszają jej war 
tość. Te uwagi nasunęły nam się po 
rozmowie z przedstawicielem Rady 
Głównej Zrzeszenia Sportowego Gór-

nik które jak podkreślono w sprawo 
zdaniu polustracyjńym, posiada 
pracujące rady okręgowe. Nie 
kwestii, że istotnie Zrzeszenie 
nik ma wiele jeszcze braków j 
ciągnięć, i że dużo jeszcze trzeba pra 
cy, aby te braki usunąć, W każdym 
jednak razie nie można się zgodzić 
z tym. że lustracja w terenie polega 
tylko, na administracyjnym wprost 
zbadaniu pracy i sprawozdań Rady 
Okręgowej i na rozmowie z inspekto­
rem okręgowym. A tak jednak, jak 
nas poinformowano, było w Górniku

Dokonujący lustracji zajęli się jedy 
nie formalnym zbadaniem czynności 
Rady Okręgowej Zrzeszenia Górnik 
w Katowicach, a nie zajrzeli nawet 
do któregoś z 16 klubów i 22 kół spor 
towych, działających w tym terenie. 
A przecież o wiele lepsze, w sensie 
gruntownej analizy, byłyby spostrze­
żenia lustratorów wówczas gdyby 
bezpośrednio zasiągnięto informacji 
od tych, którzy na sobie odczuwają

słabo 
ulega
Gór- 

niedo

skutki złej czy dobrej działalności da 
nego klubu czy koła.

Nie negujemy, że rezultat kontroli 
byłby ten sam, to znaczy że wykazał- 
łaby ona niedomagania pracy Górni­
ka. W tym jednak wypadku nie moż 
na by już poddać, w wątpliwość praw 

bez-
na by już poddać, w wątpliwość 
dziwGŚci spostrzeżeń zebranych 
pośrednio w terenie.

W IMIĘ OBUSTRONNYCH 
KORZYŚCI

Na wstępie podkreśliliśmy, że 
macje przedstawiciela Zrzeszenia Gór 
nik skłoniły nas do poczynienia po­
wyższych uwag. Sądzimy, że ten fakt 
z kolei zainteresuje kierownictwo 
sportu związkowego. Trzeba bowiem 
doprowadzić do tego, aby kontrola 
była nie tylko formalna i aby lustra 
toizy zapoznawali się praktycznie z 
terenem. Korzyści będą wówczas obu 
stronne. CRZZ uzyska prawdziwy o- 
braz działalności klubów i kół sporto 
wych, a sport związkowy drogę do 
naprawienia błędów i niedomagali.

Tadeusz Horski

Infor

w dziedzinie 
jest „wycho- 

zdrowych, sil- 
zdolnych do 
do obrony so- 
ludzi posiada-

prac organizacyjnych 
sportu. Tezą radziecką 
wanle pokolenia ludzi 
nych, zahartowanych, 
pracy, przygotowanych 
cjalistycznej ojczyzny, 
jących określony zasób systematycz­
nych wiadomości, umiejętności i na­
wyków w dziedzinie sportu, gimnasty­
ki i ćwiczeń wojskovzych” (Lenin).

Imponujący „gmach"
Nowe to ujęcie sportu spaja wszyst­

kie dziedziny ćwiczeń fizycznych w 
jeden monolit, W jeden gmach „fiz- 
kultury”. Mamy więc tu i gimnastykę 
i sport, nie przeciwstawione sobie, 
lecz zbratane we wspólnym wysiłku 
wychowania nowego, pełnowartościo­
wego człowieka. Gimnastyka i sport 
dzielą się z kolei na szereg gałęzi, 
służących różnym potrzebom ogółu.

Mamy więc sport ■ masowy, sport 
społeczny, znajdujący swój wyraz 
w zdobywaniu odznaki „Gotów do 
pracy i obrony”. Mamy dalej sport 
wyczynowy, będący „przykładem, dro 
gowskazem, i propagandą dla ogółu, 
a nadto pokazujący na zewnątrz osią­
gnięcia sportowe ludzi radzieckich” 
(Szczerbatow) — mamy gimnastykę 1 
sport wyrównawczy, zdrowotny d!a 
robotników miejskich ł wiejskich, ma­
my wreszcie wielki dział, starannie o- 
prącowany, sportu szkolnego, młodzie 
żowego i nowość radziecką — sport 

. leczniczy (kinoterapi.a).
„Jest to naprawdę wielki gmach, o 

imponujących rozmiarach i mocy, 
którego szczyty podziwiać możemy w 
wielkich paradach snortu i międzyna­
rodowych spotkaniach, ale 1 '' 
struktura wewnętrzna, idąca w głąb, 
jest jeszcze bardziej ciekawa i pou­
czająca” — tak określa sport radziec­
ki postępowy Amerykanin, Howell.

Nawet niechętni publicyści sporto­
wi krajów kapitalistycznych uznać 
musieli supremację sportu radzieckie­
go w skali światowej — i musieli 
zarazem przyznać, że wniósł on cał­
kiem nowe, oryginalne wartości. Z 
wzorów radzieckich wyrósł na zacho­
dzie i w Ameryce nowy kierunek — 
„sport społeczny” — próba rozszerze- 

■ nia zasięgu sportu na szersze, niż do­
tąd, warstwy. Wzorom radzieckim 
przypisać również należy próbę zje­
dnoczenia sportu i gimnastyki w je­
dno pojęcie „kultury fizycznej”, ja-

kie obserwować możemy w Skandy­
nawii, Francji i Ameryce.

Sport radziecki od swych zaczątków 
wszedł na właściwą drogę, drogę 
żmudną i nieefektowną, ale jedynie 
pewną 1 niezawodną. Rezygnując po­
czątkowo z wyczynów indywidual­
nych, począł budować od podstaw, od 
wciągnięcia w jego orbitę szerokich 
mas. Wielka pięciolatka szkolenia 
kadr instruktorskich, dała pełne wy­
niki i pozwoliła od razu zainicjować 
sport masowy. Dowodem podnoszenia 
się stale jego poziomu są wzrastające 
normy odznaki za sprawność, które 
obecnie są' b. wysokie.

Równocześnie zaplanowano i zreali­
zowano całą sieć ośrodków i poradni 
sportowo-lekarskich, czuwających nad 
tym, by sport istotnie niósł masom 
zdrowie. Akademie, instytuty w.f. i 
katedry sportu dokonały wnikliwych 
badań i studiów teoretycznych nad 
każdą gałęzią „fizkultury”, przy czym 
przeważnie każdy problem naukowo- -. 
sportowy” opracowywano kolektywnie. 
Przykładem tego są np. studia w 
morze niskich ciśnień dla lotników, ” . 
spadochroniarzy i alpinistów, studia 
o epokowym znaczeniu naukowym i 
praktycznym.

Należy tu wymienić również nowe 
metody treningu w sporcie wyczyno­
wym, oparte ściśle na naukowych ba­
daniach, którym znacznej mierze 
zawdzięczają radzieccy wyczynowcy 
swe sukcesy. Wspaniałe zwycięstwa 
i rekordy sportowe zawodników ZSRR 
nie są czymś sztucznym, jak w pań­
stwach, trzymających „stajnię wyści­
gową” — kilku specjalistów dla zdo­
bycia punktów olimpijskich — lecz 
wynikają naturalnie z głębokiego pod 
łoża ludowego sportu.

Sport radziecki, nawet wykorzystu- 
którego ' jąC ohce wzory, kroczy zawsze swo­

ją drogą, wybiera to, co najlepsze 
najpraktyczniejsze i najbardziej rze­
czowe. Widać to najlepiej w radziec­
kim systemie gimnastyki. Licząc się 
ze stroną emocjonalną, uwzględnia 
tradycje ruchowe i taneczne rozlicz­
nych ludów Związku, co tak pięknie 
i niezwykle wypada w dorocznej na­
radzie sportowej w Moskwie. -

Sport polski wszedł obecnie na dro­
go nowego rozwoju. W swych zamie­
rzeniach organizacyjnych, w metodach 
pracy, w rozwiązywaniu trudnych 
problemów (np. sportu wiejskiego) 
maniy przed sobą jasny i niezawodny 
wzór: SPORT RADZIECKI.

Ludwik Leszko

Isakowa wśród sportowców
Gwardii

WARSZAWA. — Z okazji Miesiąca 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej zarząd 
stołeczny ZS Gwardia zorganizował 
dla członków klubu i kół sportowych 
warszawskich, uroczystą akademię.

Po otwarciu akademii przez tow. 
Szymczyka, przewodniczącego zarzą­
du stołecznego, powołano prezydium, 
w skład którego weszli m. in.: sekre­
tarz GKKF, Szemberg, sekretarz gene­
ralny ZS Gwardia, Lempart oraz przed 
stawiciele najlepszych kół sportowych 
Gwardii i aktywistki sportowe. Refe­
rat o rozwoju sportu radzieckiego wy 
głosił mjr. Górnicki, członek zarządu 
stołecznego Gwardii. Prelegent pod­
kreślił sukcesy przodującego w świę­
cie sportu radzieckiego osiągnięcia i 
rozwój zrzeszena sportowego Dyna­
mo, oraz dorobek warszawskiego okrę 
gil Gwardii, szczególnie na odcinku 
zdobywania odznaki SPO,

W momencie zakończenia referatu 
na salę weszła zasłużona mistrzyni 
sportu, delegat na II Światowy Kon­
gres Obiońców Pokoju, trzykrotna mi­
strzyni świata, Maria Isakowa, w to­
warzystwie zasłużonego mistrza sportu 
Szymury. Przybyłej mistrzyni radziec 
kiej obecni zgotowali żywiołową ma­
nifestację, a delegacja 
ZMP-owców wręczyła jej 
kiet czerwonych róż.

Wzruszona serdecznym

kadetów i 
wielki bu-

przyjęciem,

Maria Isakowa staje na mównicy:
„Jestem serdecznie uradowana 

zaproszeniem — mówi — i po­
zdrawiam was gorąco w Imieniu 
sportowców i młodzieży radziec­
kiej,

Bardzo często podczas mych oo- 
bytów zagranicą pytali mnie 
dziennikarze na zachodzie, dlate­
go nasz sport ma tak wspaniałe 
rezultaty. Odpowiedź na to ,nsł 
jedna: tylko dlatego, że źyjemy w 
Związku Radzieckim, gdzie sr<rrł 
otoczony jest pełną opieka i no- 
parciem ze strony państwa.

Na zakończenie swego Przemówie­
nia Isakowa stwierdza wśród nibr7v- 
miego entuzjazmu sali: „Moi«» «nkre 
sy, to zwycięstwa nie tylko mo’e 
narodu i partii, która mnie wychów?, 
la”,

Z kolei przemawia sokretar? 
Szemberg, gratulując warsz= 
gwardzistom z racji ich osiągu

Na zakończenie akademii odbyło się 
wręczenie nagród i dyplomów człon­
kom wyróżnionych sekcji KS Gwar­
dia Warszawa, m. in. strzeleckiej, 
piłkarskiej, bokserskiej i kolarskiej 
Zebrani jednogłośnie uchwalili teks* 
rezolucji, skierowanej do prezvduirn 
Kongresu oraz telegramu wysłanego 
do bratniego zrzeszenia sportowego 
„Dynamo” w Moskwie Popisy grupy 
gimnastycznej zespołu pieśni i tańca 
DWP zakończyły uroczystość.

C"VF ■
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I ierwszych szeregach bojowników o pokój
•n WaRSZAWA. ..Sportowcy w pierwszym szeregu bojowników o pokój”, 
rod tyra hasłem manifestuje ruch sportowy w całym kraju z okazji odby­
wającego się w Warszawie II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju.

Dziesiątki tysięcy sportowców po djęły zobowiązania produkcyjne. Liczne 
masówki i specjalne zebrania w kołach i klubach sportowych oraz gre- 
mmłny udział sportowców w uroczystościach organizowanych dla uczczenia 
II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju wskazują, że sport Polski Ludo- 
wej walczy aktywnie o pokój.

JV kolach f klubach sportowych 
Warszawy dobywają się uroczyste ze- 
brania 1 masówki, poświęcone akcji 
pokojowej na których uczestnicy po- 
ccji-. iją rezolucje i wysyłają listy do 
sportowców wszystkich krajów.

Ekipy sportowe klubów związko­
wych wyjeżdżają na teren wojewódz 
twa warszawskiego do ludowych ze­
społów sportowych by wraz z ludno­
ścią wiejską manifestować na cześć 
I- Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju. W czasie pobytu sportowcy 
miast rozgrywają zawody przyjaciel­
skie ze sportowcami wiejskimi w róż­
nych dziedzinach sportu.

Warszawa
Czołowi zawodnicy Zrzeszeń — Ko­

lejarza i Ogniwa wystosowali listy 
do Znanych sportowców innych kra­
jów apelując., aby włączyli się do 
rr ędr.ynarodowego ruc.hu obrońców 
pokcdu. i_ tak wystosowali listy z Og- 
n'. ’a: Ga^iutto -- do Tossiego Wło­
chy,-wójcik — do LadeuquenFa Fran

■ s’ 17; ®
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słynny amerykański mena- 
'nr bokserski, Frank Palermo z 
Filadelfii (protektor Ike William- 
sti i .organizator meczu Villemain 
Robinson), okazał się nagle — 
członkiem, jednej z band gang­
sterskich. Wyszło to na jaw z 
okazji jakiejś strzelaniny ulicz­
nej w Filadelfii.

Oczywście, nie jest to żadną 
sensacja. Powiązanie w Ameryce 
promotorów 'sportu bokserskiego 
(i nie tylko bokserskiego) ze świa 
tern gangsterskim jest notorycz­
nie znane i uchodzi za coś zwyk­
łego. Uczciwość jednak wymaga 
stwierdzić, że tacy faceci, jak 
Palermo, ograniczają swoje gang 
sterstwo' tylko do spraw krajo­
wych, w odróżnieniu od amery­
kańskich polityków, którzy uprą 
wizją swe gangsterstwo na are­
nie całego świata.

* * *

0 Prasa francuska podało o- 
statnio, że stan zdrowia francu­
skiej młodzieży akademickiej 
przedstawia się wprost katastro­
falna (wzrost liczby zgonów, 

oflsetlia chorych na griiź- 
l: a,'iblbrz-ymia ilość (15 proc.) nie 
zdolnych do wykonywania ćwi­
czeń gimnastyczny cli itd.). W 
związku z tym pisma domagają 
się zwiększonej opieki państwa 
nad dziedziną kultury fizycznej 
i sportu

. Domagać się tego pisma mogą, 
ale to, rzecz jasna, nie wiele po­
może. Jeśli bowiem rząd toydaje 
setki milionów na wojnę imperia 
listyczną w Vietnamie, to trudno 
od niego wymagać, aby zajmował 
się takim głupstwem, jak zdrowie 
młodzieży francuskiej.

* * *

(?) W Montrealu rozpoczęły się 
niedawno mistrzostwa świata w 
...paleniu fajki. Bierze w nich u- 
ćlział 200 kandydatów do tytułu, 
wśród, nich zaś dużo kobiet. Ro­
bert Ault z Toledo (Ohio), dotych­
czasowy mistrz, ma zamiar po­
prawić swój rekord, polegający 
na palenitr dwóch gramów tyto­
niu przez 69 minut.

Proponujemy uczestnikom, tych 
■mistrzostw' urządzenie jeszcze na 
stępujących zawodów: w chodze­
niu na głowie z parasolem, trzy­
manym lewą nogą, w pluciu na 
odległość do tarczy, w kiwaniu 
palcem w- bucie aż do całkowitej 
utraty tego palca (albo buta), w 
jak najdłuższym przebywaniu na 
golasa w elektrycznej lodówce, 
oraz w. wypompowywaniu wza­
jemnym (jednostkowym i zbioro­
wym) wody z głowy.

■<c ❖ *
-ipy Między zawodowymi kluba­

mi francuskimi FC Tulon i FC 
Le Havre wybuchła awantura o 
gracza z Le Havre, niejakiego 
Schirschinga, . który grywał w 
tym klubie jako — Polak. Tulon 
bowiem złożył dowody, że Schir- 
sching, cxfeldfebel armii hitle­
rowskiej, jest Niemcem, urodzo­
nym wprawdzie na Dolnym Ślą­
sku, ale posiadającym rodzinę w 
Monachium i nie umiejącym ani 
słowa po polsku. Sprawa oparła 
się o sąd, jako, że .Niemcy nie 
posiadają licencji do grywania w 
klubach francuskich (naturalnie 
za pieniądze). • ■

Ach panowie z FC Tulonu i Le 
Havre, nie kłóćcie się o takie 
drobnostki! Dajcie licencje wszy 
stkim byłym hitlerowcom i bę­
dzie spokój. .Czy to bowiefn.nie 
Wszystko jedno, kto za forsę\bę- 
dzie grywał w barwach takiego, 
cży innego klubu „francuskie­
go"....?.

cja, Siemiński — do Caput‘a Fran­
cja, Staniszewski — do llansenne 
Francja.

Z Kolejarza: Wrzesiński — do Em- 
borga Dania, Jonesa Anglia i Bobe- 
t’a Francja, Brzozowski — do Baret­
te Francja, Adamczyk — do Mimou- 
na Francja.

W Związkowcu cała sekcja motoro 
wa podięła ochotniczo pracę w Biu­
rze Organizacyjnym II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. Człpnko 
wie klubu, czołowi sportowcy pol­
scy i motocykliści Zymlrski i Zende 
rowski oraz zasłużona mistrzyni spor 
tu Głażewska z Łodzi wysłali listy do 
sportowców zagranicznych.

Imponująca
WARSZAWA, niedziela, 19 listopada 
Wczoraj przedstawiciele młodzieży 

byli owacyjnie witani podczas swego 
pobytu na obradach Kongresu, a dziś 
na Rynku Mariensztadckim wieloty­
sięczne rzesze młodych warszawian 
spotkało się z młodzieżowymi delega­
tami ni Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju.

Było to wzruszające spotkanie. Już 
na długo przed rozpoczęciem zgroma­
dzenia, Rynek Mariensztadcki wypełni 
ły szczelnie kolumny młodzieży ZMP 
i niezorganizowanej. Nad czernią 
głów powiewały setki barwnych 
sztandarów wszystkich narodów, bio- 
rących udział w Kongresie oraz em­
blematy demokratycznych organiza­
cji młodzieżowych całego świata. Na 
tle niebieskich szturmówek bieliły się 
wystylizowane gołębie pokoju. Spe* 
cjalną kolumnę stanowili sportowcy 
stołeczni, wśród których wybijały się 
liczebnością grupy CWKS, AZS i Og­
niwa.

Zgromadzenie otworzył sekretarz za 
rządu głównego ZMP — Nowocień, 
witając serdecznie gości. Gdy wymie­
nił nazwisko przewodniczącego Świa­
towej Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej, Guy de Boysson, przez rynek, 
jak burza, przelewały się okrzyki na 
cześć Federacji i jej przewodniczące­
go. Nie dający się opisać entuzjazm

ŁOZLA powołał radę 
trenerów

ŁÓDŹ. Staraniem zarządu ŁOZLA 
powołana została rada trenerów, za­
daniem której jest przygotowanie pla 
nu pracy na rok 1951 oraz . wytypo­
wanie kadry reprezentacyjnej okrę­
gu.- W skład rady trenerów weszli: 
Kaczmarek (Spójnia) jako przewod­
niczący oraz Maciaszczyk i Tyfa z 
ŁKS — Włókniarza.

Z obrad II Kongresu Pokoju 
dokończenie ze str. 1

W drugim dniu obrad uwaga delegatów skoncentrowana była 
głównie na trzech wystąpieniach: prof. Joliot Curie, słynnego lite­
rata radzieckiego A Fadiejewa oraz przewodniczącego Komitetu 
Obrońców Pokoju — P. Nenni.

W ich przemówieniach wysunięte zostały konkretne propozy­
cje, których realizacja poprowadzi nieuchronnie do pokrzyżowania 
planów podżegaczy wojennych i zapewni trwały pokój wszystkim 
narodom świata.

W dyskusji nad sprawozdaniami złożonymi przez prof. Joliot 
Curie oraz Piętro Nenni zabrał głos A. Fadiejew. „Wojną puka już 
do naszych wrót“ — powiedział on. — Niedocenianie tego faktu 
wiodłoby w prostej linii do demobilizacji ludzi pragnących pokoju'. 
To, że wojna puka do wrót, znaczy, że trzeba zmobilizować wszy­
stkie siły na świecie do zatrzaśnięcia tych wrót, tak aby żaden zło­
czyńca wojenny, nie zdołał się przez nie przedrzeć. To zadanie stoi 
przed zorganizowanym ruchem pokoju“.

Fadiejew zaproponował, by Kongres zwrócił się do wielkich 
mocarstw o przeprowadzenie w ciągu najbliższych dwu lat reduk­
cji zbrojeń OD JEDNEJ TRZECIEJ DO POŁOWY. Dalej zapropo­
nował, aby Kongres zwrócił się do ONZ o stworzenie przy Radzie 
Bezpieczeństwa międzynarodowej organizacji kontroli, do której 
zadań należałoby przeprowadzenie kontroli redukcji zbrojeń, oraz 
wykonania postanowienia o zakazie produkowania ludobójczych 
broni.

Propozycje te uzupełniają wnioski przedstawione przez prof. 
Joliot Curie i Piętro Nenni, a które nadal żądają zakazu broni ato­
mowej, żądają natychmiastowego wstrzymania zbrojeń, jako wstę­
pu do redukcji zbrojeń, domagają się natychmiastowego przerwa­
nia działań wojennych w Korei, zaprzestania remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich oraz domagają się kategorycznie zaprzestania pro­
pagandy wojennej we wszystkich krajach.

Oto propozycje, które przedstawione zostały w drugim dniu 
do rozważań delegatom. •

We wszystkich wystąpieniach, mówcy analizując szczegółowo 
przedstawione propozycje gorąco je popierali. We wszystkich wy­
stąpieniach panował duch absolutnej wiary w słuszność i celo­
wość wysiłków ruchu pokoju, wskazującego światu drogę pokojo­
wego współżycia wszystkich narodów i krajów świata. To nie 
ulega wątpliwości — delegaci na Kongres wyciągnęli z Warsza­
wy dłonie do ludzi dobrej woli na całym świecie, bez względu na 
ich polityczne przekonania, wskazując wyraźnie środki jakich 
można i należy użyć, aby uniknąć nowej katastrofy.

Głos z Warszawy tchnie głębokim optymizmem, Przedstawi­
ciele 73 państw, na poparcie swych nadziei wywalczenia 
pokoju, mogli wskazać 500 milionów podpisów złożonych pod ape­
lem sztokholmskim, świadczących o olbrzymiej sile ruchu po­
koju. Potężny parlament narodów świata odsłonił prawdziwe ob­
licze ludzkości, pragnącej pokoju, dążącej do pokoju wbrew, klice 
zachłannych imperialistów usiłujących wbrew interesom i woli 
ludzkości wywołać pożogę wojenną.

Radośnie witają II Światowy Kon­
gres Obrońców Pokoju w Warszawie 
sportowcy poznańscy.

W zakładach przemysłowych im. 
Stalina, gdzie zatrudnionych jest po­
nad 2 tyś-, sportowców zrzeszonych w 
klubie sportowym ZKS Stal oraz w 
kole sportowym wszyscy sportowcy 
zaciągnęli z wielkim entuzjazmem 
,,Warty Pokoju”. Członkowie koła Bo­
rowicz, Białas i Pawlak postanowili 
w dniu otwarcia Kongresu zwiększyć 
swoją wydajność pracy o 10’/». Wice­
mistrz Polski, doskonały łucznik — 
Walewski również zaciągnął „Wartę 
Pokoju”, postanawiając podwyższyć 
swoją wydajność pracy w czasie 
trwania Kongresu o 15°/o. Ponadto z 
wielkim entuzjazmem zaciągnęli „War 
ty Pokoju” czołowi kolarze, motocy­
kliści, ping-pongiści i bokserzy7 poz­
nańscy.

Szczecin
Sportowcy Szczecina, podejmują w 

dalszym ciągu zobowiązania ku czci 
II Światowego Kongresu Pokoju w 

manifestacja młodzieży w Warszawie
wybuchał, kiedy przez megafony pa- 
dło nazwisko słynnego w całym świę­
cie lotnika radzieckiego, bohatera 
, Opowieści o prawdziwym człowie­
ku” Mieresjewa.

Obok nich na trybunie znaleźli się 
również przedstawiciele, wolnej mło­
dzieży chińskiej, Liao i' Indonezji Vi- 
naia. Obecny był również przewodni­
czący zarządu głównego ZMP, Mat win 
oraz sekretarz Góralski.

Jako pierwszy z gości zabrał .głos 
Guy de Boysson. Przynosząc młodzie­
ży warszawskiej gorące pozdrowienia 
od 70-milionowej armii członków 
ŚFMD, Guy de Boysson dał wyraz 
głębokiemu przekonaniu, że jedność 
i entuzjazm młodzieży postępowej w 
walce o pokój stanowić będzie silny 
oręż realizacji zadań, jakie przed ru­
chem pokojowym stawia II Światowy 
Kongres.

Po nim przemawiał Mieresjew. Na 
jego twarzy, poznaczonej śladami ran, 
odniesionych w wielkiej wojnie wy­
zwoleńczej, skupił się wzrok wszyst­
kich zebranych. W głębokim skupie­
niu wysłuchała młodzież płomienne­
go przemówienia przedstawiciela Kom 
somołu, bohatera Związku Radziec­
kiego. Mówił on o niezłomnej po­
stawie młodzieży radzieckiej, stanowią 
cej główny' oddział w młodzieżowym 
obozie obrońców pokoju.

Mówił również o zadaniach, jakie 
stoją przed młodzieżą całego świata. 
W specjalnie gorących słowach za­
pewnił o . uznaniu, jakie dla osiągnięć 
polskiej młodzieży żywi młodzież ra­
dziecka i wyraził wiarę, iż z jeszcze 
większym, niż dotąd entuzjazmem, 
młodzież polska będzie brała udział w 
umacnianiu zdobyczy demokratycz­
nych ludu polskiego, a swą ofiarną 
pracą przyczyniać-: się-. , będzie ,w --jer 
szcze większym stopniu do wykona­
nia dumnych planów gospodarczych 
Polski Ludowej.

Warszawie. Na masówkach i zebra­
niach w kołach i klubach sportowcy 
składają setki listów do Kongresu w 
Warszawie, uchwalają rezolucje po­
kojowe i podejmują zobowiązania, 
zbiorowe i indywidualne oraz zacią­
gają Warty Pokoju.

Trenujący pływaków szczecińskiego 
Ogniwa Węgier Knausz powziął na 
masówce ZS Ogniwa zobowiązanie je­
szcze więcej wzmóc swoją pracę nad 
poprawieniem formy pływaków Szcze­
cina a drużynę piłki wodnej Ogniwa 
wyszkolić tak, aby w mistrzostwach 
ligi waterpolowej zajęła zaszczytne 
miejsce.

Bydgoszcz
W Bydgoszczy we wszystkich ko­

łach i klubach sportowych odbywają 
się zebrania poświęcone omówieniu 
ważności II Światowego Kongresu 
Pokoju. Sportowcy biorą masowy 
udział w wiecach, tworzą grupy pro­
pagandowe, które przemaszerowują 
ulicami miast. Wszystkie imprezy spor 
towe, odbywające się w dniach Kon-

Przemówienie zakończył Mieresjew 
okrzykami na cześć ludu polskiego, 
jego młodzieży, Prezydenta Bolesława 
Bieruta oraz na cześć Wodza Świato­
wego Obozu Obrońców Pokoju Józefa 
Stalina.

Następnie przemawiał delegat 
Wszechchińskiego. Związku Młodzie­
ży,Liao oraz przedstawiciel Indonezji 
Vinaia. Podkreślili oni wzrastającą 
świadomość i siłę młodzieży Azji i jej 
głębokie umiłowanie pokoju. Delegat 
Chin Ludowych oświadczył, iż mło­
dzież chińska, nie mogąc patrzeć obo­
jętnie na zbrodnie amerykańskich agre 
sorów w Korei, licznie śpieszy z po­
mocą swym braciom, toczącym cięż­
ką walkę o wolność. Oświadczenie to 
wywołało ogromną falę entuzjazmu.

W imieniu polskiej młodzieży prze­
mawiał murarz stołeczny Tomala. Za­
pewnił on delegatów na Kongres, iż 
młodzież polska będzie niezłomnie 
walczyła o utrwalenie światowego po-

SZTUKI KA USŁUGACH POKOJU
Wywiad z Lwgatsiii Stalinowskiej Premii D. D. Szostakowiczem

Laureat -■ Stalinowskiej Premii 
Dmitrij Dmitrewicz Szostakowicz 
jest zapalonym sportowcem. Można 
go spotkać niemal na każdym me 
czu piłkarskim. Doskonale obznaj 
miony z tajnikami techniki i tak 
tyki gry, śledzi okiem wnikliwe­
go sędziego ruchy graczy, z któ­
rych każdego zna po imieniu. Wię 
zy, łączące Szostakowicza ze spor 
tem, n e ograniczają się do obser 
wowania meczów. Gra on często 
w siatkówkę i tenis, lubi gimna­
stykę, którą uprawia regularnie 
od przeszło d.wóch lat. W ogóle 
iiważćf' zajęcia sportowe za najlep 
szy odpoczynek. Pp gimnastyce, 
grze w siatkówkę czy tenisa, lub 

też , obejrzenia meczu futbolowego 
czuje w sobie nowy przypływ e- 
nergii i rzeźkości, która pomaga 
mu w twórczej pracy na polu mu 
zyki.

W latach najazdu faszystowskie­
go, gdy wróg zbliżał się do Lenin 
gradu, Szostakowicz stworzył nie 
zapomnianą 7 Symfonię, odzwier­

ciedlając w niej głęboką wiarę w 
zwycięstwo narodu radzieckiego nad 

najeźdźcą niemieckim. Pou. 
jak znakom ta 5 symfonia Czai- 
kowskiego, której tematyką jest 
również walka dobra ze złym, 
utwór Szostakowicza ma optymi­
styczny, potęgujący radość życia 
charakter. Podczas gdy Czajkow­
ski odtworzył w muzyce walkę 
abstarkcyjnego pierwiastka dobra 
z mistycznymi, fatalistycznymi si­
łami zła; to w symfonii Szostako­
wicza zło i dobro przybrały zupeł 
nie konkretne formy. Siły dodat­
nie — to bohaterski naród radziec 
ki, broniący niepodległości swej 
socjalistycznej ojczyzny. Siły zła 
— to wojny, zniszczenia, hamują­
ce dążenie człowieka do szczę­
ścia i rozwoju.

Walce tej poświęcał Szostako­
wicz swą twórczość i w latach po 
wojennych. Współpracując z poe­
tą Dolmatowskim, stworzył orato-

I w ieę Pokoju
KATOWICE. W katowickiej hali 

powystawowej odbył się w ubiegłą 
niedzielę wielki wiec pokoju z udzia­
łem delegatów na II Światowy Kon­
gres Pokoju w Warszawie. Wśród de­
legatów była również obecna przed­
stawicielka Związku Radzieckiego, mi­
strzyni świata w jeżdzie szybkiej na 
lodzie Maria Tsakowa.

W wiecu udział wzięło około trzy­
dzieści tysięcy uczestników. Wś.ród 
zebranych bardzo licznie reprezento-

KatpWicki Okręg Polskiego Związku 
Tenisowego ułożył listę klasyfikacyj­
ną śląskich tenisistów. Lista obejmu­
je 46 mężczyzn. 20 kobiet, 30 junio­
rów, i 11 juniorek.

PIERWSZA DZIESIĄTKA SENIO­
RÓW:

1) Chytrowski (Stal Katowice) 2) 
Skonecki Henryk (Stal Katowice). 3) 
Buchalik (Ogniwo Bielsko) 4) Nie- 
strój (Górnik Katowice), 5) Bratek 
(Stal Katowice). 6) Kurman (Ogniwo 
Bielsko) 7) Kołcz (Stal Gliwice) 8) 
Wojciechowski (Stal Gliwice) 9) ex 
aequo Sikora (Górnik Swiętochłow.) 
Ślusarz (Stal Katowice), Gutsfeld 
(Stal Katowice) 10) Tatarczyk (Górnik 
Zabrze).

Pierwsze 2 miejsca nie budzą za­
strzeżeń. Sklasyfikowanie Buchalika 
na trzeciej pozycji wydaje się być 
krzywdzącym dla Niestroja, który nie 
tylko nie przegrał ani razu z bielsz- 

gresu, otrzymały staranną oprawę de­
koracyjną.

Sportowcy woj. pomorskiego uchwa 
liii liczne rezolucje w których zobo­
wiązali się czynnie włączyć do 
wzmagającej się walki o pokój, włą­
czyć ruch sportowy do masowych 
manifestacji pokojowych, zmobilizo­
wać sportowców do podejmowania 
zobowiązań.

Gdańsk
W Gdańsku ponad 1000 sportow­

ców ZS Kolejarz wzięło udział w ma­
sówce, na której z najwyższym obu­
rzeniem przyjęli wiadomość o unie­
możliwieniu odbycia II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju w Shef­
field. Potępiając obłudną politykę 
anglo-amerykańskich imperialistów, 
zebrani wyrazili jednocześnie swoją 
radość, że Kongres Pokoju odbywa 
się w odbudowywanej ze zniszczeń 
wojennych stolicy Polski — Warsza­
wie.

Dla uczczenia Kongresu Pokoju 

kcju. Imieniem zebranych, jako ostat­
nia przemawiała studentka Pawłow­
ska.

Wiec zakończono odśpiewaniem 
hymnu młodzieży demokratycznej. O 
stare mury Mariensztadtu biły mocne 
słowa pieśni, aktualne jak chyba ni­
gdy dotąd: „Nie zna granic, ni kor­
donów pieśni zew...” — śpiewała mło 
dzież jakby w odpowiedzi na brutalne 
usiłowania imperialistów stworzenia 
barier, oddzielających miłujące pokój 
narody. „Nie .umilknie, nie ucichnie 
wolnych śpiew...” — dopowiadała z 
mocą słowami piosenki. Nie ucichnie. 
Będzie rósł, potężnieje przecież z każ­
dym dniem, z każdą niemal godziną.

Było nas pół miliarda, dziś stano­
wimy już znacznie liczniejszą siłę 
a jutro... Jutro wołanie o pokój ogar­
nie cały świat. Jutro zwycięży, wola 
pokoju.

Pokój zwycięży wojnę!

rium „Pieśń o lasach“, wysławia­
jąc w nim genialne plany stali­
nowskie przeobrażenia przyrody 
i pokojową twórczą' pracę narodu 
radzieckiego. W czasie, kiedy w 
Vietnamie i Korei cudzoziemscy 
napastnicy zamieniają w pustyń’e 
kwitnące pola 'i miasta, naród ra­
dziecki sadzi w bezwodnych ste­
pach lasy, nawadnia przy pomocy 
kanałów pustynne piaski, zmienia 
koryta rzek, zmuszając przyrodę 
do służby dla dobra człowieka.

W ub. roku uczestniczył Szosta- 
wkowicz jako członek delegacji ra­
dzieckiej w panamerykańskirń 
kongresie naukowców w obronie 
pokoju. Przedstawiciele Związku 
Radzieckiego cieszyli się wśród de 
legatów kongresu olbrzymią popu 
larnością. Na ostatnim posiedze­
niu kongresu, zebrane w Madison 
Square Garden dziesiątki tysięcy 
tłumów zgotowały delegacji ra­
dzieckiej serdeczną owację i od­
śpiewały jedną z pieśni Szostako­
wicza.

Kompozytor miał możność zapoz 
nać się i z drugim obliczem Ame 
ryki. Ńa lotnisku w Frankfurcie 
n/Męnem, podszedł do niego re­
porter jakiegoś pisma amerykań­

skiego i z właściwą sobie poufało­
ścią poklepał Szostakowicza po 
ramieniu i zadał mu typowe dla 
swego pisma pytanie ,,Hallo, Szo- 
sti! Co Pan woli blondynki, czy 

brunetki?” Będąc w Stanach Zjed­
noczonych, przekonał się niejedno 
krotnie, do jakiej otchłani nędzy 
duchowej stoczyła się kultura a- 
merykańska.

O swym pobycie w Ameryce wy 
raził się Szostakowicz następują­
co: „Przyznać muszę rację Gor­
kiemu, którego powieść „Miasto 
żółtego diabła“ przeczytałem nie­
dawno. Nowy Jork jest rzeczywi­
ście miastem „Żółtego diabła“. 
Mieszkańcy jego mają jeden cel 
przed sobą: zarobić, użyć, oszu­
kać, sprzedać i brać łapówki“.

w Katowscach
wani byli sportowcy śląscy. Ogólną 
uwagę zwrócili swym pełnym ekwi­
punkiem hokejowym zgromadzeni na 
kursie instruktorskim w Katowicach 
hokeiści z Kasprzyckim • i Wołkow- 
skim na czele, hokejowa drużyna 
CWKS w szeregach której widzieliś­
my reprezentantów Bromowicza, Więc 
ka i Antuszęwicza oraz czołovre łyż- 
wiarki i łyżwiarze polscy skoszarowa­
ni w Katowicach na obozie instru­
ktorskim. 

N^-jiepsæe rakiety Śląska
czaninem, ale. ma na swym koncie 
zwycięstwa nad Henrykiem Skonec- 
k.fm i Radziem. Ten ostatni u schył­
ku sezonu pokonał Buchalika w War­
szawie. UWażmy, że Niestrojowi przy­
sługo, je eona,jmniej trzecie m'ejsce ex 
aequo.

Dalsze miejsca aż do dziewiątego 
przyznano zupełnie sprawiedliwie 
Bratkowi, Kurmanowi j dwom gliwi 
czanom; Kołczowi j Wojciechowskie­
mu. za wysoko jednak sklasyfikowa­
no Sikorę.

Ciekawiej przedstawiałaby się łączna 
lista seniorów j młodzików. Licis i Ze 
brała powinni być sklasyfikowani na 
podstawie swoich zwycięstw w okoli 
cy 9 miejsca.

PIERWSZA DZIESIĄTKA JUNIO­
RÓW: 1) Licis (Stal Katowice), 2) Ze 
brała (Stal Gliwice), 3) Kulawik (Stal 
Katowice), 4) Weretka (Górnik Zab-

vzszyscy zebrani podjęli zobowiązania 
zaciągnięcie „Wart Pokoju” przy swo 
ich' warsztatach pracy oraz przyczy­
nienia się do upowszechnienia 
kultury fizycznej poprzez aktywny 
udział w pracach związanych z rózwó 
jem sportu na terenie swojego zrze­
szenia.

Kielce
Liczne zobowiązania dla uczczenia 

Kongresu Pokoju podjęli również 
sportowcy wiejscy woj. kieleckiego. 
M in. członkowie LZS w Oleśnicy 
(powiat Busko) zobowiązali się brać 
czynny udział w krzewieniu kultury 
fizycznej w gromadach gminy Oleśni­
ca, pomagać w akcji zwalczania anal­
fabetyzmu, przyspieszyć dostawę zbo­
ża do punktów skupu oraz założyć 
Koło Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Sportowcy LZS Pacanów (pow. Busko) 
zobowiązali się uporządkować świe­
tlicę sportową oraz uaktywnić jej 
pracę przez organizowanie odczytów 
na temat osiągnięć sportu radziec­
kiego oraz wzmóc pracę na odcinku

. ideowo-wychowawćzym.
W Kielcach z okazji Kongresu Po­

koju odbvły się 2 imprezy sportowe: 
bięg na przełaj na dystansie 4 km z 
udziałem najlepszych biegaczy woj. 
kieleckiego oraz zawody piłki nożnej 
pomiędzy reprezentacjami północnej 
i południowej części województwa.

Wrocław
We Wrocławiu sportowcy zrzeszeni 

w ZKS Stal'Pafawag wysłali list do 
uczestników Kongresu, w którym soli­
daryzując się z ogólnoświatowym ru­
chem w obronie pokoju zobowiązali 
się m. in. wydatniej pracować nad 
umasowieniem sportu wśród załogi 
fabrycznej, wychować młodzież spor­
tową w duchu socjalistycznym. Prze­
strzegać sumiennie dyscypliny pracy. 
Stale zwiększać wydajność w pracy.

Czołowy zapaśnik Wrocławia, je­
den z przodowników pracy Pa­
weł Smul wystosował do uczestni­
ków II Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju list, w którym m. in. czy­
tamy: „Jako robotnik i sportowiec
przyrzekam stale przekraczać swą nor 
mę produkcyjną, jak również podno­
sić swój poziom sportowy”.

Szostakowicz doznał wielkiego 
zaszczytu. Na drugiej wszecli- 

związkowej konferencji obrońców 
pokoju wybrano go delegatem ra 
dzleckim, na ii Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju, w zamian za 
okazane mu zaufanie, postanowił 
stworzyć więcej dzieł o tematyce 
pokojowej i walczyć usilniej o u- 
trzymanie pokoju na świecie.

W niedalekiej przyszłości przy­
stąpi on do- skomponowania orało 
rium na temat gigantycznych bu­
dowli, realizowanych obecnie 
przez rząd radziecki. Będzie to 

pieśń o pokojowych budowlach 
komunizmu o twórczej działalno­
ści wielkiego narodu radzieckie­
go.

W nawale pracy Szostakowicz 
nie zapomina nigdy o sporcie. 
Przed niedawnym czasem był o- 
becny na stadionie im. S. M. Ki­
rowa w Leningradzie. Widok ol­
brzymiego stadionu wywarł na 
kompozytorze niezatarte wraże­
nie, Po opuszczeniu stadionu po­
stanowił stworzyć utwór, poświę­
cony os!ągnięciom sportowców ra 
dzieckich.

Podobnie, jak wszyscy oby watę 
le radzieccy, Sozstakowicz lubi 
walkę tylko na boisku futbolo­
wym, siatkówki lub korcie teni­
sowym. Nienawidzi bezmyślnego 
okrucieństwa z jakimr amerykań­
scy interwenci niszczą* miasta i 

wsie koreańskie, zabijają niewin­
ne kobiety i dzieci. Jako obywatel 

Zwazku Radzieckiego, członek 
Wszech związkowego Komitetu O- 
’drońców Pokoju i jako kompozy­

tor, uważa .za swój obowiązek 
wszelkimi dostępnymi mu siłami, 
swą sztuką i społeczną działalno­
ścią walczyć ręka w rękę z naro­
dami radzieckimi o najwyższą 
sprawę — o pokój, szczęście ludz 
kości, możność tworzenia mate­
rialnych i duchowych dóbr, sła­
wiących człowieka. Temu wielkie 
mu celowi poświęca Szostakowicz 
całą swą energię i sztukę.

Konferencja robocza 
aktywu ZS Unia

SOSNOWIEC, i Na konferencji robo­
czej aktywu zrzeszenia sportowego 
Unia zebrani powzięli dla uczczenia 
II Światowego Kongresu Obrońców 
Pbkoju następujące zobowązania:

1) masowego udziału kół sporto­
wych w eliminacjach do finałowych 
mistrzostw zrzeszeń.

popularyzować za pomocą wszy 
stldch komórek pływanie na tersrda 
całego kraju, oraz podnieść poziom 
pływackich sekcji wyczynowych.

3) uaktywnić wszystkie, wykazują 
ce małą żywotność kola sportowe 
zrzeszenia.

rze) 5) Ditrich (Stal Gliwice) 6) Ja­
rek (Górnik Katowice). 7) Tomczykię- 
v.’>cz (Stal Katowice) 8) Czwiertnia 
(Ogniwo Bielsko) 9) Kohut (Ogniwo 
Bielsko). 10) Chmiel (Stal Sosnowiec). 
PIERWSZA 10-TKA KOBIFT: 1) Jad­
wiga Jędrzejowska 2) Popławska (Stal 
Gliwice) 3) Piątkową (Stal Katowifce), 
4) Zaiącowa (Górnik Katowice), 5) 
Mogiłnicka (Stal Katowice) 6) Czaka- 
nowa (Stal Katowice), 7) Skrzypko­
wi (Górnik Świętochłowice), 8) Lebe-* 
dyńska (Stal Sosnowiec), 9) Skowroń 
ska (Ogniwo Bielsko), 10) Kańska (Og 
niwo Bielsko).

Z listy klasyfikacyjnej juniorek, 
których poziom jest b. słabiutki poda 
jemy tylko pięć p’erwszvch naz­
wisk: 1) Ryczkówna (Stal Gliwice), 2) 
Licisówna (Stal Katowice), 3) Sroków 
na (Stal Katowice) 4) Nielaba (Górnik 
Katowice), 5) Zawadzka (Stal Katowi­
ce). (c)
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Budowlani
Ubiegła niedziela rozgrywek była 

Ośtatnią w roku bieżącym. Decyzją 
P^KSS-u spotkania zaległe z pięt­
nastego października przełożone ' zo- 
stary na rok 1951. "Wyniki meczów 
były nast. :

BUDOWLANI OPOLE — AZ§ 
KATOWICE 11:5 (6:2)

Bramki dla zwycięzców strzelili: 
Gelnik i Klik po 3, Langosz 2 Ga- 
wol, Pasoń i Koch po 1. Dla AZS-u: 

'K^łdonHk 2, Rozpendowski, Wiatrok 
i Sidełko po jednej. Sędziował bar­
dzo dobrze ob. Raczyński z Łodzi 
Widzów 1.500
SPÓJNIA KATOWICE — KOLEJARZ 

GNIEZNO 15:2 (5:1)
Bramki strzelili dla Spójni: Tomec- 

kU7; Ma*olePszy 3 Ziaja 2, Jonkisz 2 
i Otremba 1. nu pokonanych: Birk- 
feiner j Graczyk.
KOLEJARZ TARNOWSKIE GÓRY — 

OGNIWO KRAKOyy ii;g (s:3)~
Bramki strzelili: Baziński 4, Janusz 

S-. krajmak 2 i Spałek j j n po jed- 
nej. Dla Ogniwa: Wanto- 4, Lens i 
Winnicki po 1.

BUDOWLANI CKOHZOw — 
WŁÓKNIARZ LODŹ 9:4 '(5:3)

Najciekawsze spotkanie ubiegłe) nie 
nRcł1 r?z.?ęrE,ne w Chorzowie przy- 
liiOwło ciężko wywalczone zwycięstwo

Chorzów jesiennym
ligi szczypiorniaka
mistrzowskiej drużynie Polski Bra­
cia Thiel strzelili po 4 bramki. Fa­
ber — 1. Dla Włókniarza Szulc i Buj 
nowież — po 2. Sędziował 
hardt z warszawy dobrze.

Tabelka
Chorzów
Opole

ob. Eber-

mistrzem
Zacięte zmagania

w lid^e aapaśoiczej

Budowlani
Budowlani Opole 
Włókniarz Łódź 
Spójnia Katowice 
Kolejarz Tarn. Góry 
AZS Katowice 
Kolejarz Gniezno 
Ogniwo Kraków

DRUGA 
UNIA KRAKÓW -

53:1«
60:19
39:23 
39:43 
33:43 
31:29 
18:65 
24:51

nik 1. Dla gospodarzy: Gawliezek 
1 Piechowicz 1. Sędzia Szymoński.

STAL SIEMIANOWICE _ 
KOLEJARZ OPOLE 3:17 (2:5»

Obfitym łupem bramkowym po­
dzieliła się cala piątka ataku. Dla 
miejscowych trzy bramki strzelili: 
Ludo, Bodora i Kromolickl.

AZS WROCŁAW — WŁÓKNIARZ 
KRAKÓW 7:6 (4:3)

Bramki dla AZS-u strzelili:. Mali-

2,

szewski 5, Pawlik i żałęski pó 1, Dla 
Krakowian: Szostak 4, Mazur i Będ­
kowski po 1.

1 abelka drugiej
r.iaka:
Kolejarz Opole
Stal Kuźnia Raeibor.
AZS Wroćlaw
Unia Kraków
Związkowiec Bydgoszcz
Górnik Siemianowice
Stal Siemianowice
Włókniarz Kraków

ligi

6
6
6
6
6
6
6
6

szczvpior-

10
10
6
6
5
4
4
3

61:30
52:32
36:34
31:31
39:40
36:51
22:49
19:29

6
6
6
6
6
6
6
6

liga
związkowiec 

BYDGOSZCZ S:4 (5:2»
Bramki dla zwycięzców strzelili: 

Kusiak 5. Stepuła 2. Szurdyka i Fol- 
da po 1. Dla Związkowca: Doległa 3 
i Knopf 1. sędziował ob. Kościelny z 
Tarnowskich Gór.
GÓRNIK SIEMIANOWICE — STAL 

KUŹNIA RACIBORSKA 3:8 (2:5)
Bramki dla zwycięzców. Kralowskl 

3. Kubiczek j Simonides po 2 i Gór-

Dwa mecze w lidze koszykówki 
kobiecej

_ LIGA KOBIECA — Spójnia 
Warszawa — Spójnia Gdańsk , 
35:15 (19:5). Warszawianki wygra 
ły spotkanie wyraźnie będąc dru 
żyną zdecydowanie lepszą. Gdań

Kolejarz Poznań nadal na czele 
ligi koszykowej

szcza nki dobre w polu zawodzi­
ły strzałowe).. Punkty dla Spójni 
Warszawa Wojewódzka 9, Par- 
chniak 9, Rogowska 8, Dziak 3, 
Pachtowa 2, Sieniawska 4, dla 
Spójni Gdańsk Ławrynowicz 6, 
Wilska 5, Bąkowska i Moczarska 
po 2.

Sędziowali mgr. Kowalski 
mgr. Balcer z Poznania.

i

"SPÓJNIA GDAŃSK — ZWIĄZ­
KOWIEC POZNAŃ 43:33 (18:22) 

GDAŃSK (tel.) Spójnia w pierw 
szej połowie grała anemicznie i 
ustępowała zespołowi gości. W 
drugiej połowie wejście do gry 
Lelonkiewicza przyczyniło się do 
lepszej gry gospodarzy. Punkty 
dla zwycięzców zdobyli: Wojto­
wicz 13, Markowski R. 9, Lelon- 
kiewicz, Wężyk i Markowski U.

6, Brzozowski 3, dla Związ­
kowca Kubicki 14, Ret 8, Młynar 
czyk 7, Szymura 2, Orlikowski i

Karalus po 1. Sędziowali Ejme i 
Czekalski.

SPÓJNIA ŁÓDŹ — AZS WARSZAWA 
52:37 (24:13)

ŁÓDŹ (tel.) Koszykarze łódzkiej 
Spójni wygrali zdecydowanie z war­
szawskim AZS-em. Z drużyny gospo­
darzy wyróżnić należy Pawlaka i 
Skrockiego, u pokonanych prym wo­
dzili Bartosiewicz i Niciński.

Punkty dla zwycięzców zdobyli: Pa­
wlak 21, Śkrocki 11, Dowgird 8, Mi­
chalak i Przywarski po 6, dla poko­
nanych — Bartosiewicz i Niciński po

11, Popławski 5, Christians 2, Mar­
kowski 4, Olesiewicz i Dobrucki po 1. 
Sędziowali Lesiak. i Cholowiecki z 
Krakowa. Widzów. 1.500.

GWARDIA KRAKOW
WŁÓKNIARZ ŁOD2 30:15 (21:9)

Tabelka

liga
STAL ŚWIĘTOCHŁOWICE —

KOLEJARZ GDAŃSK
23:37 (17:10)

KATOWICE. Pierwszy występ 
koszykarzy Stali na własnym te- 
leńte z Kolfejaizem Gdańsk 
kończył
(17.:10).

Kosze 
Gramek 
kowski 7, Armowicz 5, Olszewski 
4; dla Stali: Nagórski 6, Ska­
wiński 5, Andrzejewski 4, Ol­
bracht i Kcniecziiy po 3 oraz Ku­
lawik 2.

Kolejarz Ostrów — AZS Kra­
ków 44:32 (17:13).

Kolejarz Toruń — Kolejarz Kra 
ków 31:41 (11:21).

KOLEJARZ POZNAŃ — OGNIWO 
KRAKÓW 50:48 (25:20)

POZNAŃ (tel.). Dramatyczny prze­
bieg miało spotkanie Kolejarza z kra 
kowskim Ogniwem. W normalnym 
czasie stan meczu brzmią! 45:45. Po 
przedłużeniu gry na 3 minuty przed 
zakończeniem drużyna krakowska pro 
wadziła 48:45 i dopiero energiczny 
finisz kolejarzy przyniósł im zwycię­
stwo.

Punkty dla zwycięzców zdobyli: 
Grzechowiak 18, Ruszkiewicz 11, Jar- 
czyński 9, Fenglerski 6, Bajer 3, Ma­
tysiak 2, Krasiński 1, dla Ogniwa: 
Ciesielski J. i Krupa po 11, Paczula 10, 
Będkowski 8, Ciesielski R. 5, Kor­
czak 3.

AZS Warszawa 4:0 151:93
Gwardia Kraków 3:0 103:67
Spójnia Warszawa 2:2 123:79
Kolejarz Warszawa 1:2 65:88
Spójnia Gdańsk 1:3 97:132
ŁKS Włókniarz 0:4 71:151

ZWIĄZKOWIEC —
— STAL NOWY 

4:4
KRAKÓW. Walcząc z 6 zawód 

nikaml Związkowiec odniósł du­
ży sukces remisując ze Stalą No- 
'wy Bytom 4:4. Wynikł walk od 
muszej do ciężkiej (na pierwszych 
miejscach zawodnicy Stali). Myc­
ka przegrał na punkty do Swider­
skiego, Kiszel przegrał jednogło­
śnie do Gibasa, Marcok pokonał 
w 8 min. 30 sek. tylnym suple- 
sem Mazurka, Kusz uległ na ło­
patki w 7.30 Strożkowi, Kuligow- 
ski zdobył punkt wo. Zgr.yzek 
przegrał na punkty do Grosa, 
Borkowy położył na łopatki w 
2,30 sek. Ruska, Siwczyk wygrał 
wo. Sędziował na macie Smo­
czyński z Poznania, na punkty 
Szczeblewski z Warszawy i Sobek 
Poznań.
ZWIĄZKOWIEC MYSŁOWICE— 

STAL WROCŁAW 5:3 t-
MYSŁOWICE. W meczu ligi 

kowiec Mysłowice zwyciężył po 
zaciętych walkach Stal Wrocław 
zapaśniczej leader tabeli Związ- 
5:3, umacniając, jeszcze bardziej 
swoją przodującą pozycję w ta­
beli. Wyniki (na pierwszym miej 
scu Związkowiec) Senkala wypun 
ktował Wesołowskiego, Serafin 
uległ Smołowi. Gondzik wygrał 
na punkty z Koniecznym. Szklorz 
położył na łopatki w 10 min. Ma- 
jewicza. Nawrat przegi-ał w 14 
min. z Krysmalskim I. Gołaś 
zwyciężył w 2 min. Krysmalskie- 
go II. Gryt zwyciężył w 6 min 
Barłoga. Urgacz uległ na punkty 
Rejniakowi. Sędziowali Koszew-

KRAKÓW 
BYTOM

ski (Warszawa), Tomczyk (Łódź) 
i Korona (Kraków).
GWARDIA ŁODZ — KOLEJARZ 

POZNAŃ 7:1
(tel.) Zapaśnicy łódzkiej 
odnieśli dalsze zwyeię- 
mistrzostwach ligi, wy- 
dobrą formę. W zespól® 
wyróżnili się Bednarek

za-
się ich porażką 23:37

dla Kolejarza zdobyli:
11, Kępiński 10, Fran-

Tabelka 
Ostrów 
Kraków 
Gdańsk 
Toruń

Kolejarz
Kolejarz
Kolejarz
Kolejarz
AZS Wrocław
Kolejarz Warszawa 
AZS Kraków
Stal Świętochłowice

4:0
3:1
3:1
2:2
2:2
1:3
1:3
0:4

157.T09 
164:127 
167:149 
182:181 
192:128 
150:139 
101:158 
59:91

GWARDIA 'KRAKÓW
ŁKS WŁÓKNIARZ

Kolejarz Poznań
Spójnia Gdańsk
Spójnia Łódź
ŁKS Włókniarz
Gwardia Kraków
Ogniwo Kraków
AZS Warszawa
Związkowiec Poznań

51:49 (25:19)

5:0 
4:1
3.2
2:3
2:3
2:3
2:3

0:5

’237:192
230:176
210:189
246:250
183:203
200:219
185:209
134:192

Rekord Polski w zawodach pływackich 
w Krakowie

Na basenie Ogni- 
został w niedzielę

KRAKÓW.
wa rozegrany 
pierwszy w Polsce mecz pływac­
ki młodzików (chłopców, którzy 
nie przekroczyli 15 roku życia), 
pomiędzy krakowskim AZS-em i 
Gwardią. Mecz wygrali najmłod­
si gwardziści 71:60. W ramach 
tych zawodów startowała kra­
kowska kadra narodowa z Do- 
branowską, Korecką i Szymań­
ską na ^zele — ustanawiając w 
sztafecie 3X100 zmiennym no­
wy rekord Polski 4.19,2. Z innych 
wyników Dobranowska 100

metrów motylkowym przepłynę­
ła w czasie 1.30 min., Korecka 100 
grzbietowym 1.29 min., Kękus II 
100 dowolnym 1.07,2 i Ciężki 100 
motylkiem 1.18.2.
Zwycięstwo pływaków 

Dzierżoniowa
WROCŁAW. Kuratorium 

Szkolnego zorganizowało na 
pływalni zawody pływackie,<
rych uczestniczyło ponad 60 zawodni­
ków. Zwyciężyli uczniowie Dzierżonio 
wa 147 pkt., przed II gimn. ogólno­
kształcącym 118 pkt.

Okręgu 
krytej 

w któ-

AZS WROCŁAW' — KOLEJARZ 
WARSZAWA 34:32 (17:18)

WARSZAWA. Gospodarze prze 
grali spotkanie, mimo, że w pierw 
Szej części gry byli zespołem lep­
szym. Akademicy w drugiej po­
łowie zdobyli przewagę punkto­
wą, a finiszujący Kolejarz nie 
mógł tej straty odrobić w ostat­
nich minutach gry. Punkty zdo­
byli dla AZS-u Piechura 11, Ciu- 
pryk 5, Zientarski 5, Zwierzań- 
ski, Wołoszyn i Szwancer po 3, 
Czobkowicz 4, dla Kolejarza 
Włodkiewicz 11, Zagórski 9, Si­
wek 8, Siesicki 3, Dzierżko 1. 
Widzów 500. Sędziowali mgr Ko­
walski i Balcer z Poznania.

i 'iii/'BCt hokej na lodzie hokej na lodzie

Stal Katowice
STAL: Bratek, Skarżyński I, 

Skarżyński II, Imtolczyk, Ziaja, 
Bogctol, Wadowski, Kandzia, Ja­
siński, Wycisk.

OGNIWO: Maciejko, Peter, Pic 
churko, Stepek, Kolasa, Masełko, 
Palus, Wołkowski, Nikodemowie.!, 
Sochacki, Paluch.

Bramki dla Stali zdobyli: Skar­
żyński II, Bogdoł, Wadowski, dla 
Ogniwa: Masełko 2, i Wołkow­
ski 1.

Ogniw® Bytom 3:3 (1:1 1:0 0:2)
Sędziowali: Bielecki (Kraków) 

i Szewczyk (Śląsk). Widzów ok. 
6000.

Tafla lodowa nie była tym ra­
zem tak starannie przygotowana 
jak zwykle,, co oczywiście wpły­
nęło na tempo i płynność akcji. 
Mecz był mniej ciekawy, stał na 
gorszym poziomie, niż oglądane 
dotychczas. Były chwile, że na 
tafli nie działo się nic ciekawego. 
Tłok pod bramką, wszyscy gonili

Dolnośląska kl. A
WROCŁAW (tel. wł.) - W niedziel­

nych rozgrywkach o mistrzostwo' kla­
sy A okręgu wrocławskiego uzyska­
no wyniki:

GRUPA'I: Ogniwo Wrocław — 
OWKS Wrocław” 4:0: Włókniarz Głu­
szyca — Związkowiec Wałbrzych 2:1; 
Górnik Wałbrzych — Włókniarz Le­
gnica 4:1; Kolejarz Wrocław Spój­
nia Bielawa 3:0; Gwardia Wrocław^— 
Unia Strzelin 5:0; Górnik 
mień — Unia Żarów 2:1.
Ogniwo Wrocław , . 
Górnik Wałbrzych 
Gwardia Wrocław 
Kolejarz Wrocław 
Górnik Biały. Kamień 
Włókniarz Legnica 
CWKS
Związkowiec Wałbrzych 
Włókniarz Głuszyca 
Unia Żarów

GRUPA II; sta: Pafawag 
kowiec Wrocław 11:1; Spójnia Kłodz­
ko — Górnik Kowary 11:0; 'Związko­
wiec Jelenia Góra — Gwardia Jele­
nia Góra 3:1: Włókniarz Bielawa — 
Związkowiec Ząbkowiec 2:1; Gwar-

Biały Ka-

9 16 52:6
7 14 27:5
9 14 26:8

10 12 31:31
10 12 21:22
10 10 18:21

8 8 14:18
10 7 25:27
10 5 14:36
9 3 12:26

— Związ-

Ping-pon,gowe 
mistrzostwa ZŚ Spójnia 

KRAKÓW (tel. wł.) Ogólnopolski 
turniej tenisa stołowego o mistrzo­
stwo ZS Spójnia w rozgrywkach 
drużynowych przyniósł zwycięstwo 

Spójni warszawskiej, która w fina­
le pokonała Spójnię Łódź 6:0.

KRAKÓW Indywidualne mistrzo­
stwo ZS Spójnia w tenisie stołowym 
zdobył Zawisza' (Warszawa) przed 
Krygier €jT1 (Łódź) i Dębowskim (War-, 
szawa), 4) Rogwicz (W-wa), 5) Pęper 
(Katowice). Wśród kobiet, mistrzo­
stwo zdobyła Pawlikówna (Poy₽s*iń).

Włókniarz

8 3 11:34
10 3 8:40
10 18 46:11

8 H 37:13
9 13 29:14
9 12 22:12
9 10 14:11
9 8 18:20
9 8 11:22
8 6 17:30
8 6 13:31

10 5 24:33
8 3 6:33

Kamienna Góra 
Wałbrzych 1:0.
Unia Strzelin 
Spójnia Bielawa 
Spójnia Kłodzko 
Stal Pafawag 
Związkowiec Lubań 
Związkowiec Ząbkowice 
Związkowiec Jel. Góra 
Włókniarz Bielawa 
Gwardia KamUnna Góra 
Związkowiec Wrocław 
Górnik Kowary, 
Gward!a Jel. Górą 
Włókniarz Wałbrzych

Z botek piłkarskich 
Pomorza

BYDGOSZCZ (tel. wl.l Wyniki 
dzielnych spotkań o mistrzostwo 
morskiej A-klasy 
stawiaj ą się 
Grudziądz — 
cis w 2:0, Unia 
.Grudziądz 4'2, 
nia Bydgoszcz 
Gwardia Mogilno .2:1.

Zapowiedziane spotkanie Unii 
Czersk i Budowlanych Chojnice nie 
odbyło się. W wyniku tych spotkań 
stan tabeli pomorskiej A-klasy PZPN

przez co niespodziewanym kandyda­
tem do tyłułu stała się Sparta z Pra­
gi, która wywindowała się obecnie aż 
na 2 miejsce.

Niedzielne wyniki; Preszow — Sla­
via Praga 3:1, Bohemians — Koszyce 
1:1, Trnava — OD Praga 6:0. Skoda 
Pilzno — Teplice 1:1, Vłikow:ekie Ze- 
lezarny — CSD Pilzno 2:1, ZUina — 
Bratysława 2:1. Sparta — ATK 4:2.

W tabeli prowadzi Bohemians różni 
cą 1 punktu przed Spąrtą i Bratysła­
wą.

za krążkiem, pozbywano go się 
na oślep, byle jak najdalej od za­
grożonej bramki. Na szczęście 
były też okresy, kiedy oglądaliś­
my bardziej budujące rzeczy, pra 
wie, jak w pełni sezonu.

Bardzo podobały się publiczno­
ści zagrania hokeistów krakow­
skiej. Współpraca Palusa z Ma­
sełkiem dawała wszystkim pełne 
zadowolenie, a zespołowi Ogniwa 
— bramki Również Wołkowski 
dostroił się do gry wspomnianej 
pary. Ogromny postęp zrobił Ma­
ciejko. Po niebardzo udanym de­
biucie przeciwko CWKS, w tym 
meczu bronił pewnie i spokojnie. 
Także instynkt ustawiania się i 
refleks nie budziły zastrzeżeń.. 
Reszta współpartnerów odbiegała 
poziomem gry od gościnnie wystę 
pujących w barwach Ogniwa by­
tomskiego hokeistów krakow­
skich.

Stal stanowiła bardziej wyrów­
nany zespół Nie było w mm tak 
słabo obsadzonych pozycji, jak w 
drużynie bytomsko . krakow­
skiej. Druga 5-tką katowiczan 
była lepszy od tego samego ze-

O- 
ze- 

mieli

stawienia Oghiwa. Dlatego w 
kresie walki w wymiennych 
stawieniach więcej z gry 
hutnicy. Dążność jednak do so­
lowych popisów, inicjowanych 
najczęściej przez Skarżyńskiego 
II i Ziaję, przyczyniała się do te­
go, że rzadko tylko dochodziło do 
rozumnej gry zespołowej, (kw)

łodż 
gwardii 
stwo w 
kazując 
łódzkim 
w muszej i Lenart w ciężkiej u 
gości natomiast Kaueh oraz Jar 
kubówicz, który jednakże oddał 
punkty bez walki, wykazując nad 
wagę. Lekkomyślnością wydaje 
się wystawienie przez kierowni­
ctwo Kolejarza kontuzjowane­
go Krawczyka w wadze średniej, 
mimo, iż tokarz nie dopuścił go 
do walki. Poznaniak nie ukończy! 
walki wskutek odnowienia się 
kontuzji.

Wyniki walk (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Gwardii):

Bednarek wygrał z Frómber- 
giem, Nowak, zdobył punkty bez 
walki na skutek nadwagi Grzą- 
dzielewskiego, Ignaszewski prze­
grał z Kauchem, Betoński zdo­
był punkty bez walki na skutek 
nadwagi Jakubowicza, Swięto- 
sławski pokonał Mielczaka, Ka­
wał wygrał z Krawczykiem przez’ 
przerwanie walki w 14 minucie, 
Matusiak pokonał Nowaczyka, a 
Lenart pokonał Leitgebera już w 
3 minucie. Sędzia w ringu Je­
żewski z Bydgoszczy.

O wejście do ligi 
zapaśniczej 

SPÓJNIA WARSZAWA — ŁKS 
WŁÓKNIARZ 5:3 

WARSZAWA. Wyniki technicz 
ne: (na pierwszym miejscu zawód 
nicy Spójni) waga musza — Dul- 
der przegrywa w 8 min. z Balbic 
kim, w wadze koguciej — Kłu- 
szyński oddał punkty w. o. Kau- 
czowi z powodu nadwagi, waga 
piórkowa — Branowski wygrał 
na pkt. z Urbaniakiem, waga lek 
ka — Kućmierz wygrał w 9 min. 
z Zureckim, waga półśrednia — 
Sroczyński pokonał na pkt. Ku­
bata, waga średnia — Szajewski 
II wypunktował Ruczała, waga 
półciężka — Rawski w 35 sek. 
pokonał Kubata I na pkt. waga 
ciężka — Szajewski I przegrał 
niespodziewanie w 24 sek. z Taj - 
lonem.

włókniarz boguszOw — 
LZS IMIELIN 5:3

Boguszów (tel.-) w meczu zapa­
śniczym o wejście do ligi mistrz Ślą 
ska — LZS Imielin przegrał w Bo­
guszowie z Włókniarzem, mistrzem 
Dolnego Śląska 3:5. Wyniki (na pierw 
szym miejscu zawodnie)' Boguszowa) 
Wilk wygrał ze Starczynowskim; Ka­
sprzak pokonał Ciupkę, Drąg wygrał 
z Gołaszczykiem Kupezak przegrał z 
Wybrańcem, Zieliński pokonał Pil­
cha, Koziński wygrał z Kasperczy- ' 
kiem. Pajda uległ Pielorzowi, a w 
ciężkiej Koserczyk uzyskał punkty 
bez walki dla LZS.

UNIA SWARZĘDZ — KOLEJARZ
KRAKOW 6:2

STAL BYDGOSZCZ SPÓJNIA
GDAŃSK 5:3

Stal Bydgoszcz 2 4 10;6
Spójnia Warszawa 2 4 10:6
ŁKS Włókniarz 2 2 9:7
Włókniarz Boguszów 2 2 8:3
Unia Swarzędz 2 2 8:3
LZS Imielin 2 1 7:9
Spójnia Gdańsk 2 1 7:9
Kolejarz Kraków 2 0 5:11

Kraków — Śląsk .8:8 w boksie
KRAKÓW. W meczu bokserskim re­

zerwowa drużyna Śląska zremisowała 
z Krakowem 8-8. Niespodzianką była 
porażka Pasławskiego (Kr) ź doskona­
le zapowiadającym się Luksem, wy­
chowankiem Grzywocza.

Wyniki walk: Grzywocz III (Śl) 
przegrał na punkty do Boczarskiego 
(Kr), Konopacki (Sl) przeorał do Woj 
tysiaka (Kr), Suszka (ŚL wypunkto-

wał Leję (Kr), Luks (Sl) pokonał na 
punkty Pasławskiego (Kr), Grzywacz 
I! (Sl) zremisował z Chodorowskim 
(Kr), Tomik (Sl) przegrał do Rapacza 
(Kr), Urbaniak (Śl) zremisował z 
Szymulą (Kri, Pietrzykowski (Sl) wy­
grał na punkty z Rysiem (Kr).

W ringu sędziował Gronowski (War 
szawa), na punkty Maciejewski (War­
szawa), Borek (Śl), Pankowski ($1).

Poznań Warszawa- 11:5

nie- 
po- 

piłkarskiej przed- 
riastępująco: Spójnia 

Związkowiec Inowro- 
Włocławek — Kolejarz 
WKS Tor-Jń — Spój- 

3:1, Legia Bydgoszcz—

przedstawia się następująco: 
Unia Czersk 8
Kolejarz Grudziądz 8
Unia Włocławek 7
Spójnia Grudziądz 8
WKS Toruń 7
Spójnia Bydgoszcz 9
Związkowiec Inowrocław 8 
Legia Bydgoszcz 7
Gwardia Mogilno 7
"o.dowłani Chojnice 5» -------- —-----

20:17
19:15
21:11
19:13
18:15
19:21
19:15
16:16 
10:18 
10:21

Liga CSR
PRAGa Kel.) W niedzielnych roz­

grywkach piłkarskich o mistrzostwo 
l:gi CST? doszło znowu do wielkich 
niespodzianek. Faworyci Bratysława 
i Bohemiańs z Pragi utracili punkty

AZS POZNAŃ — GÓRNIK 
RADLIN 9:7

POZNAŃ 
akademików 
Wygraną tą AZS usunął widmo 
spadku.

Punkty dla zwycięzców zdobyli: 
Zagacki 4, Chwalisz 3, Olszewsk- 
i ^Łukaszczyk pc 1. W drużynie 
Górnika na wyróżnienie zasłuży­
li: Kąsek, Polik i Gn/c.

AZS WROCŁaW — 
ZWIĄZKOWIEC WROCŁAW 

8.8
WROCŁAW (teł.) Wrocław­

skie derby w lidze szablowej za? 
kończyły się wynikiem 8:8. Ze-

(tel. wł.) Zespół 
wygrał zasłużenie.

spół Związkowca wystąpi,! osłabio 
ny brakiem Dobrowolskiego.

Punkty dla AZS zdobyli. Mal­
czewski 3, Suski i Oleksiewicz pc 
2, Jagiełło 1, dla 
Ludwiczak L Kuszewski po 
Wortman 2,

Związkowca
3

CffKS POKONAŁ STAL 
KATOWICE 13:3

Warszawa. W meczu o mistrzo 
stwo ligi szablowej CWKS poko­
nał Stal Katowice 13:3.
S-------------------------------------------------
* Kurs kadry narciarskiej P2N, 

którego rozpoczęcie zostało wy­
znaczone na poniedziałek został 
przez PZN odwołany

POZNAŃ. Osłabiona brakiem za­
wodników Gwardii, Warszawa doznała 
wysokiej porażki w irrędzyokręgo- 
wym spotkaniu z Poznaniem 11:5. 
pięściarze poznańscy wykazali znacz­
ną przewagę ' .....................
przygotowani 
zasłużenie.

Wyniki: w 
ski (P) po żywej 
wygrał wysoko na punkty z Szu- 
limem, w koguc’e.1 Manelski (P) wy­
punktował Kubowicza, w piórkowej 
Stręk (?) zmusił do poddania się w 
II rudnzie Rosiaka, w lekkiej Guze- 
wicz (P) nie rozstrzygnął walki z Żu­
rawskim, w półśredniej Kaźmierczak 
(P> po wyrównanej walce uzyskał mi 
nimalne zwycięstwo nad Kwaśniew­
skim, w średniej Nowaczyk (P) prze­
grał z Palińskim, w półciężkiej Fra­
nek (P) odniósł wysokie zwycięstwo 
nad Litwinem, w ciężkiej, po najcie-

kawszej watce dnia, świetni® dyspo­
nowany Gościański (W) znokautował 
w II rundzie Gladysiaka (F).

techniczną, byli lepiej 
do meczu i zwyciężyli

wadze muszej Wojnow- 
i .ciekawej walce 

na punkty z

Poznań
Warszawa 15:5

POZNAŃ, w spotkaniu 
skim juniorów Poznania i 
zwyciężył wysoko zęspół 
15:5.' warszawianie przybyli do Pozna 
nla bez przedstawicieli wagi piórko­
wej i średniej, oddając w ten sposób 
4 punkty. Poznaniacy przewyższali 
swoich przeciwników pod względem 
wyszkolenia technicznego i kondycji.

Najpiękniejszą walkę dnia stoczyli 
w wadze muszej Maćkowski (W) i 
Zandecki (P). po emocjonującej wal­
ce spotkanie przyniosło wynik remi­
sowy.

pięściar- 
Warszawy 

Poznania

' Śląsk * Kraków 5sfi 

e w podnoszeniu ciężarów
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KATOWICE. W Brzezinach SI. 
odbyły się między okręgowe za­
wody w podnoszeniu ciężarów po 
między reprezentacjami Śląska i 
Krakowa. W ogólnej punktacji 
wygrał Śląsk który wygrał w 5 
wagach podczas gdy Kraków wy 
grał jedną konkurencję w wadze 
półciężkiej. W poszczególnych wa 
gach uzyskano wyniki (trójbój 
olimpijski) waga musza: 1) kacz 
marczyk (SI.) 220 kg, waga piór­

kowa: 1) Skowronek (SI.) 245 kg, 
2) Ptaszyński (Kr) 227,5, waga lek 
ka: 1) Ścigała (Śl.) 2S7,5 kg, 2) 
Derbot (Kr.) 227,5, waga średnia: 
Witek (Sl.) 265 kg, 2) Trutkow- 
ski (Kr.) 250 kg, waga półciężka: 
1) Domański (Kr.) 257,5 kg, 2) Sło 
wik (Sl.) 245, waga ciężka: 1) Bia 
łas (SL) 270 kg.

Ogółem zawodnicy Śląska uzys 
kali 1.512,5 kg, zawodnicy Kra­
kowa 862,5 kg.
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PO SEZONIE MIĘDZYNARODOWYM
WGiD PZPN 

prosimy o odpowiedź

Zanim zaczniemy analizować stan i osiągnięcia naszego pił- 
karstwa w ub. sezonie, chcę popatrzeć na nie przez pryzmat osta­
tnich spotkań naszych reprezentacyjnych jedenastek. Porażka 
w Warszawie, piękne zwycięstwo w Brnie i ciężko wywalczona 
wygrana w Sofii, nie dają nam jednak całkowitego obrazu i prze­
glądu naszych sił w tej najpopularniejszej dziedzinie sportu. Tego­
roczna postawa naszej reprezentacji i jej wyniki, mimo nawet 
przykrej klęski warszawskiej, pozwalają twierdzić, że i w tej dzie­
dzinie sportu idziemy naprzód.

Byłem świadkiem wszystkich, 
z wyjątkiem warszawskiego, 
spotkań naszej drużyny narodo­
wej i muszę podkreślić doskonałą 
grę naszych tyłów w Tiranie, po­
prawną formę ataku w spotkaniu 
z Rumunią we Wrocławiu, dobrą 
postawę całej drużyny przeciw 
doskonałej jedenastce węgierskiej 
dobrą taktycznie grę w ostatnim 
spotkaniu w Sofii.

Kondycyjnie, w odróżnieniu od 
lat poprzednich, zawodnicy nasi 
przez cały sezon byli dobrze przy 
gotowani. Technicznie stoimy wy 
żej od Albańczyków i Bułgarów, 
dorównujemy Rumunom, a nawet 
Czechosłowakom (spotkanie mło­
dego zespołu w Brnie bardzo mile 
pod tym względem rozczarowało), 
ustępujemy jeszcze dość znacznie 
zawtsdnikcm węgierskim. Z umie­
jętnościami taktycznymi jest co­
raz lepiej. Pocieszającym obja­
wem jest, żę drużyna, odpowie­
dnio nastawiona, potrafi wykonać 
to, czego się od niej żąda. Braki, 
jakie jeszcze pod tym względem 
istnieją, nie są zasadnicze i łatwo 
je w dalszym szkoleniu usunąć.

spotkaniu warszawskim był atak 
mimo, że napastnicy nasi strzelili 
tylko jedną bramkę. Ogólnie na­
rzekano na słabą grę naszych ty­
łów i im przypisywano winę za 
poniesioną klęskę. Gdyby więc

rezygnował przy ustawianiu skła­
du drużyny narodowej. W takim 
wypadku jednak konieczne jest 
narzucenie wybranym zawodni­
kom wspólnej myśli przez szko­
lenie i zgranie zespołu.

Jeśli jednak różnice między po­
szczególnymi kandydatami do re 
prezentacji są minimalne, jak to 
obecnie ma miejsce, to bezsprzeez 
nie lepiej jest oprzeć drużynę o 
jeden, czy dwa wypróbowane ze­
społy, dające gwarancję pewnego 
poziomu i postawy.

Zresztą, eksperyment kapita­
natu nie był czymś nowym w na­
szym piłkarstwie. Wystarczy przy

Tak w stolicy Moraw jak i w 
Bułgarii zawodnicy nasi zasko­
czyli przeciwnika niespotykaną 
wolą walki i zwycięstwa. Bojo- 
wość zespołu, poparta w Brnie 
dobrą techniką i szybkością, idą­
ca w parze z taktycznym rozwią­
zaniem spotkania, przyniosła zwy 
cięstwo nad przeciwnikiem naj­
mniej się tego spodziewającym. 
Ta sama silna wola walki i zwy­
cięstwa pozwoliła nam w Sofii 
.skutecznie przeciwstawić się bar­
dzo ambitnemu, szybkiemu i twar 
demu przeciwnikowi, mającemu 
nad nami przewagę niezmęczenia 
podróżą, klimatu, boiska i widow­
ni.

W rozmowach z nami Czecho- 
słowacy 
jowości, 
drużynę 
jeszcze
zespołu i wielki mieli żal do swo­
ich zawodników, że nie potrafili 
przeciwstawić podobnych walo­
rów.

Widownia w Bułgarii serdecz­
nie oklaskiwała zwycięstwo Po­
laków, umiejąc bezstronnie oce­
nić niezłomną wolę zwycięstwa 
okazywaną w każdej sytuacji na 
boisku 
tów.

Jeśli 
że tak 
trzon zespołu tworzyli zawodnicy 
młodzi, którzy 
gry tak cenny, 
towca element, 
wykładnikiem 
wodnika o 
kach reprezentanta,, to z tym 
większą pewnością możemy twier 
dzić, że piłkarstwo nasze wkro­
czyło na dobre drogi, po których 
idąc, osiągnie wreszcie swój 
szczytowy poziom.

RYSZARD KONCEWICZ

podkreślali, że takiej bo- 
jaka cechowała naszą 
na stadionie w Brnie, 
nie spotkali u żadnego

Jeszcze o meczu z CSR 
w Warszawie

Zda.ję sobie - sprawę, że w tym 
momencie cały optymistyczny sąd 
o naszym piłkarstwie może mi 
ktoś obalić przypomnieniem wy­
niku z Czechosłowacją w War­
szawie. Nie byłem w Warszawie 
w dniu 22 października i historię 
tego spotkania znam z prasy spor 
towej, relacji działaczy i zawo­
dników, aktorów tego spotkania. 
Przegraliśmy w wysokim stosun­
ku i zdawałoby się, że przy takiej 
porażce nie ma właściwie potrze­
by. tłumaczenia tego, co się stało.

Moim zdaniem wynik warszaw 
ski w żadnym wypadku nie jest 
i nie może być istotnym wykład­
nikiem naszych umiejętności.

Ci, którzy już przed meczem 
mieli pewne zastrzeżenia do kon­
cepcji kapitanatu, opierającej 
skład drużyny na dwu czołowych 
naszych zespołach Gwardii - Kra­
ków i Unii - Chorzów, mogliby 
mieć po kompromitującej 
granej pełną satysfakcję, 
drużyna rzeczywiście grała 
kim składzie w jakim była
wioną. Na skutek kontuzji, od­
niesionej w czasie treningu na 
trzy dni przed meczem przez Ce­
bulę, skład zespołu musiał ulec 
pewnej zmianie, na pozór niewiel 
kiej, bo dotyczącej jednej tylko 
pozycji, środkowego obrońcy, ale 
jakże zasadniczej, jeśli weźmie- 
my pod uwagę całość naszego blo 
ku defensywnego. Tyły nasze, 
grające w normalnym, przewidzia 
nym przez kapitanat zestawieniu, 
z Cebulą na środku pomocy, na 
pewno nie pozwoliłyby Czechosło 
wakom na strzelanie bramek z 
najbliższej odległości. Dowodzi 
tego zresztą druga»połowa spotka­
nia, kiedy to pozycję środkowego 
obrońcy zajął Brzozowski, czy też 
Wieczorek.

Zgodnie z powszechną opinią, 
najlepszą linią naszej drużyny w

prze- 
gdyby 
w ta- 
zesta-

Unia — Ruch remisując w niedzielę na własnym boisku
kim Włókniarzem 1:1 (0:1), zadowolić musiala się w tegorocznych 
rozgrywkach I klasy państwowej 
nasze linie defensywne zagrały 
na normalnym poziomie, atak 
nasz, grający bez balastu odpo­
wiedzialności, spowodowanego ła­
twym zdobywaniem bramek przez 
przeciwnika, potrafiłby zdobyć się 
na bardziej spokojną, a przez to 
skuteczną grę i strzelić jedną, 
czy dwie, dla spotkania decydu­
jące bramki. Dla każdego chyba 
zrozumiałe jest, że gra ataku 
jest w bardzo dużej mierze za­
leżna od postawy tyłów i obie te 
linie muszą się idealnie uzupeł­
niać.

Wierzę, że gdyby kierownictwo 
drużyny warszawskiej przerwało 
eksperyment z Gędłkiem na śród 
ku pomocy, i odpowiednio po­
przestawiało tyły znacznie wcze­
śniej, niż to zrobiło, spotkanie w 
Warszawie rozstrzygnęlibyśmy na 
naszą korzyść.

O tym, że spotkanie z Czecho­
słowacją można było wygrać, wie 
dzą dobrze ci, którzy obserwowa­
li jego przebieg na stadionie war 
szawskim, a zwycięstwo uzyska­
ne w pięknym stylu przez druży­
nę B w Brnie nad przeciwnikiem. 
lepszym, według opinii samych 
Czechosłowaków, od tego, z któ­
rym grała nasza drużyna w War­
szawie, całkowicie uzasadnia nasz 
optymizm.

Koncepcja kapitanatu 
nie zbankrutowała

z lódz-

tytułem wicemistrza Polski. 
pomnieć mecz z Szwedami w ro­
ku 1930 w Sztokholmie (3:0), kie­
dy to dziewięciu zawodników Po­
lonu warszawskiej broniło z po­
wodzeniem barw państwowych.

Właściwa postawa
Wracając do zwycięskich spot­

kań w Brnie i Sofii, na jedno 
należy zwrócić specjalną uwagę.

przez naszych reprezentan

zaś przypomnimy sobie, 
w Brnie, jak i w Sofii

wprowadzili do 
dla każdego spor- 
bojowości, będący 
uświadomienia za 

godności i obowiąz-

Miedawno, a mianowicie w nu- 
A* merze 54 naszego pisma, u- 
kazało się sprawozdanie ze spot­
kania piłkarskiego pomiędzy Ogni 
wem Bytom a Związkowcem Cheł­
mek, w którym to sprawozdaniu 
napiętnowaliśmy zupełnie słusznie, 
aczkolwiek z całym obiektywiz­
mem, brutalny sposób gry, jaki 
stosowali gracze Związkowca wo­
bec swych adwersarzy, poświęca­
jący — jak to napisaliśmy — „wie 
cej uwagi kościom przeciwnika, 
niż piłce”.

Wymieniliśmy graczy, którzy tą 
brutalnością specjalnie się odzna­
czali, opisaliśmy dokładnie wszyst 
kie incydenty i domagaliśmy się 
w imię radykalnego uzdrowienia 
tego rodzaju stosunków przynoszą 
cych tylko ujmę sportowi Polski 
Ludowej, surowego ukarania win­
nych.

Tymczasem, jako jedyny efekt 
tego wszystkiego, to następująca 
wiadomość, jaką zamieściliśmy w 
jednym z następnych numerów 
„Sportu”:

„W REZULTACIE NIESPORTO- 
WEGO ZACHOWANIA SIĘ ZA­
WODNIKÓW CHEŁMKA NA ZA­
WODACH Z OGNIWEM BYTOM, 
ZOSTAŁ UKARANY ZAWODNIK 
ZWIĄZKOWCA STEFAN KOR- 
KOSZKA 2-TYGODŃiOWĄ DYS­
KWALIFIKACJĄ Z ZAWIESZE­
NIEM KARY NA 6 MIESIĘCY”.

Oczywiście, że jest to bardzo, a 
bardzo surowa kara. Spośród je­
denastu tylko jeden jedyny zo­
stał ukarany dyskwalifikacją aż 
na cale dwa tygodnie i to do Jego 
jeszcze z zawieszeniem! Na meczu 
polowano na kości, sędziego ter­
roryzowała sfanatyzowana publicz­
ność, tak, że ten nie mógł karać 
ustawicznych fauli, gracze Ogniwa 
bali się po prostu zetknięcia ze 
swymi brutalnymi przeciwnikami, 
kibice Chełmka urządzali w czasie 
meczu i po meczu bójki ze zwolen 
nikami Ogniwa — a tu raptem tyl­
ko jeden gracz otrzymał dwutygo­
dniową dyskwalifikację z zawie­
szeniem na sześć miesięcy 1

Każdy przyzna, że wygląda to 
trochę na kpiny. Wówczas po me­
czu napisaliśmy, co następuje:

„NIE WĄTPIMY, ZE WŁADZE 
SPORTOWE PRZYKŁADNIE UKA- 
RAJĄ WINNYCl-I ZAJSC W 
CHEŁMKU. OPIEKE ZAŚ NAD ZA 
WODNIKAMI ORAZ WYCHOWA 
NIE PUBLICZNOŚCI TRZEBA BĘ­
DZIE POWIERZYĆ DZIAŁACZOM, 
KTÓRZY NIE BĘDĄ TOLEROWAĆ 
ORDYNARNYCH WYBRYKÓW 
SWYCH GRACZY I POTRAFIĄ 
WYTŁUMACZC ZWOLENNIKOM 
IDEI „ZWYCIĘSTWA ZA WSZEL­
KĄ CENE”. ŻE PODEJŚCIE ICH 
DO ZAGADNIEŃ SPORTOWYCH 
JEST NIEZDROWE, NIESŁUSZNE 
I HAMUJĄCE ROZWÓJ SOCJA­
LISTYCZNEJ KULTURY FIZYCZ­
NEJ”.

Napisaliśmy tak, ale tego nikt 
z właściwych władz sportowych 
nie wziął sobie do serca. Ot, uka­
rano jednego gracza minimalną 1 
aż śmieszną w tych warunkach 
karą, co w rezultacie sprawia wra­
żenie, iż właściwie cale to uka­
ranie jest jedynie kiwaniem pal­
cem w bucie.

Rzecz jasna, że takie traktowa­
nie tego rodzaju spraw nie tylko, 
że nie wykorzeni chuligaństwa z 
naszych boisk, ale wprost przeciw 
nie — jeszcze zachęci zwolenni­
ków wszelkich brutalnych wyczy­
nów do mnożenia boiskowych „in­
cydentów” (jak to się czasami de­
likatnie nazywa) w nieskończo­
ność.

Nie tędy więc droga. A 
ponieważ nie tędy jest ta droga, 
więc prosimy Wydział Gier i Dy­
scypliny PZPN o odpowiedź:

Co właściwie zamierza on zro­
bić z tym fantem chełmskim, aby 
takie historie jak tamta już się 
więcej nie powtórzyły?

Tym bardziej, że chyba czas na) 
wyższy, aby WG 1 D PZPN jak 
również wszelkie władze sportowe 
ustosunkowywały się w właściwy 
sposób wobec Informacji niezależ­
nych obserwatorów z prasy spor­
towej.

Plusy i minusy II klasy państwowej

Pozwoliłem sobie zatrzymać się 
trochę dłużej przy spotkaniu z 
Czechosłowacją, po pierwsze dla­
tego, że klęska ta najbardziej nas 
boli, że gdyby nie ona moglibyś­
my śmielej mówić o poprawie 
naszego pijkarstwa; po drugie, że 
nie uważam, żeby przez to, że 
przegraliśmy, odrzucić raz na 
zawsze, jak to niektórzy myślą, 
możliwość opierania naszej je­
denastki narodowej na jednym 
czy dwu zasługujących na to 
zespołach.

Jeśli będziemy dysponować pe­
wną ilością naprawdę wybijają­
cych się jednostek, rozrzuconych 
po kilku klubach, to na pewno ża 
den kapitanat nie będzie z nich

Kiedy przed dwoma laty II* liga pił­
karska startowała po raz pierwszy do 
mistrzostw, śledzono z niepokojem 
pierwsze jej kroki, w uzasadnionej 
obawie o powodzenie tego eksperymeri 
tu. Bądź co bądź ryzyko było poważne. 
Do II ligi zaliczono zespoły o bardzo 
wątłych niekiedy podstawach finanso­
wych, minimalnym doświadczeniu orga 
nizacyjnym i bardzo problematycznych 
-kwalifikacjach na tak ciężkie roz­
grywki.

II liga przeszła zwycięsko próbę ży­
cia. Pokonała wiele trudności — co 
więcej, stała się ogromnej wartości 
czynnikiem, pobudzającym życie spor­
towe w ośrodkach, zamkniętych na 
„cztery spusty” przed ogólnokrajową 
konkurencją, wniosła do nich ożywczy 
bodziec atrakcyjnej nowości.

Pod względem sportowym, oczywi­
ście II liga nie stanowiła jeszcze moc 
nej pozycji. Eksligowcy: Związkowiec 
Kraków, Górnik Radlin, Tarnovia — 
dominowali zdecydowanie nad swymi 
partnerami, których poziom zostawiał 
wiele do życzenia.

W bieżącym roku nikt Już nie dy­
skutował o słuszności egzystencji ligi. 
Nabrała ona znaczenia. Można z całym 
przekonaniem stwierdzić, iż przestała 
być przedsionkiem I klasy państwo­
wej, a dla ogromnej większości zespo­
łów- stała się skutecznym instrumentem 
podnoszenia poziomu futbolu, spełnia­
jąc jednocześnie ważną funkcję propa­
gatora sportu w ośrodkach, nie przeja­
wiających większej aktywności.

Pod tym względem nie podobna ne­
gować wartości i celowości funkcjo­
nowania II ligi.

Pozycje „deficytowe"
Ale w bilansie tegorocznych rozgry­

wek są i pozycje deficytowe. Do ta- 
| kich należy w pierwszym rzędzie nie­

dostateczna opieka instruktorska. Wie­
le drużyn pozbawionych było w ogóle

kierownictwa fachowego trenera, In­
ne korzystały z słabo wykwalifikowa­
nych sił. Nie da się zaprzeczyć, iż 
zmarnowano rok trudnej pracy nad 
podniesieniem naziomu polskiego fut­
bolu, w którym II liga odgrywać ma 
doniosłą rolę. He zdziałać może wła­
ściwie wykwalifikowany trener — wy­
kazała szczecińska Gwardia, która 'je­
szcze rok temu walczyła z trudem o 
egzystencję, aby w bieżącym sezonie 
uzyskać awans do ekstraklasy.

Sprawa zapewnienia zespołom II ligi 
odpowiednich sił trenerskich, wymaga 
szczególnie troskliwej uwagi. Nie ule-

cińska Gwardia, jak 1 sosnowiecka 
Stal. Na krótko przed zakończeniem 
rozgrywek wyskoczył niespodziewanie 
Włókniarz Chodaków, który miał szan 
se pogodzić obu tych rywali. Aspira­
cjom ambitnych chodakowian położyli 
kres ich koledzy po fachu — włóknia­
rze łódzcy. W ostatnim swym meczu 
chodakowianie sprawili jeszcze jeden 
zawód — tym razem sosnowieckim 
zwolennikom futbolu. Włókniarz nie 
zdołał wykorzystać atutu własnego 
boiska i przegrywając z Gwardią, po­
grzebał ostatnie nadzieje Stali, 
musiala się zadowolić drugim

która 
miej-

w

W
W

Aż 8 razy musiał skapitolować bramkarz częstochowskiego Włók 
niarza przed strzałami napastników Ogniwa Bytom. Na zdjęciu 
moment zdobycia drugiej bramki Fot. Urszula

Gwardia Szcseciin Ogniwo B. 1:2 (B:2)
SZCZECIN (tel-) W meczu o ty 

tuł mistrza II ligi Gwardia Szcze 
cin przegrała z bytomskim Ogni’ 
wem 1:2 (1:2). Przed meczem, w 
imieniu piłkarzy reprezentant Pol 
Ski Wiśniewski (Ogniwo) odczy­
tał deklarację, w której m. in. po 
wiedział:

„My, sportowcy Polski Ludo­
wej, włączamy sic do głosu milio 
nów prostych ludzi na całym 
świecie, miłujących i broniących 
pokoju. Domagamy się pełnego 
niezwłocznego wykonania wszyst 
kich uchwał Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju i postana­
wiamy wytężyć wszystkie siły 
dla ulepszenia naszej pokojowej 
pracy, szybszego i sprawniejszego 
wykonania zadań Planu 6-letnie= 
go oraz upowszechnienia maso­
wej kultury fizycznej przez zdo­
byci« odznaki SPO."

Drużyny wystąpiły w następu­
jących składach:

GWARDIA — Parzniewski (Rat 
ka), Stachecki, Bonazzo, Stefa­
nik, Sawicki, Boroń, Wielga. Sko 
wroński, Foryszowski. Piątek, 
Suchogórski. OGNIWO_7- Ko’ 
czabski. Szmyd. Kubiak, Strzewi- 
czek, Lelonek, Narloch, Wiśniew­
ski, Wieczorek, Kulawik, Tram- 
pisz, Biskupek-

Sędziował Nap irski z Łodzi. 
Widzów ok. 7.000.

■Wygrana Ogniwa jest niezbyt 
zasłużona. Co prawda goście byli 
drużyna technicznie lepsza, ale 
po przewadze w pierwszej poło­
wie, dali się po przerwie zep­
chnąć do defensywy i tylko pe! 
chowi napastników Gwardii w 
sytuacjach podbramkowych zaw­
dzięczają, że wyjechali ze Szcze­
cina ze zwycięstwem.

Wszystkie bramki padły pra­
wie z identycznych sytuacji- W

•30 min. Biskupek centruje, Wie­
czorek przejmuje jego podanie i 
zdobywa prowadzenie dla Ogni­
wa. W 34 min. centrę Wielgi 
przejął Foryszowskj i wyrównał 
dla Gwardii. W 3 min. potem 
rzut z rogu, egzekwowany przez 
Wiśniewskiego wykorzystuje Bi’ 
skupek 
bramkę

Dużą 
swojej 
Gwardii, 
puszczała pod bramkę napastni­
ków gości- Słabo grała również 
pomoc Ogniwa. Lepszą parę obroń 
ców mieli gospodarze. Atak gości 
pięknie kombinował, ale nie był 
zdecydowany w strzałach. Na wy 
różnienie zasługują: bramkarz Ko 
czabskt. Wiśniewski. Kulawik, 
Biskupek z Ogniwa oraz Bonazzo 

i SuchogÓĘ&ki z Gwardii.

i zdobywa zwycięską 
dla gości.
część winy za porażkę 
drużyny ponosi pomoc 

która, zbyt łatwo do-

ga najmniejszej wątpliwości, że gdyby 
sosnowiecka Stal, od lat bezskutecznie 
kołataj ąca do wrót I klasy państwo­
wej, w odpowiednim czasie zapewniła 
sobie pomoc wysoko kwalifikowanego 
trenera — 
przeżywać 
zawodu.

Problem
w zespołach Ii-ligowych nie został w 
minionym sezonie rozwiązany i stano­
wi nadal palący postulat pod adresem 
macierzystych zrzeszeń członków II li­
gi, odpowiedzialnych za ich poziom 
i wyszkolenie. Jeżeli słuszna i celowa 
jest kontynuacja rozgrywek w 'tej for­
mie — to trzeba, aby zrzeszenia kon­
centrujące dotąd swą uwagę wyłącz­
nie niemal na zespołach I klasy pań­
stwowej, roztoczyły właściwą opiekę 
nad klubami Ii-ligowymi- udzielając im 
proporcjonalnej pomocy w zakresie 
organizacyjnym i. wyszkoleniowym.

W przeciwieństwie do ubiegłego ro­
ku, bieżące rozgrywki nie miały ani w 
jednej ani w drugiej grapie „murowa­
nych” faworytów w walkach o awans, 
ani też zdecydowanych outsiderów. 
Może to świadczyć o pewnym wyrów­
naniu poziomu.

Grupa zachodnia
W grupie zachodniej losy mistrzo­

stwa ważyły się do ostatniej niedzieli. 
Pretendowały do niego zarówno szcze-

nie musiałaby i w tym roku 
goryczy jeszcze jednego

obsady funkcji trenerskich

scetn. Nie sądzimy, aby był. to efekt 
czystego przypadku. W istocie, Gwar­
dia okazała się zespołem lepszym, bar 
dziej opanowanym, dojrzalszym, niż 
sosnowiecki rywal.

„Tajemnica" Widzewa
Jeżeli wysoka pozycja Kolejarza 

Bydgoszcz nie jest niespodzianką, a 
równie uzasadnione zdaje się być 
4 miejsce reprezentantów Chodakowa, 
to piąta lokata Widzewa stanowi swe­
go rodzaju fenomen. Łodzianie zakon 
czyli pierwszą rundę z fatalnym bilan­
sem punktowym. Zdawało się, że już 
nic nie jest w stanie ich uratować, 
skoro z pierwszych sześciu spotkań 
mistrzowskich nie wynieśli ani jedne­
go punktu. Pomoc, jaką otrzymali od 
swego lokalnego imiennika ŁKS Włók­
niarza, zmieniła radykalnie ich sytua­
cję Myliłby się ten, kto chciałby ową 
poprawę przypisać wyłącznie trzyoso­
bowej odsieczy: Szoltyszewskiego, Ko 
pery i Bajana. Tajemnica tej przemia­
ny łączy się z innym nazwiskiem. 
Jest nim trener Władysław Król, który 
dał Widzewowi właściwe podstawy do 
wielu sukcesów. Oto jeszcze jeden 
przykład bezcennej roli wartościowego 
trenera.

Zawiedzione nadzieje
Kiedy gdańscy Budowlani opuszczali 

klasę państwową, wróżono im szybki 
i łatwy powrót do jej szeregów. Coś

się popsuło jednak w zespole Wybrze 
ża .Budowlani z trudem uplasowali się 
w środkowym rejonie tabeli, ledwie 
stosunkiem bramek wyprzedzając chi­
meryczną drużynę Kolejarza Toruń.

Związkowiec Radom zatrzymał się 
nad samą krawędzią, otwierającą prze 
paść spadku, od którego uratował się 
w sposób bardziej szczęśliwy, niż za­
służony. Winno to stanowić sygnał dla 
dokonania zasadniczych zmian w pra­
cy klubu, który i na innych odcinkach 
wiele stracił z niedawnej pozycji.

Budowlani ze Świdnicy i Kolejarz 
Ostrów opuścili szeregi n ligi. Jest 
to szczególnie przykry fakt dla ostTO- 
wian. Rokowali oni bowiem znacznie 
większe nadzieje.

Zasłużona nagroda
Opinia wierzyła w Ogniwo Bytom. 

Cóż, kiedy drużyna ta, demonstrując 
na każdym meczu dość efektowny fut­
bol, nie umiała wykorzystać swych 
walorów dla zdobyczy punktowych. 
Niejedno też gorzkie rozczarowanie 
przeżywali przysięgli zwolennicy tego 
sympatycznego zespołu. Zagrażało mu 
poważnie Ogniwo Tarnów, później 
katowicka Stal, dla której końcowy 
układ rozgrywek stwarzał duże możli­
wości awansu. Właśnie w decyduja.cej 
fazie Ogniwo pokazało pazurki. 5:0, 
w Chełmku, 8:0 w Bytomiu.— to re­
zultaty dwu ostatnich spotkań. Owa 
13 bramek stanowi ’!• całego łupu 
bramkowego Bytomia. Przełamanie fa­
talnej passy przyszło wprawdzie póź­
no, ale dało ilustrację właściwych moż 
liwości tego zespołu. Powrót Ogniwa 
do ekstraklasy Jest zasłużoną nagrodą 
dla tego świetnie pracującego, wielo- 
sekcyjnego, silnego organlzacyjnia 
klubu.

Do trzech razy sztuka
Nie powiodło się Tamovll 1 w tym 

roku. Musiala uznać wyższość byto- 
mian, ustępując również katowickiej 
Stali.

Znacznie większą rolę przypisywać 
liśmy na początku mistrzostw zarówno 
Stali Llpiny, Jak ; Ogniwu Częstocho­
wa. O ile jedenastka z Lipin nawią­
zała kontakt z czołówką, o tyle czę- 
stochowianie tylko 4-punktową prze­
wagą odgrodzili się od ostatniego w 
tabeli Włókniarza.

Siłę Związkowca Chełmek stanowi 
głównie jego własne boisko — z przy 
krością to trzeba stwierdzić, nie stwa­
rzające najlepszych warunków dla 
nartnerów. Szowinistycznego nastawie­
nia publiczności, jedynej pod tym 
względem w II lidze i dziwnych ma­
nier, niektórych piłkarzy Związkowca 
doznali na swej skórze wszyscy jego 
niemal goście. Jest sprawą niesłycha­
nie ważną, aby Związkowiec rozpoczął 
walkę ze swymi obyczajami.

Przemyski imiennik Chełmka zamy­
ka grupę środkową. Trzy pozostałe 
zespoły do ostatniej chwili walczyły o 
egzystencję i punkt wydarty w Tarno­
wie uratował ostatecznie OWKS 
Lublin. Po rocznym pobycie opuszcza­
ją drugą ligę drużyny przemyskiego 
Kolejarza i Włókniarza Częstochowa.

W. TARNAWSKI
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® . Gimnastycy radzieccy, po 

wspaniałym sukcesie nad repre­
zentacją Szwecji, wy 
stepowali jeszcze w 
sześciu miastach 
szwedzkich, a to: w 
Sztokholmie, Gevle, 
Sandvik, Örebro, Es- 
kilstune i Goetebor- 
gu. W tej chwili prze 
bywają oni na tournee 
po' Norwegii, gdzie 

jak w Szwecji, są ser­podobnie, 
decznie przyjmowani.

® biuletyn Komitetu Organ 
zacyjnego Igrzysk Olimpijskich 
w Helsinkach podaje, że robotni­
cy fińscy przystąpili do budowy 
wioski olimpijskiej. Pierwsze clo- 
my w wiosce będą miclly nazwy 
związane z lekką atletyką, jak 
‘„Dysk", „Miot" itp.

O -Europejski' Związek Pływać

'Klasa A
KATOWICE. Rozgrywki mistrzow­

skie Śląska klasy A. B j c dobiega­
ją końca. Grupa I i II kl. A kończy 
rozgrywki w dniu 26 listopada. Gru­
pa I i IV poza kilkoma * zaległymi 
meczami zakończyła mistrzostwa. 
Mistrz grupy III zostanie wyłoniony 
dopiero po rozegraniu zaległego spot 
kania Stal Zabrze — Górnik Zabrze. 
Mistrzostwo grupy IV zdobyła rewe­
lacyjna drużyna Górnika Miechowi­
ce, tracąc w rozgrywkach zaledwie 
cztery punkty. Mistrzem grupy V zo 
stała drużyna Górnika Niwka, która 
Utraciła również tylko cztery punkty.

GRUPA I. Górnik ■ Janów — Górnik 
Katowice 2:2 (1:2). 
Górnik Załęże 2:1 
dziee — Stal Nowy Bytom 1:: 
Górnik Wesoła — Górnik

GRUpa iii. Górnik Miechowice — 
Stal Bobrek 1:1 (0:0), Ogniwo Ib By­
tem _ Górnik Radzionków 2:1 (0:Ó), 
Stal Tarnowskie Góry — Górnik Mi­
kulczyce 2:2 (2:1), Górnik Rokitnica 

(0:2), Górnik 
Biskupice 2:1

GRUPA IV. Stal Zabrze — Górnik 
Gliwice 1:0 (0:0), Górnik Zabrze — 
Stal Gliwice 0-0. Górnik Makoszowy 
— Stal Łabędy 4:1 (3:0), Budowlani 
Gliwice — Kolejarz Gliwice 2:0 (1:0),

■ Pawłów 2:1

LZS Imielin 5:3 (3:0), Górnik Ib Ja- 
nów — Związkowiec Mysłowice 1:2 
(0:1), LZS Chełm Wielki — Unia 
Bieruń 2:1 (1:15,. Stal Ib Siemianowi­
ce — Budowlani Brzezinka 0:1 (0:0). 
Unia Kosztowy 
Z wiązko wiec Mysłowice 
I.ZS Imielin 
Unia Bieruń Stary 
Budowlani Brzezinka 
LZS Chełm Wielki 
Górnik Ib Janów 
Związkowiec Katowice 
Stal Ib Siemianowice 
Górnik Ib Wesoła

dniej rekord krajowy. Pszenicka 
jest synem słynnego na cały 
świat przed około 25 laty atlety- 
olimpijczyka Pszenicky.

Q"Nowy, sposób powitania pu­
bliczności zastosowali piłkarze 
niektórych drużyn belgijskich. 
Po wbiegnięciu na boisko, obie 
drużyny ustawiają się, nie 

jak dotychczas 
na środku boi- 

, >ka, ale na je­
dnym. z jego 

5 ropo w: sędzia
zajmuje pózy- 

? sżeżytourą, 
piłkarze o- 
k niego

wzdłuż obu,
zbiegających 

się pod. kątem 
prostym linii boiska. Ustawie­
nie to i powitanie w po­
stawie „na baczność" powtarza­
ne jest kolejno na wszystkich 
czterech rogach boiska. Podobno 
publiczności bardzo się to podo­
ba.

Mistrzostwo drużyn koszy­
kowych Polonii francuskiej, ro­
zegrane w miejscowości St. De­
nis, zdobyła drużyna Tucąue- 
gnieux z Metzu, przed Valleroy, 
Haillicourt i Liceum Polskim z 
Paryża.
0 Przed tygodniem, 

'meczu piłkarskiego 
Polonii w Karwinie 
znajdowało. się o- 
koło 5000 widzóio, 
wbiegł... zając. Sę­
dzia przerwał. 
Piłkarze rzucili 
za szaró.kiem,- 
ry jednak .nie 
się złapać. Po 
czu, głównym 
matem rozmów 
bliczności ■ była 
gra piłkarzy, 
zając. Dziwiono się przy tym, 
•jak przy tak dużej ilości widzów, 
mógł on dostać się , na boisko 
Dyli jednak i tacy, którzy bar­
dziej-.zastanawiali się nad tym, 
jak się przy takiej ilości widzów, 
wydostał z boiska.
0 Hokeiści Nowosybirska 

od sześciu tygodni grają na 
tubalnym lodzie.

0 UP podaje, że Churchill 
słał telegram piłkarzom 
okręgu wyborczego FC Woods- 
ford Town, życząc im wysokiego 
zwycięstwa w meczu pucharo­
wym z Colchesterem.- Telegram 
dotarł do 1 drużyny jia drugi 
dzień po meczu, zakończonym 
zwycięstwem Colchesteni w sto­
sunku 1:7.

Górnik Wirek — 
(1:1), Górnik Gro- 

- (1:1).
Czeladź

5:3 (3:1), LZS Podlesianka 
Ligota 2:2 (1:1).

— Górnik

Górnik Katowice 9 15 27:8
Górnik Janów 9 14 32:21
Stal Nowy Bytom 8 12 31:12
Górnik Wirek 8 12 20-10
Górnik Ligota 10 8 15:24
LZS Podlesie 9 7 13:22
Górnik Kostuchna 7 6 10:10
Górnik Wesoła 9 6 22:41
Górnik Grodziec 8 5 19:21
Górnik Czeladź 9 5 17:32
Górnik Załęże-Dąb 8 4 12:17
GRUPA u. Kolejarz Katowice —

- - (2:1), .
— Górnik Piekary 1:3 
Brzozowice — Górnik 
(1:0).

Górnik Miechowice
Górnik Radzionków 
Stal Tarn. Góry 
"' " Piekary

Ib Bytom 
Biskupice 
Mikulczyce 
Brzozowice

Górnik Ruda — Ogniwo 
(1:0)..

Górnik
Ogniwo
Górnik
Górnik
Górnik
Stal Bobrek
Górnik Rokitnica

23:15
21:9
13:15
23:13
30:19 
17:16
17:24
6:15

15:19
13:39

Górnik Zabrze
Stal Zabrze
Górnik Gliwice
Górnik Makoszowy
Stal Gliwice
Górnik Ruda 
Budowlani Gliwice
Ogniwo Pawłów 
Stal Łabędy
Kolejarz Gliwice

Klasa B
B zakończyła

Mistrzami poszcze-
Gór-

8
8
9
9
9
9
9
9
9
9

24:8
19:12
15:11
17:14
12:11
14:18
13:13
15:17
16:22
9:23

9
9
9
9
9
9
9
9
9
9

14
13
13
12
12
10
9
5
4
0

ki .ogłosił listę rekordów Euro- 
PU- ^ygłtlda ona następująco: 
100 m. st. dow.
— Jany (Eran- 
cja) 55.8 s., 200 
rn. si. dow. — 
■Tany 2.05.4 m„ 
400 m. st. dow.
—Jany 4.35,2 min., 500 m st. dow.
— Uszakow (ZSRR) 5.59,8
800 . m. st. dow. — Mitro (Wę­
gry) 10,01 min., 1500 m. — Arne 
Bórg (Szwecja) 19,07,2 min., 4x100 
m. st. dow. — Węgry 3,56,8 min. 
4x200 m. st. dow. — Węgry 8,48,4: 
miń., 3x100 m. st. zmiennym — 
Francja 3,12,3 min. 100 m st. klas.
— Mieszków (ZSRR) 1.06,8 min., 
200 m. st. klas — Klein (Niem­
cy) 2,34,5 min., 100 m. na rvznak
— Vallerey (Francja) 1,04,9 min.. 
2Ó0 m. na wznak — Vallerey 2,22,7 
min. KOBIETY: ,100 m. st. dgw.
— W. den Ouden (Holandia!
l, 04,6 min., 200 m st. dow. — R- 
Hveger (Holandia) 2,21,7 min., 
400 m st. dow. — Hveger 5,00,1 
min., 500 m. st. dow. — Hveger 
6.27,4 minut, ■ 4 x 100 metrów 
stylem dow. — Dania 4.27,6 min. 
4 x 100 m st. zmiennym — 
klas. — Vallerey (Francja) 1,17,4 
min., 200 m st. klas. — Nelli ban 
Vliet (Holandia) 2,49,4 min,, 100
m. na wznak — Cor Cint (Holan 
dia.) 1,10,9 min., 200 m na tvznak
— Nielma (Włochy) 2,35,3 min.
0 Herma Bauma, znakomita 

ośzczepniczka austriacka, mistrzy 
ni olimpijska z 

ft roku 1948, pro- 
§ wadzi dział 
' sportowy w ty 

godniku „Ju­
li gend‘‘, oficjal- 
B nym organie 

Austriackiej 
Młodzieży Postępowej. Najczę­
ściej pisuje Bauma na tematy... 
piłkarskie.
0 Reprezentant Czechosłowacji 

na meczu międzypaństwowym w 
podnoszeniu ciężarów z Węgra­
mi, wygranym przez Węgrów, 
Pszenicka poprawił w wadze śre

min.,

0 Pierwsze 
lei narciarskie 
Mariazell, w 
kich.

Stal Łagiewniki 1:1 (0:1),, Stal Sie- 
rr.ianowice — Stal Świętochłowice 
2:1 (1:0), Górnik Chorzów 
Katowice 1 \5 (0:1),. " 
Górnik Mi ch alko wice 
Wełnowiec — Górnik < 
(0:1).

Stal Łagiewniki 
Kolejarz Katowice 
Stal Siemianowice 
Sial Świętochłowice 
Górnik Chorzów 
Gwardia Katowice 
Górnik Chropaczów 
Sial Chorzów 
Unia Ib Chorzów 
Stal Wełnowiec 
Górnik Michałkowice

Gwardia
Stal Chorzów — 

1:1 (1:0) Stal 
Chropaczów 2:1

KATOWICE. Klasa 
sw oje rozgrywki, 
gólnych grup zostali: grupa I 
nik Świętochłowice (bez utraty pun­
ktu), grupa II — Górnik Bielszowice. 
grupa III — Ogniwo Łaziska Górne, 
grupa IV — Unia Kosztowy, grupa V 
Budowlani Rogoźnik.

Grupa I — Gwardia I-b Katowice — 
Górnik Ib Załęże-Dąb 3:0 v. o., Stal 
Ib Wełnowięc — Górnik Świętochło­
wice 0:3 (0:3), Górnik Ib Chorzów — 
Stal Ib Katowice 5:1 (2:0), 
Świętochłowice — *Unia 
2:3 (1:1).
Górnik Świętochłowice 
Unia Ruch II Chorzów 
Kolejarz Piotrowice 
Stal Batory Chorzów 
Stal Ib Świętochłowice 
Górnik Ib Chorzów 
Stal I
Stal Ib Wełnowiec 
Gwardia Ib Katowice 
Górnik Ib Załęże

Grupa III — Spójnia 
Orzesze '4:2,-' (2:2), Ogniwo 
Górne — Górnik. Ib Ligota 4:1 (1:0),

II
Stal Ib

Chorzów

9
9
8
9

! 9
9
8
9
7
9

Tychy — LZS
Łaziska

18
14
10
10
10
7
6
5
4
2

42:10
34:11
22:11
31:20
26:23 
22:25 
21:16 
12:44 
17:27 
10:50

podczas 
na boisku 

(CSR),' gdzie

Katowice

194:102 
297:236 
263:151 
201:216 
105:219
135:270

ŻEŃSKA
Góry — Spój-

Górnik Wirek
Spójnia Katowice
Stal I-b Świętochłowice 
Włókniarz Sosnowiec 
Związkowiec Katowice 
Budowlani Bytom

KOSZYKÓWKA
Kolejarz Tarnowskie 

nia Katowice 24:9 (11:3).

JUZ 
nct-

po- 
swego

ia tym sezonie skó 
przeprowadzono w

Alpach austriac- | 
Es.

a półkach księgarskich ukazała się książ­
ka p. t. „Na ringu“, w której zasłużony 
mistrz sportu Związku Radzieckiego Mi­

kołaj Korolew opisuje swą bokserską karierę 
sportową.

Znany ze swych występów w Polsce mistrz 
wszechwag Związku Radzieckiego, zalicza do 
najcięższych spotkań w swej długoletniej ka­
rierze na ringu walki z młodym mistrzem Repu­
bliki Litewskiej Olgierdem Szocikąsem.

Gdy wraca wspomnieniami do tych pojedyn­
ków, gdy myśli o swym rywalu, stwierdza jedno 
cześńie, że jest tu najbardziej utalentowany 
bokser młodego pokolenia, bez wątpienia wscho­
dząca gwiazda radzieckiego ringu. Pisze już więc 
na wstępie:

J

* ❖
2ywe są jeszcze^/ mej pamięci jego zwycię­

stwa na międzynarodowych akademickich zawo­
dach w Budapeszcie, gdzie Szocikas wygrał 
sv/e walki przez k. o. Wszystko -to. przemawia 
za tym, że młody mistrz szybko dojrzeje i osią­
gnie wyższy stopień w bokserskiej karierze. 
Nieraz spotykałem się z nim w ringu i mogę 
stwierdzić, że walczy odważnie z wielką wolą 
zwycięstwa, technicznie dobrze jest wyszkolony, 
posiada przy tym szybkość, jakiej mu może po­
zazdrościć niejeden bokser wagi lekkiej. Prawa 
pozycja tego boksera czyni go bardzo niebez­
piecznym i niewygodnym przeciv7nikiem.

Jj' if?

Los tak chciał. że dwukrotnie spotkaliśmy 
się na ringu: w-1949 r., walcząc o zaszczytny tytuł 
mistrza wagi ciężkiej Związku Radzieckiego. 
Pierwszy pojedynek odbył się w Kownie, wer­
dykt sędziowski brzmiał — remis... Walką toczy­
ła się ze zmiennym szczęściem siły przeciwni­
ków były równe Mając przewagę w dwóch pier­
wszych rundach, przegrałem jednak trzecią run- 
4?. Szoćikąś okazał się świeższy, bardziej ak­
tywny, miał większy zapas sił i końcowe stadia 
walki należały do niego , (miał przewagę w osta­
tnich fazach walki). Po długich targach i . deba­
tach komisja sędziowska doszła do wniosku, że 
najbardziej słussną będzie decyzja powtórzenia

Górnik Łaziska — LZS i 
4:2 (2:1).
Ogniwo Łaziska
Spójnia Tychy
Stal Mikołów
Górnik Łaziska Średnie 
LZS Orzesze
Górnik Ib Katowice
Górnik Ib Ligota 
Kolejarz Ib Katowice 
LZS Podlesie
Górnik Ib Kostuchna

Grupa IV — Unia '

Ib Podlesianka

9
9
9

: 9
9
9
9
9
9
9

Kosztowy

16
15
13

■11
9
9
6
6
3
2

GRUPA VI TAP.NÓGÓRSKA
I.ZS Zgoda Repty — Górnik Ib__

kary 9:2 (4:1), Górnik Ib Radzionków 
— Unia Kalety 8:4 (3:3). Spotkania 
Górnik Ib Brzozowice — LZS Nakło 
i Stal Ib Tarnowskie 
Miasteczko nie doszły 
LZS Orzeł Nakło 
Unia Strzybnica 
Córa Miasteczko 
Górnik Ib Radzionków 
Zgoda Repty 
Stal Tam. Góry 
Unia Kalety 
Górnik Ib Piekary 
Górnik Ib Buszowice

Pie-

skutku,
12 28:6
11 22:8
11 20:1-
10 25:21
8 2l:2(
6 11:11
5 23:21
4 9:35
1 9:34

KATOWICE. W rozgrywkach 
strzowskich klasy A, koszykówki 
męskiej, trzy spotkania nie doszły 
do skutku, wobec braku wolnych sal. 
Druga kolejka II rundy przyniosła 
następujące wyniki:

GRUPA I.
Włókniarz Bytom — Unia Gliwice 

38:40 (16:22).
AZS Gliwice — 

Góry 34:60 (15:19).
. Górnik. Zabrze 
Ogniwo Bytom 
Unia Gliwice 
Kclęjarz Tarn, Góry
Włókniarz Bytom 
AZS Gliwice

GRUPA
Włókniarz' Śięls.kp 
AZS Katowice 
Stal Mikołów 
Górnik Radlin 
Ogniwo Cieszyn 
Górnik Katowice

GRUPA
. Włókniarz Sosnowiec — 

Katowice 37:44 (13:21).
Związkowiec Katowice — 

Wirek 12:33 (8:14).
Stal I-b Świętochłowice — 

ni Bytom.30:33' (16:18).

Kolejarz Tarn.

5
5
7
6
5

II.
5
5
5
4
5
4

6 ‘6
4
3
3
1
0

5
4
3
1
1
0

HI.
Spójnia

Górnik

Budowla

.----- —------ -  s
GÓmik Unia
Wyry. 1U (0:0.. 1:0, 0:1) 
KATOWICE. Osłabiona brakiem naj 

lerszych zawodników drużyna Unii 
Wyfy zremisowała z hokeistami kato­
wickiego Górnika 1:1. Bramki dla 
Górników strzelił w drugiej tercji 
Herda, Dla Unii Kołodziej,

Boisk® w Ja® o wie
• widcjwoią nowej awanta^y 

W ub. niedzielę na boisku w. Ja­
nowie walczyły dwa zespoły górni­
cze o ■ mistrzostwo piłkarskie' klasy A 
okręgu -śląskiego,-'- Górnik Janów ‘nie 
rozstrzygnął ■ boju z 11 ' katowic- 
kiego Górnika. Nie jest .to zresztą 
tak ważne, jak to, co się rozegrało 
poza 7«^ — - ------- :

Za bramką 
stał kierownik 
Huebszer Nie 
cemu funkcję 
rzowi Janową, 
1-Iuebszer znajdował 
ok. 8 metrów od linii, 
go stekiem wyzwisk, 
tym _____
trzeźwym. Również drugi gracz Ja­
nowa, Widera, podobnie jak Bąk. za 
wieszony przez WGiD, dał smutne 
świadectwo braku wyrobienia sporto­
wego. Nie pomogły nawet perswazje 
przewodniczącego janowskiego klubu, 
ob. Wajmana

W następstwie kłótni, do której 
wmieszali się kibice janowskiej dru­
żyny, ob. Huebszer opuścił boisko, 
ranny w rękę, poturbowany został 
również sekretarz Górnika Katowice. 

Kolon, a młody piłkarz gości

okręgu śląskiego. Górnik Janów 
1_ boju z li ’ •

_ — Nie jest .to
ważne, jak to, co 
zieloną murawą/ 

katowickiego zespołu 
Górnika Katowice ob. 
podobało się to pełnią 
porządkowego piłka- 
Bąkowi, mimo, że ob.

' się w odegłości 
Z. Bąk obrzucił 

. , co przyszło mu 
łatwiej, że był w stanie nie-

Szwarc, otrzymał parę policzków.
Dochodzenia w tej sprawie rozpocz 

ną niewątpliwie powołane do tego 
czynniki. Chcielibyśmy, aby opinia 
publiczna dowiedziała się w jak naj­
krótszym czasie o surowym ' wymia­
rze kary, która spotka z całą pew­
nością obu mącicieli atmosfery spor- 
' ' we i
S -----------------
STAL SOSNOWIEC — KOŁO 
SPORTOWE RZEŹNI MIEJ­
SKIEJ KATOWICE 4:5 (2:1) . 
Sosnowiec. Sensacyjnej poraż­

ki doznała drużyna sosnowieckiej 
Stali w spotkaniu towarzyskim z 
finalistą okręgu śląskiego pucha­
ru Polski — Kołem Sportowym 
Rzeźni Miejskiej Katowice w sto 
sunku 4:5. Gra była ciekawa 
przy zmiennych akcjach podbram 
kowych- Bramki dla Katowic zdo 
byli Muskała 3, Klimza 2, . dla. 
Stali Majewski 2. Macuga i Po­
wała po 1.

Biała zostali o4₽)

KATOWICE. Z przewidzianych ter­
minarzem , rozgrywek, klasy A tenisa 
stpipwegp, nie doszło do dwóch, sp.pt- ' 
kań, ’ ' ~
Ogniwo sBytom. orazśŚtal. 
Spójnia Eielsko. Wyniki 
zawodów przedstawiają 
jąco:

Stal Chorzów — Stal

a mianowicie: Ogniwo. Cieszyn— 
Sosnowiec— 
pozostałych 

się następu-

Gliwice 4:5.
Punkty dla Gliwic zdobyli Nowak 3, 
Cich i Wawrzyniak po 1, dla Stali 
Horąk i Pawlik po 2.

Unia I-b Chorzów — Stal Mikołów 
1:8. Punkty zdobyli dla Stali Niero­
ba i Wojtyczka po 3, Szczęśniak 
2. dla Unii Rak.

Górnik Świętochłowice — Stal I-b 
Siemianowice 8:1. Punkty clla Górnika 
uzyskali: Furman i Widera po 
kora 2, dla Stali Piechaczek.

2
2
3
3
3
2

Stal -Sosnowiec 
Ogniwo Cieszyn
Stal Mikołów
Stal Ba tory-Chorzów 
Gmrnik Świętochłowice 
Ogniwo Bytom

2
2
2

2
1

3, Si-

Spójnia Bielsko 
Stal Gliwice,.
Stal 1-b Siemianowice 
Unia 1-b Chorzów

2-"! kolejka rozgrywek mistrzow­
skich klasy B w tenisa stołowego przy 
niosła następujące wyniki:

GRUPA I: Stal Chorzów 
wice 6:3,
Bytom 5:4, Górnik Zabrze 
wice 3:6, ” ’
Strzybnica 5:4, Kolejarz Pyskowice — 
Budowlani Mysłowice A c
Górnik Janów
Budowlani Mysłowice 
Kolejarz Gliwice 
Górnik Bytom
Unia Strzybnica
Sial Chorzów 
AZS Gliwice 
Kolejarz Pyskowice 
Górnik Zabrze 
Unia Gliwcie

GRUPA II: Ogniwo
Stal Rybnik 0:9, Górnik Rydułtowy —

Unia Gli
Górnik Janów — Górnik

AZS Gli-
Kolejarz Gliwice — Unia

4:5.
2
2
2
2
2
2
2
2
2
2

Katowice

2
2
2
1
1
1
1
0
0
0

Górnik Załęże 4:5, Górnik Radlin — 
Sta! Cieszyn ,8:1, Włókniarz Andry- 
chÓuS'-—; Budowlani Chorzów’5 (4. rcccz 
śta.1 Katowice — Stal 
wołany.
Górnik Radlin 
Włókniarz Andrychów 
Górnik Załęże 
Stal Rybnik, 
Sta! Katowice 
Stal Cieszyn 
Górnik Rydułtowy 
Budowlani- Chorzów 
Ggniwo Katowice ' 
Stal Biała

o
2
2
2
1
2

2

1

2
2
2
1
1
1
0 
0 
0 
o

RE-

| Moja najtrudniejsza walka
meczu, bez przyznania tytułu mistrza w wadze 
ciężkiej do następnego spotkania.

Drugi mecz odbył się w Moskwie w końcu 
1949 roku. Do finałów dopuszczono 4 naj­
silniejszych bokserów wagi ciężkiej, oprócz mnie 
skrzyżowali rękawice w ringu Linnamaegi 1 Na- 
wasardow. Walki trwały trzy dni. Doszliśmy do 
finału ze Szocikąsem, urie przegrywając żadnej 
walki. 28 grudnia odbyło się w moskiewskim 
cyrku spotkanie, które wyłoniło mistrza Związ­
ku Radzieckiego. Muszę się szczerze przyznać, 
że podczas całej mojej sportowej kariery nie 
miałem tak ciężkiej i tak dramatycznej walki, 
jaką stoczyłem ze Szocikąsem.

Zaczęło się od tego, że w pierwszej rundzie 
Od razu po gongu znalazłem się na deskach. Po­
równując kiedyś boks do szachów, powiedziałem, 
że podobnie jak w grze — na ringu istnieje 
zawsze niebezpieczeństwo otrzymania „mata“, 
mając jeszcze „wszystkie figury na desce 
szachownicy“. Podobna sytuacja wydarzyła się 
w tej rundzie. Walkę zamierzałem rozpocząć od 
razu z miejsca przechodząc do ataku. Ale w fer­
worze walki złota maksyma ostrożności wyle­
ciała mi zupełnie z głowy, nie wziąłem także 
pod uwagę tego, że przeciwnik czeka na odpo­
wiedni moment, żeby zadać kontrujacy cios 
i samemu przejść do ataku Idąc do przodu n.a 
ułamek sekundy, zapomniałem o prawej pozycji 
przeciwnika.

Szocikas w mig wykorzystuje mój kardynal­
ny błąd, wyprowadza mocną kontrę — cios cel­
ny suchy- Siedzi. Czuje, że tracę równowagę nu 
moment, ciemno nrzed oczyma:.. Leżę na des­
kach., świadomość szybko wraca ’ z nią przy­
tomność umvshf. Dochodzę do siebie,. Słyszę, 
jak sędzia ringowy Michajlow rozpoczyna licze-

nie. Widzę, jak Szocikas stojąc w rogu niecier­
pliwie się ogląda, rwie się do walki,. Momen­
talnie wstaję. Głowa juz jasna, jeszcze tylko 
przed oczyma lekka mgiełka i dziwnie ciężkie, 
nieposłuszne ręce,...

Przeciwnik atakuje. Chce wykorzystać sytu­
ację i skończyć przed czasem. Ale trzeba prze­
trzymać krytyczny moment — trzeba. Staram 
się przyjmować uderzenia na barki, unikam cio­
sów, ręce zaczynają pracować po dawnemu. 
Widzę już wszystko dobrze. Tylko przetrzymać 
do gongu.

A publiczność? Publiczność szumi, krzyczy, 
bije brawo, wszyscy chcą, żeby wygrał młody... 
Wreszcie gong... Minuta przerwy. Siedzę w swo­
im narożniku, zamknąwszy oczy. Trzeba się sku­
pić, „zebrać się w sobie“. Słucham rad trenera 
i myślę —■- trudno pierwsza runda przegrana. 
Przegrana bezapelacyjnie. Nie było jeszcze wy­
padku, żebym tak przegrywał dotychczas, ale 
walka nie jest jeszcze skończona. Mam jeszcze 
6 minut. No cóż trzeba się zebrać, pokazać wszy­
stko do czego jestem zdolny, wykazać wszyst­
kie swoje 
daleki od 
nigdy.

..Gong, 
do ataku, 
pujac w ten sposób Widać, że ma jeszcze zapas 
wielki sił i energii. Sukces dodaję pewności. Uwa 
ga, trzeba się mieć na baczności. Teraz tylko ostu 
dzić zapał przeciwnika i przejąć inicjatywę w swo­
je ręce — to moje główne zadanie. Nie trzeba się 
spieszyć... niech atakuje, niech myśli tylko o 
ataku... Unikam ciosów... Dobrze, że Szocikas 
tak się zapalił i nie pamięta już o obronie.'

Pozostawia tułów zupełnie odsłonięty, wy-

wąjóry. Należy, bo jestem tak bardzo 
zwycięstwa, tak daleki jak jeszcze

Drugie starcie. Szocikas rzuca się 
Jasne, że bardzo mądrze robi, postę-

STAL SIEMIANOWICE — 
PREZENTACJA •PODOKRĘGt’

ZAGŁĘBIA 9:0
Sosnowiec. Stal bez większego 

trudu odniosła wysokie zwycię­
stwo nad źle zestawioną repre­
zentacją podokręgu Zagłębia. 
Punkty dla Stali zdobyli Robak 
Fiechaczek i. Woźnica po 3.

korzystuję to. Kilka celnych ciosów w dolne 
partie, następnie głowa...

Szocikas cofa się do tyłu, ais już za późno 
„zatkało go“, oddech stajs się nierównomierny,' 
widzę teraz, że i ruchy ma już mniej pewne i 
że siła ciosów maleje... Cofa się, stale się cofa. 
Ale teraz ja nie pozwolę się cofać. Teraz mnie 
potrzebna jest walka, atak, tempo, ciosy. Teraz 
czuję, że nastąpił przełom. Inicjatywa w moich 
rękach. Mój ring. Czuję się teraz gospodarzem 
ringu, panem sytuacji...

Trzecia runda. Przeciwnik zmęczony, rozu­
miem jego stan duchowy, po -wielkim sukcesie 
kiedy się już zdawało, że zwycięstwo tak blisko, 
po prostu w rękach — następuje reakcja, upadek 
wiary we własne siły. Ze mną jest inaczej, nasię 
puje wzrost pewności siebie i wielki przypływ 
energii, po tak wielkim przeżyciu.

A publiczność szaleje... Wreszcie decydujący 
cios Szocikas powoli w zwolnionym tempie opu­
szcza się na deski ringu... siedem, osiem...

Walka trwa dalej. Ale zuch z niego... Takim 
jak on niech będzie każdy bokser. Niezależnie 
od wyniku uścisnę mu rękę, bodajże... Tymcza­
sem zażarty bój trwa. Teraz ja cały czas ataku-, 
ję. Gongu jeszcze nie było. Walka nie jest jesz­
cze zakończona. Najcięższa ze wszystkich, jakie 
kiedykolwiek miałem na ringu...

Spotkanie zakończyło się moim zwycięstwem. 
Widzowie gorącymi oklaskami powitali zasłużo­
nego zdobywcę, drugiego miejsca Olgierda Szo- 
cikasa. Mocno ściskam dłoń memu niedawne­
mu przeciwnikowi. Nasz spór — spór sportow­
ców nie jest jeszcze rozstrzygnięty,

Dalszy ciąg nastąpi. Na pewno jeszcze raz 
skrzyżujemy rękawice w 'Walce o złoty medal 
mistrza Związku Radzieckiego.* * *

OD REDAKCJI: Następny 
będzie wspomnienia Kórolewa- 
sce, gdzie stoczył zwycięski 
strzem Polski ŃfewadsUem. Ajitor 
biegowi tego spotkania wiele miejsca.

odcinek zawierać 
z pobytu w Fól- 
pójędynek ż mi- 

poświęca prze

s
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Pogoda w dalszym ciągu dopisuje 
w Krynicy. Dopiero w nocy z czwart­
ku na piątek nastąpiła zmiana. Ozię­
biło się i na wzgórzach ukazał się 
pierwszy śnieg.

Na stadionie przy ulicy Frez. B. 
Bieruta, dobiegają końca przygotowa­
nia do zamrożenia tafli lodowej.

Walące się trybuny zostaną w naj­
bliższych dniach zburzone i przez to 
powiększy się ilość miejsc stojących. 
Trybuny po drugiej stronie wymagają 
tylko nieznacznych poprawek, a pod 
nimi zostaną wyremontowane szatnie. 
Również naprawa sieci elektrycznej 
oraz ustawienie nowej bandy dobie­
ga końca.

W niedzielę wyjechała do Katowic 
ekipa złożona z 15 zawodników kry­
nickiego Związkowca, by trenować na 
Torkacie.

Drużyna mistrza Polski w hokeju na 
lodzie, mimo braku treningu, czuje 
się dobrze, i wykorzystała jesienny 
sezon na przygotowanie się do cięż­
kiej batalii o utrzymanie tytułu. Ćo 
drugi dzień zawodnicy pierwszej i dru 
giej drużyny oraz juniorzy uczęszczali 
na suchą zaprawę, którą prowadził 
Csorich, a obecnie Burda.

Rezerwy młodego, dobrego materia­
łu są naprawdę duże. Do PZHL zosta­
ło zgłoszonych 36 zawodników. '

W składzie drużyny hokejowej zo­
baczymy te same twarze. Bramki bro­
nić będą na zmianę Szlendak i Ko- 
czab. W obronie zagrają: Prorok, 
Kasprzycki, Zieliński i Preisner. Pier 
wszy atak twęrzyć będą: lewacki, 
Csorich, leżak, a drugi: Nowak, 
Burdą, i - Janiczko. Z rezerwy wymie­
nić należy: Kurka, Tyliszczaka, Po- 
rzyękiego j Stapińskiego.

Raz w tygodniu odbywało się szko­
lenie-'ideologiczne 
które uczęszczało 
ymdników. Dyr.
gród’, dr J. I-Iuczyński, zapoznawał 
zawodników z anatomią ciała człowie­
ka oraz pouczał, jakie znaczenie ma­
ja poszczególne ćwiczenia dla poszcze­
gólnych partii mięśni.

Z mistrzowskiej drużyny kilku za­
wodników powołano do kadry naro­
dowej.

Dużym powodzeniem cieszyć się bę-

dzie—o ile dopisze 
w o roczny turniej

4—12 stycznia. Gospodarze starają się 
o udział drużyn zagranicznych. Z dru­
żyn krajowych zobaczymy na tafli kry 
nickiej obok gospodarzy, Ogniwo Kra 
ków. ■ Włókniarza, Górnika Janów i 
Sta! Katowice.* * «

mrożną aura—no- 
krynicki w dniach

W czasie turnieju krynickiego naj­
starszy zawodnik kryniczan, Burda, 
grać bodzie dwóchsetny mecz i rów­
nocześnie obchodzić będzie niecodzien 
ny jubileusz — 
na lodzie.

*

20-lecia gry w hokeja

♦ »
Dotychczas w Krynicy uznawano tył 

ko sporty zimowe, a przede wszystkim 
hokej. Jednym, z wielu powodów był 
brak stadionu. Obecnie przystąpiono 
do jego budowy, przy 
miejscowych szkół już 
czatkowe prace.

Nie zapominajmy, że 
ry obecnie trwa przez cały rok, przy-

czym młodzież 
wykonała po-

w sezonie, któ

bywa do Krynicy około 13 tysięcy 
przedstawicieli świata pracy na lecze­
nie, którzy w niedzielę i święta byli 
pozbawieni dotychczas (z wyjątkiem 
okresu zimowego) oglądania imprez 
sportowych. Jedynie Fundusz Wcza­
sów Pracowników w okresie letnim 
urządzał rozgrywki w siatkówce.

Projektowane przejście Związkowca 
dc pionu Gwardii uzdrowi niewątpli­
wie stosunki sportowe w Krynicy. 
Również imprezy masowe pod niedo­
stateczną opieką krynickiego Związ­
kowca nie spełniały swej doniosłej 
roli. I tak np. odbywające się w dniu 
22 października, na terenie Krynicy 
Marsze Jesienne wykazały wiele nie­
dociągnięć na skutek braku opieki ze 
strony Związkowca nad tą imprezą. 
Młodzież nie miała szatni w najbliżej 
położonym od startu i mety Starym 
Domu Zdrojowym przy Deptaku, lecz 
musiała rozbierać się w szkole, poło­
żonej o 10 minut drogi. Zimny, choć 
pogodny dzień spowodował przeziębię 
nia, gdyż młodzież długo czekała na

starcie, a po marszu nie miała co 
włożyć na siebie, by uniknąć chłodu.

Stadion krynickiego Związkowca 
(własność Komisji Zdrojowej) był 
wielką kompromitacją miejscowego 
klubu. Trybuny gniły i waliły się. 
Boisko przypominało raczej jakieś opu 
szczone cmentarzysko, niż miejsce, 
gdzie młodzież ma zdobywać tężyznę 
fizyczną. Prawdą jest, że sportowcy 
kryniccy uznawali tylko sezon zimo­
wy, a przez pozostały czas zajmowali 
się wszystkim, tylko nie sportem. O 
umasowieriiu sportu w Krynicy nikt 
dotychczas nie myślał.

ADAM KSIĄŻEK
♦ ♦ ♦

Klasyfikacja naszych zawodników 
według nowej tabeli

nia, gdyż młodzież długo czekała

Bobsleigh’isci chcq startować
w Zimowych Mistrzostwach Zrzeszeń

i fschowe, na
60 procent za- 
sanatorium „Lwi-

Jedną z najważniejszych imprez 
sezonu zimowego 1950151 będą 
niewątpliwie zimowe mistrzostwa 
zrzeszeń sportowych w Zakopa­
nem. Programem swym obejmu­
ją one wszystkie gałęzie sportów 
zimowych, za wyjątkiem bobsleig 
ha:

Grupę sportowców uprawiaja.c^ 
tę gałęź sportu i grupę działaczy strzostw zimowych w 
terenowych spotkało przykre roz 
czarowanie. Wy da je się nam, że 
do programu imprez Zimowych 
Mistrzostw Zrzeszeń, winny 
wejść również zawody saneczkar­
skie i bobsleighowe.

Organizacja saneczkarskich za-

wodów w Zakopanem me przy­
sporzy działaczom wielu trudno­
ści. Przeprowadzenie zawocUiio 
bobsleighowych w ramach mi­
strzostw zimowych zrzeszeń spor­
towych, musiałoby się odbyć na 
jedynym io tef ckuńli czynnym 
torze w Karpaczu, ede zorganizo- 
wame w okresie trwających m.i-

Zakopa- 
nem pokazowycJi ślizgów bobsleig 
howych byłoby bardzo wskazane. 
Techniczne trudności są najpraw 
dopodobniej 
wkład pracy 
pewno opłaci

CZOŁOWI NARCIARZE 
W BARWACH CWKS

ZAKOPANE. 25 narciarzy, zrzeszo­
nych dotychczas w sekcji narciarskiej 
ZKS Kolejarz, zgłosiło akces do CWKS 
w charakter? instruktorów i trenerów, 
lub też zawodników wyczynowych.

M. in. do CWKS wstąpili: Wawryt- 
ko II, Jan Kula, Józef Krzeptowski, 
Gąsienica-Ciaptak, Stanislaw Maru­
sarz, Józef Marusarz, Popieluch, An­
drzej Marusarz, bracia Dawidkowie, 
Ewa i Hanna Bujakówny, Grocholska 
oraz Kowalski z Gwardii.

Dzięki, temu CWKS zdobywa jedną 
z najmocniejszych pozycji wśród pio­
nów sportowych, a także będzie mógł 
przystąpić do szkolenia narybku nar­
ciarskiego.

♦ * *

Poniżej podajemy bilans sezonu 
lekkoatletycznego naszych zawod­
ników, zestawiony na podstawie 

. nowych tabel wielobojowych, 
przyjętych przez Kongres IAAF 
podczas mistrzostw Europy w Bru 
kseli.

Z zestawienia wynika, że dwóch 
zawodników, a to: Łomowski i Ki 
szka, dosięgli 1000 pkt., co uważa 
ne jest za granicę klasy między­
narodowej, a dalszych 14 prżękro 
czyło 900 pkt. Najwyższy poziom 
ogólnie reprezentują biegacze, 
choć pierwszym w ogóle jest Ło­
mowski ze swym wynikiem w 
pchnięciu kulą 15.81.

BIEGACZE
Kiszka (100 m. 10.5)
Stawczyk (100 m. 10.6) 
Sucheński (100 m. 10.6) 
Statkiewicz (800 m. 1,53.3) 
Potrzebowski (1.500 m. 3.56.8) 
Mach (400 m. 48.6)
Lewicki (1.500 m. 3.58.6)
Korban (800 m. 1.54.4)
Buhl (100 m 1(1.7) 
Antonowicz non ni 10-8)

MIOTACZE
1013 Łomowski (kula 15.81)
944 Krzyzanovzskj (kula 15.20)
929 Masłowski (młot 51.30)

929
907
836

874 Adamczyk (kula 14.55)
874 Zieleniewski (młot 49.12)
850 Zochowski (dysk 44.51) 
SKOCZKOWIE

891 Kiszka (w dal 732)
884 Weinberg (trójskok 14.69)
872 Adamczyk (w dal. 725) gn ,-------- X
'862
846
834
830
826 Morończyk (tyczka 382)
822 Paprocki (wzwyż 183)

10 NAJLEPSZYCH W O GOŁE
1013
1090

966
966
964
983
960
944
940
9n4
9.14

Powyżej 900 pkt. uzyskali jesz­
cze: Masłowski 1 Prywer po 929, 
Praski .907, 'Antonowicz 902 1 Wer- 
blińskl .900 (800 m. w 1.55.7 min.).

Prywer (kula 15.06)
Praski (dysk 46.25) 
Łomowski (dysk 45.92) 
Gierutto (kula 14.62)

Skalbania (wzwyż 187)
Adamczyk (tyczka 390)
Kownacki (wzwyż 185) 
Brzozowski (wzwyż 184)
M. Hoffman (trójskok 14.32)

łomowski 
Kiszka 
Stawczyk 
Sucheńskl 
Statkiewlcz 
Potrzebowski 
Mach 
Krzyżanowski 
Lewicki
Buhl 
Korb-an

do pokonania, a 
organizacyjnej na 
się.

ST. KLOCEK. .

Kłopoty małych łyżwiarzy
Prawie codziennie, między godz. 17 

a 18, panuje ogromne „zagęszczenie” 
na tafli lodowej Torkatu.

Błyski reflektorów padają na sre­
brzący się lód. W promieniach świa­
tła widać pełno młodzieży. Od kilku­
letnich brzdąców, walczących zacie­
kle o utrzymanie równowagi, do do­
rastającej młodzieży, która swobodnie 
porusza się na wyznaczonym skraw­
ku -lodu. Tak, dosłownie skrawku. 
Ó tej godzinie ślizgają się dzieci i 
młodzież, którym opiekuje się Stal i 
Górnik. Hutnikom przydzielono dwie 
trzecie lodowiska, reszta służy dzie­
ciom górników.

Ogromna pstrokacizna strojów, uwl 
jających się po lodzie. Również łyż­
wy mają dużą rozpiętość. Właśnie ta 
rozpiętość nasuwa pewne uwagi. Sek­
cja łyżwiarska Górnika udostępnia 
sprzęt swym członkom. Niestety, nie 
starczy dla wszystkich.

Mały „Karlik” nałożył zbyt duże 
obuwie — łyżwy są chyba z wielko­
luda. Cóż, Górnik musi-się postarać 
o większą ilość sprzętu. Pocóż bo­
wiem dzieci mają sobie wykręcać kost 
ki, męczyć się niepotrzebnie, kiedy 
można temu zaradzić.

Mimo to zapał jest ogromny. Zwła­
szcza od chwili, gdy uczestnicy instru 
ktorskiego obozu łyżwiarskiego podję­
li zobowiązanie w celu uczczenia 33 
róczńicy Rewolucji Październikowej 
1 II Kongresu Pokoju i uczą młodych 
adeptów łyżwiarskich.

Tu łodzianka Wolska, pokazuje, jak 
stawiać pierwsze kroki, dalej pozna- 
nianka, Trusińska, prowadzi te same 
zajęcia. Białousówna zdradza tajem 

• nice wykonania łuków. Wskazuje, ja­
ką pozycję winna przyjąć wolna no­
ga, by łuk nie skręcił się w żałosną 
spiralę, kończąca się najczęściej u- 
padkiem.

Niewiele . jednak znaczy taka wv- 
. wrotka. Wszyscy są tak dalece po­
chłonięci pracą, że tylko w tym krę­
gu obracają się wszystkie zmartwie­
nia maluczkich i niewiele większych.

Obecnie opiekują się nimi łyżwia- 
rze-obozowićze. Wkrótce ta opieka do 
biegnie końca. A’ 3sekcją łyżwiarska 
Górnika nie ma w dostatecznej mie­
rze kwalifikowanych łyżwiarzy, któ­
rzy mogliby kontynuować rozpoczęte 
i .wdzięczne dzieło. Patrząc na to, jak 
pracują hutnicy, rozporządzający do-

Miasto Kępno to niewątpliwie 
bardzo miła j przyjemna miejsco­
wość. Nic więc Kępnu, jako takie 
mu. nie można zarzucić — ale 
za to kępniakom, alias kępnia- 
nom, oczywiście sportowcom i to 
tylko niektórym — można zarzu­
cić jedną przykrą a brzydką 
rzecz. A mianowicie to. że na nie 
dawnym meczu o mistrzostwo kia 
sy A pomiędzy Kolejarzem z Kę 
pna a Budowlanymi z Poznania 
robili przedziwne cudeńka, które 
w normalnym języku nazywa się 
zwyczajnie — chuligaństwem. —

Posłuchajmy zresztą naocznego 
świadka owego spotkania, któi-y 
nadesłał nam na ten temat obszer 
na korespondencję. Jak z niej wy 
nika _  już od początku spotkania
panowała na boisku kępińskiego 
Kolejarza atmosfera naprężona:

„Część szowinistycznie nastawlo 
nej publiczności od samego po­
czątku meczu wrogo ustosunko­
wała się do prowadzącego zupel 
nie obiektywnie spotkaflie ar-

wśród których , kalosz’’ był 
niewinnlejszy. a innych nie 
żna powtórzyć”. '
Wyzwiska więc na sędziego 

pały się jak z rogu obfitości.

obdarzając go epitetami,
' .............................. naj

mo

sy- 
ale 

w rezultacie nie na biednym arbi 
trze wszystko się skrupiło, lecz na 
nieszczęsnych Budowlanych. Czy­
tamy dalej bowiem tak:

,.Punkt kulminacyjny nastąpił 
na 5 minut przed końcem spotka­
nia» piłka poszła na aut. , za nia 
pobiegł gracz Budowlanych, nieja 

ki Misiewicz, w chwili, kiedv 
przeciskał się przez publiczność 
na plecy jego spadł grad ude­
rzeń, udzielanych hojnie przez 
rozfanatyzowanych kibiców, do 
których przyłączył się miejsco­
wy sędzia liniowy, niejaki Si 
wik uderzając zawodnika chorą 
giewką trzymaną w ręce, oraz 
go kopiąc“.

Jednym słowem szezyt wszystkie 
go! Sędzia liniowy walący chbrą-

Siewką gracza 1 kopiący go przy 
tym, to zdaje się widok dotych­
czas niespotykany. Oczywiście ta 
ki .facet sam by się pewnie nie od 
waży) na to. by silnego i wyspor 
towanego mężczyznę uderzyć, ale 
w towarzystwie wielu innych chu 
liganów, w myśl zasady imć pana 
Zagłoby: „Kupą mości panowie, 
kupą...!" — to, owszem, jest wte 
dy i odwaga i chętka.

Cóż
Działo

„Na 
szyli ----- -------- .. .
chcąc go uchronić od dalszych 
razów co spowodowało ogólną 
bójkę czego enilogiem było po­
turbowanie dalszych trzech za­
wodników poznańskich, a miano 
wicie Szramy. Kzezanczyka i 
Kaliskiego”.
A porządkowych nie można by­

ło znaleźć ani na lekarstwo. Sę­
dzia naturalnie przerwał spotka­
nie, lecz byłby za to ciężko odpo 
kutował, gdyż i jego chciano po­
bić, tylko że zdołał się w czas u- 
ratować ucieczką.

Wszystko to oczywiście nie wy­
maga żadnego komentarza prócz 
jednego:

Kępińscy chuligani powinni 
rzecz prosta, zostać sądownie uka 
rani, a zarząd Kolejarza przez 
władze sportowe, tylko czy do 
tych, niejako normalnych kar. me 
dałoby się wprowadzić jeszcze je 
dnej, a mianowicie takiej:

Zostaje ustanowiony hańbiący 
rejestr do którego na taki a taki 
okres czasu wpisywałoby sie klu 
by. na których boiskach zdarzyły 
się awantury i wybryki. Niech ca 
ły klub za to się wstydzi, niech 
cała miejscowość będzie napiętno 
wana!

Warto, by się więc nad tym zasta 
nowić. — jak myślicie obywatele 
..sportowcy” szlachetnego grodu 
Kępno....?

jednak działo, się dalej? 
się co następuje:
pomoc bitemu koledze ru- 
inni zawodnicy poznańscy

brymi łyżwiarzami, mimo woli przycho 
dzi myśl: czy nie można by uprosić 
łyżwiarzy Stali, aby trochę uwagi po­
święcili młodzieży górniczej? Można 
przecież pomóc, by i u Górnika rozwi 
jało się należycie łyżwiarstwo wśród 
młodzieży. Myślę, że opiekunka mło­
dych łyżwiarzy Stali. Jadwiga 
Preisówna, wraz z instruktorami znaj­
dzie czas, aby „konkurencję” coś nie 
coś nauczyć. Nie będzie to chyba na­
stręczać zbytnich trudności, 
przyjemniejszą nagrodą dla 
cieli będą z końcem sezonu 
sylwetki młodych łyżwiarzy,
dzięki fachowemu kierownictwu wgłę­
bili się w tajemnicę sztuki łyżwiar­
skiej. (kw)

A naj- 
nauczy- 
zgrabne 

którzy

Hokej nd

SKREŚLENIE z LISTY SĘDZIÓW 
PZN

Zarząd Główny PZN skreślił na 
wniosek WŚS następujące osoby z U 
sty sędziów narciarskich:
Sędziowie związkowi: mgr. Stanisław 
Breuer. (Katowice), Zygmunt Bujak 
(Zakopane), Tadeusz Foferko, Stani­
sław Górski, dr. Łaba Włodzimierz 
(Kraków), J. Loteczkowa - Szałow- 
ska (Kraków), Stanisłwa Woyna, (Za 
kopane), dr. Jan Dorawski (Kraków- 
na wiasne żądanie).

Sędziowie okręgowi: Władysław Bą 
bała (Zakopane), Franciszek Bębenek 
(Kraków). Maciej Dernel (Kraków), 
inż. Władysław Kołder (Kraków) ~ 
do]f Lachman, Roman Mendocha, 
nislayz Merta (Biała Krakowska) 
kr.an.der Minkowski. Mieczysław 
strowski, Rudolf Rubinowski

Ru- 
Sta 
Ale 
O- 

------- Marian 
Rydlcwski (Chełmża), władysłavz Sło 
wlak (Kraków), Artur Smełty, 
sław Stopka, “ 
(Kraków), 
ków), inż.
inż. Janusz Walczak, 
Andrzej Jazowsk-i.♦ ♦
15 SKOCZKÓW I 15 
NA OBOZIE NARCIARSKIM W ZA­

KOPANEM
KRAKÓW. Na rozpoczynający się 

w poniedziałek 20 bm., w Ośrodku 
GKkf w Zakópanem obóz narciarski 
Wydział Sportowo - 'Wyszkoleniowy 
PZN desygnował 15 skoczków 1 15
zjazdowców. Ze skoczków powołano 
na obóz m. in. Stanisława Marusa­
rza, Kulę, Krzeptowskiego, Tajnera, 
Andrzeja Marusarza, Kozaka, Fros- 
sa, Węgrzynkiewicza. Wieczorka, Bro 
de; ze zjazdowców: Dziedzica, Sam­
ka Gąsienicę, Ciaptaka Gąsienicę, 
Płonkę, J. Marusarza, Popielucha, 
Radkiewicza, Obrochtę i Stańce.

Włady 
Szafar 
(Kra- 

(Łódź),

Przemysław
Maria Swierzyńska

Bolesław Tarchalski
Maria Wcisłowa,

♦
ZJAZDOWCÓW

- hokej na lodzie

Reprezentacja ĆSR ustalona
PRAGA. — Najbliższym międzypaństwowym spotkaniem naszych pię­

ściarzy będzie mecz z Czechosłowacją, który rozegrany zostanie 10. grudnia 
w słowackim mieście Śvit. Do spotkania tego Czesi przygotowują się bardzo 
starannie. Widać, że nie popadli w zbytni optymizm po ostatnim swym zwy 
cięstwie nad Węgrami, a naszej klęsce w Budapeszcie.

Przed meczem zawodnicy CSR wyznaczeni do reprezentacji wraz z rezer 
wowymi i kilkoma przedstawicielami młodej generacji zgrupowani zostaną 
na obozie przygotowawczym w Tatrzańskiej Łomnicy. Skład reprezentacyj­
nej ósemki CSR na mecz z Polską ustalony został jak następuje: Majdloch, 

. Mużlay, Zachaia, Petrina A., Köudela, Torma, Rademacher i Netuka H. Na 
rezerwowych wyznaczeni zostali: Nyk.1 (reprezentant CSR w meczu z Wę­
grami), Petrina Z., Stehlik (Gold), Jarosz Kroczak, Prihoda (Koutsky) 
i Smejkal.

Gimnastyczne mistrzostwa Polski
WARSZAWA. W dniach 25 — 26 

bm. odbędą-się w Warszawie gimna­
styczne mistrzostwa Polski, które na 
zlecenie PZGim. organizuje War­
szawski Okręgowy Związek Gimna­
styczny.
Poza kl. I 1 mistrzowską także za­

wodnicy kl. II będą mogli startować 
w mistrzostwach o ile w eliminacjach 
(25 bm.) uzyskają przewidziane mini­
ma.

Do chwili obecnej wpłynęły zgłoszę 
nia zawodników ogniwa, Włókniarza, 
Stali t CWKS, nie doszło natomiast 
zgłoszenie Górnika w którego bar­
wach startuje mistrz Polski, Gaca.

W związku z tym w składzie 
źyny narodowej, która będzie 
łona na podstawie wyników 
strzostw mogą nastąpić duże 
ny.

dru- 
usta- 

ml- 
zmia-

Tegoroczne gimnastyczne 
stwa Polski będą trudnym 
nem szczególnie dla drużyn 
cych. Program będzie bowiem trud­
niejszy niż na mistrzostwach świata.

Poza dotychczasowymi konkuren­
cjami wprowadzono również ćwicze­
nia na kółkach, zmieniono układ ćwi 
czeń obowiązkowych na poręczach, 
który obejmuje ćwiczenia trudniej­
sze niż wykonywane w Bazylei. Ćwi­
czenia wolne natomiast przeprowadzo 
ne będą przy muzyce.

W związku z wysokimi wymagania 
mi postawionymi w tegorocznych mi 
strzostwach, startujące zrzeszenia

mistrzo- 
egzami- 

kobie-

Nowy utalentowany 
tenisista

Co wykazała inspekcja Torkaiu
Kompleks zabudowań Torkatu miał 

wiele braków różnorakiej natury, ci a 
snotę pomieszczeń, brak umywalek 
itp. Przed kilkoma dniami nastąpiła 
szczegółowa Lustracja 
sztucznego lodowiska w

Komisja w składzie: dr. 
ski, kierownik filii PZH 
cach, dr. Marian Gliński 
dowy huty Baildon, dr. 
kowski. dyrektor Wojewódzkiej Po­
radni Sportowo-Lekarskiej, przedsta­
wiciel PZHL, red. Zarzycki, przewód 
niczący WKKF, Stefan Kisieliński, z 
ramienia komitetu odbudowy Torkatu 
inż. Czaplicki, oraz kierownik Torka 
tu ob. Wieczorek, po kilkugodzinnej 
penetracji, zaleciła następujące, konie 
czne do przeprowadzenia inwestycje 
na Torkacie.

Szatnie są zbyt szczupłe, brak im 
wentylacji i odpowiedniego oświetle­
nia. Pomieszczenie musi być w tym 
stopniu powiększone, aby zawodnik 
miał do dyspozycji przestrzeń półtora 
do dum m. kw. z każdej z dwóch roz 
bieralni po przepi-owadzeniu popra­
wek może korzystać nie więcej niż 20 
hokeistów Oprócz tego muszą pow­
stać mniejsze szatnie, dające pomiesz 
czenie zawodniczkom (nie więcej, niż 
10 w jednej) i sędziom, prowadzącym 
zawody.

Magazyn dla sprzętu sportowego 
musi odpowiadać warunkom sanitar- 
no-konserwacyjnym. Należy przystą­
pić do zainstalowania natrysków, u- 
my wałek oraz urządzeń zawierają­
cych wodę do picia.

Punkt sanitarny należy przenieść do 
większego pokoju, sąsiadującego z 
szatniami j natryskami.

W celu stworzenia pełnego bezpie-

całego terenu 
Katowicach
Juliusz Kęp 
w Katowi- 

lekarz zakła 
Łucjan Ra-

czeństwa, trzeba otoczyć całe lodowi 
sko, w odległości 1,5 m od bandów, 
siatką wysokości 2 m.

W zakończeniu raportu komisja 
stwierdza, iż uważa za niezbędny 
współudział czynników: technicznego, 
sportowego i lekarskiego w opracowa 
niu planów rozbudowy Torkatu.

Dobrze więc, że jeszcze w porę po­
wołana komisja opierająca swą czyn 
ność na zarządzeniu Ministra Zdrowia 
z 30 8. 1950 podkreśliła palące potrze­
by Torkatu.

Sprawa ta znalazła szybki bieg urzę 
dowy. Uwzględniając specyficzny cha 
rakter jedynego w Polsce sztucznego

lodowiska, jego cechy reprezentacyj 
ne, prezydium Woj.RN w Katowicach 
poleciło ORZ Z wykonanie wszystkich 
prac, wskazanych w raporcie, do dnia 
31 grudnia br.

Zniknie więc tłok w szatniach. Przy 
będą natryski, umywalki, stanie siat­
ka ochronna, zostaną usunięte rozlicz 
ne bolączki. Zyska na tym wartość 
użytkowa Torkatu i dzięki temu sta­
nie się on pełnowartościowym pod 
względem urządzeń higieniczno-sani­
tarnych. Zarówno projektodawcy, jak 
i wykonawcy, zaskarbią sobie wdzię­
czność zawodników i publiczności,

(kw)

Bouzek w Katowicach
KATOWICE. Reprezentacyjny pił­

karz i hokesta Czechosłowacji Bou­
zek niedawno jeszcze bronił barw 
swego kraju w międzypaństwowym 
meczu piłkarskim Polska B — Czecho 
Słowacja B Był on zdobywcą jedy­
nej bramki uzyskanej przez zespól 
Czechosłowacji. Obecnie zakończył 
już. sezon piłkarski i przywdział łyż­
wy. Prowadzi atak ligowej drużyny 
hokejowej Zelezarny Yitkowice.

1

„Gazeta Polska” wychodząca w 
Paryżu, organ postępowej Polonii 
francuskiej podaje, że w tych 
dniach wraca do kraju młody, uta 
lentowauy tenisista Marian Sko- 
łudzki. Przebywał on w ostatnich 
dwóch latach w Luksemburgu. W 
tenisa gra dopiero od trzech lat, ale 
w ostatnim sezonie poczynił zdu­
miewające postępy, zwyciężając 
niemal wszystkich czołowych za­
wodników luksemburskich. Sko- 
łudzki trenował stale z daviscupo- 
wym reprezentantem Luksembur­
ga Gaston Wampachem. „Gazeta 
Polska” wyraża zdanie, że w przy­
szłym sezonie nazwisko Skołudz- 
kiego znajdzie się na szpaltach 
prasy krajowej z równie zaszczyt­
nymi wzmiankami, jak w ostatnim 
sezonie w prasie luksemburskiej i 
francuskiej, (ag)

Jak się dowiadujemy w tym jesz­
cze tygodniu Bouzek przybywa do 
Katowic, gdzie obejmie treningi hoke 
istów ZS Górnik. Jednocześnie zrze­
szenie Górnik zaprosiło na występy 
w Polsce doskonałą drużynę Zelezar 
ny Vitkowice. Ma ona rozegrać w 
dniach 3 i 4 grudnia br. dwa spotka­
nia na Torkacie, w ramach corocz­
nie przypadających uroczystości, 
związanych z obchodem Święta Gór­
niczego.

starannie przygotowują się do nich 
na obozach treningowych.

Gimnastycy Stali zgromadzeni są 
na 3-tygodniowym. obozie w Pozna­
niu, gdzie oprócz trenera ~ 
skiego 
mistrz Opery Poznańskiej, 
gimnastycy Włókniarza 
przygotowują się na 
wie poświęcając m. 
ćwiczeniom wolnym 
niu w połączeniu z

Na mistrzostwa 
polski zaproszeni zostali również przo 
downicy pracy z Państwowej Fabry­
ki Sprzętu Sportowego w Kętrzynie, 
aby przez poczynione obserwacje i 
rozmowy z zawodnikami mogli zapoz 
nać się z wymaganiami stawianymi 
produkowanemu przez nich sprzętowi

Radojew- 
współpracuje z nimi balet- 

' ‘ ‘ Również 
1 Ogniwa 

obozie w Krako 
in. wiele uwagi 
i ich opracowa- 
muzyką.

gimnastyczne

Fot. BoronowskiFragment niedzielnego meczu hokejowego Stal — Ogniwo.

Kurs sędsiów 
hokejowych

KATOWICE. Wydział Spraw 
dziowsltieh przy PZHL organizuje w 
dniach 23—30 listopada skoszarowany 
kurs sędziów hokejowych. Powołam 
zamieszkają w gmachu WKKF w Ka 
towicach. Udział w szkoleniu wezmą 
arbitrzy, wyznaczeni przez poszczegó’ 
ne okręgi

Dla śląskich sędziów, przewidziano 
dodatkową ilość miejsc. Będą oni ko 
rzystać ze szkolenia w charakterze do 
chodzących kursantów. Tygodniowy 
c.bóz ma na celu przygotowanie ligo­
wej kadry sędziowskiej do ważniej­
szych spotkań i rozgrywek o miśtrzo 
stwo zrzeszeń. Kierownikiem obozu 
bedzie red. Hig. Wykłady prowadzić 
beda: międzynarodowy sędzia. Włs'l.v 
sław Michalik i red. Jerzy Zarzycki.

(kw)


